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S P I S  T E  E S C  I:
Z jazd  P odsekcji E ko n o m ik i i  O rgan iza c ji P racy S ekc ji N a uk  E konom icznych Kongresu N a u k i — 

o tw a rc ie  —  Streszczenie re fe ra tu  m gr. inż. I. E pszte jna : „O  zadaniach n a u k i e ko no m ik i i  o rgan izac ji 
p rzedsięb iorstw a przem ysłow ego w  Polsce L u d o w e j na t le  k ry ty c z n e j oceny stanu tzw . na uko w e j o rg a n i­
za c ji“ . —  R e fe ra t m gr. inż. L . Tan iew skiego: ,>Q s ta n ie  n a u k i o ochron ie p racy  w  Polsce“ . D yskus ja  
nad d ru g im  re fe ra tem  i  odpow iedź pre legen ta  —  R ezo luc ja  z jazdu —  B iu le ty n  C entra lnego In s ty tu tu  
O chrony Pracy.

Zjazd Podsekcji Ekonomiki i Organizacji Pracy 
Sekcji Nauk Ekonomicznych Kongresu Nauki

OTWARCIE

W  im ien iu  P rezyd ium  S ekcji N auk Ekono­
m icznych Kongresu N auk i Po lsk ie j -— Zjazd 
p rz y w ita ł profesor O s k a r  L a n g e .

Z jazd obecny —  pow iedzia ł p ro f. Lange —  
jest jedną z a kc ji program u przygotow ania do 
I  Kongresu N auk i Polskie j. W  program ie tym  
odbywa się szereg zjazdów, zarówno ogólno­
kra jow ych, ja k  i  środow iskowych.

Jakiż jes t cel Kongresu i  cel, prowadzących, 
do niego prac przygotowawczych?

Kongres N a u k i ma przeprowadzić ekonom icz­
ną analizę oceny stanu nauk i po lsk ie j, je j p la ­
nowania, je j dorobku i  na te j podstawie opra­
cować w ytyczne  program owe dla działalności 
naukowej w  Polsce i  to w ytyczne  zarówno me­
rytoryczne, ja k  i  organizacyjne.

Zadaniem  Kongresu N auk i i  całej p racy p rzy ­
gotowawczej —  jest dokonanie przełom u  w  na­
uce po lsk ie j, dokonanie przełom u ideologiczne­
go, k tó ry  by  raz na zawsze przyśw iecał we 
w szystk ich  dziedzinach nauk i po lsk ie j, k tó ry  by 
op iera ł pracę naukową we w szystk ich  dziedzi­
nach na ideo log ii m arks izm u-len in izm u  i  k tó ry  
by w  pe łn i w yko rzys ta ł dorobek naukow y je ­
dynego k ra ju  na świecie, k tó ry  w  pe łn i p rz y ją ł 
ju ż  socjalizm  —  Z w iązku  Radzieckiego. W  pew­
nej m ierze można by  powiedzieć, że praca p rzy ­
gotowawcza do Kongresu N auk i jes t może waż­
niejsza od samego Kongresu, a lbow iem  nie spo­
sób dokonać tego prze łom u na jednym  k i lk u ­
dn iow ym  kongresie. Kongres będzie fo rm a l­
nym , ostatecznym uw idocznieniem  tych  prac 
przygotowawczych.

Dlatego poruszam to zagadnienie, ponieważ 
nauk i ekonomiczne w  Polsce sto ją dziś w  o b li­
czu takiego przełom u ideologicznego, pod zna­
k iem  oparcia się na m arksis tow skie j ideolog ii. 
N ie  w ysta rczy jednak czysto dek la ra tyw ne

przyznanie się do m arksizm u. Chodzi o Coś Wię­
cej. Chodzi o to, aby metoda m arksistowska, 
m yśl m arksistowska w  sposób ko n k re tn y  prze­
p o iły  nasze prace naukowe i  żeby znalazły za­
stosowanie w  doborze te m a tyk i prac i  w  m eto­
dzie podejścia do zagadnienia i  w  rozw iązaniu. 
N ie będziem y m og li powiedzieć, że nasza nauka 
jest rzeczywiście nauką m arksistowską, nauką 
rzeczyw iście spełniającą swoje zadanie w  bu­
dow ie socjalizm u, pók i tego w łaśnie n ie  osiąg­
niem y.

Z jazd Podsekcji obraca się dookoła dwóch pod­
stawowych zagadnień: ekonom ik i i organizacji 
pracy przedsiębiorstw  przem ysłowych oraz za­
gadnienia ochrony pracy. W  obu tych  dziedzi­
nach zagadnienie oparcia się na podstawie m a rk ­
sistowskiej i  pełnego w ykorzystan ia  dorobku na­
u k i radzieckie j staje z całą ostrością. Obie te 
dziedziny bow iem  bezpośrednio łączą się z p rak­
tyką  naszego życia gospodarczego i  w iążą się 
ze sprawą budow y  socjalistycznego u s tro ju  i  to 
n ie ty lk o  w  sposób teoretyczny, abstrakcy jny, 
ale w  sposób bezpośrednio p rak tyczny  tak, że 
nie sposób w ykonać konkre tnych  zadań, jak ie  
przed nam i staw ia p lan 6 -le tn i bez pomocy 
tych  nauk, ja k ie  reprezentu ją  uczestnicy tego 
Zjazdu.

Z jazd o tw o rzy ł m i n .  W.  J a s t r z ę b s k i ,  
przewodniczący Podsekcji E konom ik i i  O rgan i­
zacji Pracy.

Powołana przed rok iem  Podsekcja —  m ó w ił 
m in. J a s t r z ę b s k i  —  m ia ła  za zadanie zba­
dać w  św ie tle  n a u k i m arksis tow skie j stan, w  ja ­
k im  zna jdu je  się nauka ekonom ik i i  o rgan izacji 
pracy oraz nauka o ochronie pracy. M a te ria ły  
te, zebrane w  pracach Podsekcji, zostały , u ję te  
w  dwa re fe ra ty , k tó re  w  ko le jności będą w y ­
głoszone. Podsekcja bow iem , stosując m etody
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przy ję te  w  pracach, przygotow aw czych I  K o n ­
gresu N auk i Polskie j, uważała za konieczne 
poddać analizie swój dorobek w  szerszym gro­
nie, a to w  celu pogłęb ienia dorobku Podsekcji, 
je ś li chodzi o charak te rys tykę  ana lizy i k r y ty ­
kę obecnego stanu rzeczy, oraz w  celu posta­
w ien ia  pozytyw nych  postu la tów  na przyszłość, 
ja k ie  się w y ło n ią  w  toku  dyskusji.

Na przewodniczącego Z jazdu został w yb rany  
w icem in is te r Szkół W yższych i  nauk i inż. G o- 
1 a ń s k  i, na jego zastępców: prof. Z b i c h o r -  
s k i  z G łównego In s ty tu tu  P racy i  p ro f. inż. 
A . M a z u r k i e w i c z  ź Centralnego In s ty tu tu  
Ochrony Pracy. Przewodniczący pow o ła ł na se­
k re ta rzy  Z jazdu inż. M a y r e  L u d w ika  i inż. 
Stefana F i l i p k o w s k i e g o  i  zaproponował 
skład K o m is ji U chw a ł i  W niosków, na czele 
k tó re j stanął dyr. A . F e r  s k  i.

P rzem ów ienie —  ja k ie  w yg ło s ił w icem in is te r 
G o l a ń s k i ,  jako  członek K o m ite tu  W yko ­
nawczego I  Kongresu N auk i Polskiej, do tyczyło  
plenarnego posiedzenia S ekcji Ekonom icznej 
Kongresu, które, się odbyło w  końcu ubiegłego 
roku. Posiedzenie to u ja w n iło  w  całej rozcią­
głości dysproporcje, ja k ie  is tn ie ją  m iędzy p ra k ­
tycznym i osiągnięciam i naszego k ra ju , a stanem 
nauk ekonom icznych, a w  tym  rzędzie ekono­
m ik i, o rgan izacji pracy i  ochrony pracy, 
W  św ie tle  k r y ty k i i  staw iającej p ierw szy krok , 
sa m o kry tyk i naukowej, przeprowadzonej na 
posiedzeniu, wykazane zostało niebezpieczne, 
niepokojące oddalenie tych  nauk od burz liw ego 
przejścia od kap ita lizm u  do socjalizmu, odsu­
nięcie od codziennie n iem al tw orzących się no­
w ych fo rm  naszego życia. U jaw n ione zostały 
równocześnie zadatk i nowego i  twórczego prą­
du w  tych  naukach, k tó re  umocnione i  u trw a ­
lone pozwolą na dokonanie przełom u, niezbęd­
nego po to, aby współczesna ekonom ika, orga­
nizacja ' p racy i  ochrona pracy m og ły  się sku­
tecznie p rzyczyn ić  do przyśpieszenia zw ycię­
stwa socja lizm u w  naszym k ra ju .

Za naszych dni, ja k  to w ykaza ł P rezydent 
B ie ru t na V I P lenum  KC  PZPR, ksz ta łtu je  się 
i k rys ta lizu je  naród po lsk i jako naród soc ja li­
styczny. R ew olucy jna  teoria  M arksa i  Engelsa, 
rozw in ię ta  przez Len ina  i  S ta lina  stwarza tym  
naukom  jedyną i  niezawodną podstawę w y jśc io ­
wą. Możność pełnego korzystan ia  z doświad­
czeń nauk i radzieckie j, możność czerpania bez 
ograniczeń z ożywczego n u rtu  naukow ej tw ó r­
czej k r y ty k i i sa m okry tyk i, k tó ra  tę naukę 
wzm acnia i  ro zw ija  —  pozw oli na przezw ycię­
żenie trudności.

W  podsum owaniu obrad wspom nianej S ekcji 
Ekonom icznej w y łon iono  dwa g łów ne zadania: 
konieczność teoretycznego uogóln ienia naszych 
doświadczeń i konieczność tw orzen ia  nauko­
w ych opracowań stosowalnych w  praktyce. K o ­
nieczne to jest w  naszej walce o budowę pod­
staw socjalizm u. P lan 6 -le tn i, stanow iący skok 
rozw o jow y s ił w ytwórczych, naszego k ra ju  
i  etap u jaw n ian ia  się now ych jakości w  dzie­
dzin ie  stosunków p rodukcy jnych , przedstaw ia 
szczególnie szerokie pole dla działalności tw ó r­

czej nauk i ekonom ik i i  o rgan izacji p racy oraz 
nauk i o ochronie pracy. Na bazie bow iem  no­
w ej te ch n ik i p lanu 6-letniego kszta łtować się 
będą nowe stosunki wytw órcze.

Jest w ięc sprawą lu d z i nauki, aby procesy, 
k tó re  wyznacza d ia lek tyka  rozw oju, nadążały 
za rozw ojem  z jaw isk, p rzy  czym trzeba je  um ieć 
przew idzieć i  ich s k u tk i wpleść w  planową 
działalność mas pracujących. Okres przedzie­
la jący  dzień dzisie jszy od m om entu o tw arc ia  
I  Kongresu N auk i Polskie j pow in ien  przyczynić 
się skutecznie do pełnej m o b ilizac ji w spó łpra­
cow n ików  nauk i w  dziedzinach ekonom iki, o r­
ganizacji p racy i  ochrony pracy, n ie ty lk o  w  ce­
lu  ożyw ienia prac naukow ych i  badawczych, 
lecz rów nież w  celu dokonania pełnego i  tw ó r­
czego w  tych  dyscyplinach naukow ych —  prze­
łomu.

W ita jąc  p rzyb y łych  na Z jazd przedstaw ic ie li 
zainteresowanych resortów  i  C entra lne j Rady 
Zw iązków  Zaw odowych —  w icem in is te r G o- 
1 a ń s k  i  podkreśla obecność na sali przedsta­
w ic ie li tych  zakładów pracy, z k tó ry m i in s ty ­
tu ty  naukowo-badawcze, ja k  G IP  i  CIOP, na­
w iąza ły  naukową współpracę. Jako usym bo li- 
zowanie te j coraz ściślej rozw ija jące j się w spół­
pracy będzie zabranie głosu przez przedstaw i­
ciela fa b ry k i im . D y m i t r o w a  w  Warszawie.

P rzedstaw icie l fa b ry k i im . D ym itro w a  zw ró ­
c ił uwagę na to, że współpraca z in s ty tu ta m i 
naukow ym i pomoże p rzy w yko n yw a n iu  no­
w ych  zobowiązań i  podwyższaniu p lanów  p ro ­
dukcy jnych . Nauka i  techn ika polska, po w y ­
zwoleniu, ma szczególną ro lę  na odcinku za­
k ładów  p rodukcy jnych , choćby dlatego, że no­
we w ysun ię te  kadry, n ie  mogące pogłębić swej 
w iedzy w  okresie kap ita lis tycznym , bo ryka ją  
się dziś nieraz z w ie lk im i trudnościam i, pracu­
jąc żyw io łow o i  n ie um ie jąc w ykorzystać re­
zerw, tak, ja k  pow inny one być w ykorzystane. 
Osiągnięcia zakładów p rodukcy jnych  wzrasta­
ją  z roku  na rok  nieraz w ie lokro tn ie . Wymaga 
to  pomocy ze strony naukowców, k tó rzy  jak  
najprędze j p o w in n i wypracow ać fo rm y  nowej 
współpracy, zapewniającej dalszy rozw ój prze­
m ysłu  w  planie 6 -le tn im . S ta ły  ko n ta k t z te ­
renem wskazuje naukowcom  coraz bardzie j, ja k  
w ie le  doświadczeń mogą czerpać z naszej p rak­
ty k i.  M y  —  ze swej s trony :—  w idz im y, jak ie  

pope łn iam y b łędy w  dziedzinie organ izacji 
i  ochrony pracy.

Po przem ów ieniu delegata fa b ry k i —  prze­
wodniczący oddaje głos inż. I. Epszte jnow i, na­
czelnemu d y re k to ro w i G łównego In s ty tu tu  P ra­
cy, k tó ry  w yg łos ił re fe ra t p.t. „OJ zadaniach 
nauk i ekonom ik i i o rgan izacji przedsiębiorstwa 
przem ysłowego w  Polsce L u d o w e j“ , na tle  k r y ­
tycznej oceny stanu tzw. „naukow ej organiza­
c j i “ .

Oto streszczenie tego re fe ra tu :
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O  zadaniach nauki ekonomiki i organizacji 
przedsiębiorstwa przemysłowego w Polsce Ludowej 

na tle krytycznej oceny stanu tzw. „naukowej o rgan izac ji
STR ESZC ZEN IE  REFERATU

Na wstępie swoich w yw odów  re fe ren t s tw ie r­
dza, że analizę dotychczasowego rozw oju  oraz 
k ry tyczną  ocenę stanu tzw . „naukow ej o rgan i­
zac ji“  należy przeprowadzić z p unk tu  w idzenia 
nowej ro li i  nowego o lbrzym iego zakresu zadań 
organizacyjnych, w y n ik ły c h  w  zw iązku z re ­
w o lu cy jn ym i zm ianam i jak ie  zaszły w  Polsce 
Ludow ej.

H istoryczne zwycięstwo Zw iązku  Radzieckie­
go nad h itle ryzm em  i  faszyzmem doprowadziło 
do w yzw o len ia  Polski, w  k tó re j masy pracujące 
z klasą robotniczą na czele ob ję ły  władzę. Na­
ród po lsk i z n iesłychanym  entuzjazm em  rozpo­
czął w ie lk ie  dzieło przebudowy u s tro ju  po lityez- 
nego, gospodarczego i  społecznego dotychczas 
zacofanego k ra ju . Pow sta ły  kolosalne zadania 
organizacyjne, k tó rych  rozw iązanie wym agało 
n ie  ty lk o  w ie lk ie j dzia ła lności p raktyczne j, ale 
rów nież i usta lenia podstaw teoretycznych.

Referent stw ierdza, iż naukowe podstawy 
najważnie jszych zadań organ izacyjnych oraz 
w ytyczne dla ich  rozw iązania zostały s fo rm u ło ­
wane w ' uchwałach, i  aktach p raw nych P a rt ii 
i Rządu i  ich organów, w  uchwałach i aktach 
p raw nych c ia ł ustawodawczych, w  rezolucjach 
Zw iązków  Zaw odow ych i  organ izacji społecz­
nych, w  a rtyku łach  i  przem ów ieniach P rezy­
denta B ie ru ta  oraz czołowych k ie ro w n ikó w  
Państwa, P a r t ii i  Rządu, a przede w szystk im  
W iceprem iera M inca, M in is tra  Szyra, Jęd ry- 
chowskiego i  innych.

Zaw odow i organizatorzy, specjaliści od tzw. 
„naukow e j organ izacji“  w łą czy li się w  zasadzie 
do budow n ic tw a  gospodarki P o lsk i Ludow ej 
i w  swej działalności p raktyczne j rea lizow a li 
w ytyczne P a rt ii i  Rządu, natom iast jeże li cho­
dzi o p rodukc ję  teoretyczną w  dziedzinie tzw. 
,,naukow ej organ izacji“ , to należy stw ierdzić, 
iż p rodukc ja  ta pozostała ca łkow ic ie  pod w p ły ­
wem kap ita lis tyczne j ideologii. R eferent s tw ie r­
dza istn ien ie  g łębokie j sprzeczności pom iędzy 
socjalistyczną p ra k tyką  organizacyjną a ideolo­
gią tzw. „naukow e j o rgan izac ji“ , upraw iane j 
w  w yk ładach na uczelniach wyższych, propa­
gowanej w  pub likac jach  i  skryptach, popu la ry ­
zowanej w  a rtyku łach  i  czasopismach oraz prze­
mycanej nawet do opracowań praktycznych, 
pod ję tych przez organizacje gospodarcze i  in ­
s ty tuc je  państwowe.

P rzystępując do szczegółowej cha rak te rys ty ­
k i i  k ry tyczn e j oceny stanu tzw. „naukow e j o r­
gan izac ji“  —  re fe ren t w yodrębn ia  dwa okresy. 
Okres I  —  od 1945 —  1949 roku  iokres I I  —•

od 1949 roku  do c h w ili obecnej. Referent za­
trzym u je  się nad genezą tzw. „naukowej, orga­
n iza c ji“ , wskazując, iż powstała ona w  us tro ju  
kap ita lis tycznym , gdzie spełniała fu n kc ję  na­
rzędzia wyzysku, służąc kap ita lis tom  jako  oręż 
w  łam aniu  w a lk i klasowej.

Referent podkreśla, iż w b rew  tw ie rdzen iom  
kap ita lis tycznych  przedstaw ic ie li tzw . „nauko ­
w ej o rgan izac ji“ , ta ostątnia n ie  jest an i nauką 
ob iektyw ną, an i nauką apolityczną. K a p ita li­
styczna „naukow a organizacja“  ma .wyraźny 
po lityczny, k lasow y i  an ty -robo tn iczy  charak­
ter. Ten charakter m ają rzekome prawa, zasa­
dy i  m etody ustalone przez tzw . „naukow ą o r­
ganizację“ .

Na konkre tnych  przykładach re fe ren t wska­
zuje, ja k  w  sposób mechaniczny próbowano sto­
sować praw a i  zasady kap ita lis tycznych  te o r ii 
naukowej o rgan izacji do naszego socjalistyczne­
go budow nictw a. Referent wskazuje, ja k  
w  dziedzinie planowania, zarządzania, w spół­
zawodnictwa, wynalazczości robotn icze j i  in ­
nych ważnych problemach, stosowano u nas fa ł­
szywe teorie  burżuazyjne pseudonaukowe po­
glądy, koncepcje w rog ie  u s tro jo w i Po lsk i Ludo ­
w ej, ham ując tempo naszego budow n ic tw a so­
cjalistycznego.

Na konkre tnych  przykładach re fe ren t wska­
zuje, że w  okresie 1945 —  1949 postawę tzw. 
„naukow ej o rgan izac ji“  charakte ryzow a ły  na­
stępujące cechy:

a) hołdowanie kap ita lis tycznym  teoriom  an­
glosaskim

b) bezkrytyczne ustosunkowanie się do b u r- 
żuazyjnych te o r ii obcych i  rodzim ych,

c) ca łkow ite  pom inięcie zm ian rew o lucy jnych  
zaszłych w  Polsce Ludow ej,

d) n iew ykorzystan ie  bogatego dorobku teore­
tycznego i kolosalnego doświadczenia ekonom i­
k i i  o rganizacji pracy w  ZSRR,

e) oderwanie te o rii od p ra k ty k i i dążenie do 
ob iektyw istycznego i  wąsko technicznego u jm o ­
w ania prob lem ów  organizacyjnych.

Na przełom ie 1949 roku  ■— stw ierdza re fe ­
ren t —  dają się zauważyć pewne oznaki zw ro ­
tu. Pod w p ływ em  w zrostu uśw iadom ienia p o li­
tycznego i  aktyw ności mas pracujących, w  w y ­
n iku  konso lidac ji s ił k lasy robotn icze j, prze­
wodzonej przez Polską Zjednoczoną P a rtię  Ro­
botniczą, w  zw iązku ze zw ycięskim  zakończe­
n iem  p lanu odbudowy k ra ju  i  w ytyczen iem  po­
tężnych zadań budow y podstaw socjalizmu
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znacznie wzrasta w a lka  na odcinku nauki. W a l­
ka z oportunizm em , drobno-m ieszczańskim i od­
chy len iam i odbiła  się rów nież w  zaostrzeniu 
dzia ła lności na odcinku w a lk i z p rzeżytkam i 
kap ita lis tyczne j ideo log ii w  nauce, a w ięc i  na 
odcinku tzw . „naukow e j o rgan izac ji“ . Oznaki 
tego prze łom u znalazły swój w yraz  w  w y k ła ­
dach i  program ach z zakresu nauk i organiza­
c ji na wyższych uczelniach, pub likac jach  
i  skryptach, w  działalności in s ty tu c ji nauko­
w ych, powołanych, dla rozw iązyw ania  teore­
tycznych  i  p rak tycznych  zadań organ izacyj­
nych.

R eferent szczegółowo om aw ia oznaki doko- 
nywującego się zw ro tu , wskazuje na k ry tyczne  
ustosunkowanie się do kap ita lis tycznych  obcych 
i  rodz im ych teo rii, w ym ien ia  w yk ładow ców  
i  pub likac je , w  k tó rych  czynione są próby 
oparcia się na te o r ii m arks izm u-len in izm u. Re­
fe ren t wskazuje, że w  ty m  okresie ukaza ły się 
tłum aczenia prac radzieckich, że rośnie znajo­
mość te o r ii i  p ra k ty k i w  ZSRR, mnożą się w y ­
s iłk i pow iązania te o r ii z p rak tyką . R eferent 
szerzej om awia działalność Głównego In s ty tu tu  
Pracy, którego zadaniem by ło  przezwyciężanie 
kap ita lis tycznych  n u rtó w  tzw . „naukow e j o r­
gan izac ji“ , w ychow anie  i  w ykszta łcen ie  kadr 
p racow n ików  naukowych, obznajm ionych z te­
orią  i  p ra k tyką  organizacyjną Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  zdo lnych do ścisłej w spółpracy 
z przem ysłem  p rzy  re a lizac ji w ie lk ich  zadań 
p lanów  gospodarczych.

R eferent wskazuje na działalność Sekcji 
E konom ik i i  O rgan izac ji P racy Rady G łów nej 
Szkół Wyższych, m ającej osiągnięcia w  dziedzi­
nie opracowania program ów  oraz tw orzen ia  
katedr. W  tym  to okresie pow sta ją  nowe ka d ry  
p racow n ików  naukow ych i  p racow n ików , g ru ­
pu jących  się w  G łów nym  Ins ty tuc ie  Pracy, 
v/ Sekcji i  Podsekcji E konom ik i i  O rgan izac ji 
Pracy, w  czasopiśmie „E konom ika  i  O rganiza­
c ja  P racy“ , w  Państwowej K o m is ji P lanow a­
n ia  Gospodarczego, w  resortach gospodarczych, 
cen tra lnych  zarządach przem ysłu i  in n ych  o r­
ganizacjach i  ins ty tuc jach .

W skazawszy na te pozytyw ne ob jaw y re fe ­
re n t podkreśla, iż dawne błędy, m etody, prze­
ż y tk i kap ita lis tycznych  te o r ii i  burżuazy jne j 
ideo log ii jeszcze nie zostały ca łkow ic ie  w y e li­
m inowane z te j dz iedziny nauki. Zarówno 
w  prak tyczne j działalności organizatorów , 
w  koncepcjach teoretycznych, obsługujących 
p rak tykę , tk w ią  jeszcze p rzeży tk i obcej nam 
a często i  szkod liw e j teo rii. P racow n icy nauko­
w i z dziedziny ekonom ik i i  o rgan izac ji bardzo 
słabo ko rzysta ją  z w y n ik ó w  współzawodnictwa, 
b rak  naukowego uogóln ien ia  w ie lk iego  do­
świadczenia w  dziedzinie socja listycznej orga­
n iza c ji pracy, rea lizow anej w  fabrykach, hu ­
tach, kopaln iach, przedsiębiorstwach usługo­
w ych, w  urzędach itp . R u tyna  i  b iu rokra tyzm , 
tzw . klasyczna metoda organizacji, sztywność 
s tru k tu r  i  funkc jona lizm , technicyzm , b rak  
ekonomicznego podejścia w  rozw iązyw an iu  p ro ­

b lem ów  organ izacyjnych i  technicznych, b rak  
zrozum ienia dla now ych fu n k c ji socjalistycznej 
te ch n ik i —  oto p rzeży tk i kap ita lis tyczne 
w  dzia ła lności organ izacyjne j dzia łów  gospo­
d a rk i i  adm in is trac ji. U leganie ty m  w p ływ om  
ham uje tempo uprzem ysłow ienia k ra ju  i  u tru d ­
n ia  nasz marsz do socjalizmu.

R eferent wskazuje, iż w a lka  o nową, soc ja li­
styczną  ekonom ikę i  organizację przedsięb ior­
stwa przemysłowego m usi być oparta na ostrej 
walce z pozostałościami „n a u k i“  burżuazy jne j 
zarówno w  je j przejawach p rak tycznych  jak  
i. p rzy  założeniach teoretycznych. W  te j walce 
należy podnieść na wyższy, tw ó rczy  poziom  dy­
skusję naukową, k ry ty k ę  i  sam okrytykę. Jed­
nocześnie należy rozw inąć szeroko szkolenie 
socja listycznej ekonom ik i i  o rgan izacji przed­
siębiorstwa przem ysłowego w  oparciu o pogłę­
bienie szkolenia m arks izm u-len in izm u.

Przechodząc do usta lenia zrębów nauk i eko­
no m ik i i  o rgan izacji socjalistycznego przedsię­
b io rs tw a  przemysłowego, re fe ren t za trzym uje  
się nad zagadnieniem samej nazw y te j nauki, 
nad różnicą m iędzy starą, bu rżuazy jną  nazwą, 
tzw . „naukow e j o rgan izac ji“ , a nazwą nową 
socja listycznej nauki. R eferent wskazuje na 
źródła, w  k tó rych  zaw arte są podstawowe w y ­
tyczne d la  te j nauki.

Nauka ekonom ik i i  o rgan izac ji socja listycz­
nego przedsiębiorstwa przem ysłowego —  
stw ierdza re fe ren t —  bada p rze jaw y p raw  eko­
nom icznych socja lizm u w  przedsięb iorstw ie 
przem ysłow ym , ustala p raw id łow ości tych  kon ­
k re tn ych  prze jaw ów , w ystępu jących w  w a ru n ­
kach skoordynowanej, ekonom icznej i  w y d a j­
nej p racy całego przedsiębiorstwa. Badania te 
—  zdaniem re fe ren ta  —  muszą brać za p unk t 
w y jśc ia  to, że działalność przedsiębiorstwa, od­
byw ająca się w ed ług  państwowego p lanu gos­
podarczego opiera się na socja listycznym  sto­
sunku p racow n ików  przedsiębiorstwa do swoje j 
pracy, a w ięc na ty m  stosunku, k tó ry  jest w y ­
razem świadomego dążenia mas pracujących, 
do zbudowania socjalizm u. R eferent omawia 
metodologię te j nauki, system atykę je j p rob le ­
mów, wskazując, iż na obecnym etapie należy 
opracować ekonom ikę i  organizację branżo­
w ych  przedsięb iorstw  przem ysłow ych.

Referent w ysuw a cały szereg zadań w  dzie­
dzin ie  szkolenia kadr oraz w spó łpracy z prze­
m ysłem  w  zakresie ekonom ik i i  o rgan izacji 
przedsiębiorstwa przemysłowego. M arks is tow ­
ska nauka ekonom ik i i  o rgan izacji pracy socja­
lis tycznych  przedsiębiorstw  —  stw ierdza re fe ­
ren t —  w yko rzys tu jąc  doświadczenia ZSRR  
i  własne, szukając now ych m etod p ro d u kc ji 
i  p racy we w spó łzaw odnictw ie  —  jes t potężną 
siłą, m ob ilizu jącą  w szystk ich  pracu jących do 
w ykonan ia  zadań postaw ionych przez P rezy­
denta B ie ru ta  na V I P lenum  K C  PZPR i  przede 
w szystk im  jes t realną dźw ign ią  w  u rzeczyw is t­
n ien iu  zadań w a lk i narodu polskiego o pokój 
i  p lan  6 -le tn i.
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Stan nauki o ochronie pracy w Polsce
Na wstępie naszych rozważań należy poczy­

n ić  zasadnicze zastrzeżenia co do m e todyk i sa­
mego w yk ładu .

W yk ład  ten różnić się będzie i  pow in ien  się 
różn ić od w yk ła d ó w  poświęconych in n ym  d y ­
scyp linom  naukowym ..

Gdzie tk w i ta różnica?
Różnica ta w y p ły w a  z fak tu , że zagadnienie 

ochrony p racy jako  nauk i staw ia się u nas po 
raz p ierw szy. Należy w ięc w  w yk ładz ie  n ie  t y l ­
ko ograniczyć się do zobrazowania stanu nauk i
0 ochronie pracy, lecz rów n ież udowodnić, że 
ochrona p racy jest nauką i  podać genezę je j po­
wstania.

Ochrona p racy zna jdu je  się w ięc w  położe­
n iu  znacznie trudn ie jszym  od innych  dyscyp lin
1 re fe ra t nasz przeto zawierać m usi znaczną 
liczbę elem entów ko n s tru k tyw n ych  opartych 
o dowody, p rzyk ła d y  i  c y fry .

D rug ie  zasadnicze zastrzeżenie w iąże się z za­
kresem te m a tyk i w yk ładu . A czko lw iek  rozwa­
żania w ie lo k ro tn ie  przechodzą od spraw  nauk i 
do zagadnień p rak tycznych  i  odw rotn ie , to jed ­
nakże w szelkie te e lem enty m ają  na celu stw o­
rzenie w łaśc iw e j podbudow y pod tem at zasad­
n iczy ja k im  jest geneza, isto ta  i  rozw ój nauki
0 ochronie pracy. W  zw iązku z ty m  pozostaną 
na boku lu b  też zostaną zaledwie zaczepione ta ­
k ie  obszerne zagadnienia ja k  p raw na ochrona 
pracy, aspekty socjalne i  bytowe, k u ltu ra  pracy.

Ponadto omówione będą ty lk o  w  n ie w ie lk im  
zakresie zagadnienia m edycyny pracy i  o rgan i­
zacji p racy będące przedm iotem  zasadniczych 
rozważań innych  re fe ra tów  kongresowych.

Po poczynien iu  powyższych zastrzeżeń prze­
chodzim y obecnie do w łaściwego re fe ra tu . 1).

Ochrona pracy jako nauka
Jasno sprecyzowane zadania: w alka  o pokój

1 o realizacją p lanu sześcioletniego, k tó re  tak 
w yraźn ie  zostały postawione na V I P lenum  K o ­
m ite tu  Centralnego P a rtii —  staw ia ją  w  całej 
ostrości zagadnienie m o b iliza c ji w szystk ich  ele­
m entów  w spółdzia ła jących w  rea lizac ji tych  za­
m ierzeń. N ie  należy pom inąć żadnego elemen­
tu,^ a szczególną uwagę zw rócić na te odcinki, 
k tó re  posiadają znaczne m ożliwości potencjo- 
nalne, dotąd niewyzyskane.

N ajw ażn ie jszym  z tych  e lem entów to nowa 
technika. Jest to  jasne i  w  ty m  gronie udowad­
niać tego nie trzeba.

Należy jednakże zw rócić uwagę i s fo rm u ło ­
wać pewne tw ierdzen ia , k tó re  —  aczkolw iek 
rów nież znane —  pomogą nam do udowodnie­
n ia  pewnych tez zasadniczych, n ie  m ających 
jeszcze ustalonego praw a obywatelstwa.

Postęp techniczny opiera się na podstawach

')  R e fe ra t poda jem y z n ie w ie lk im i sk ró ta m i (przyp. 
red.).

naukowych, k tó re  z ko le i są przezeń zapład- 
niane.

W yp ływ a jące  z p ra k ty k i, z potrzeb p rak tycz­
nych teorie  tw orzą naukę, rozszerzającą z ko le i 
ho ryzon ty  m yślen ia  i zwiększającą m ożliwości 
p ra k tyk i.

W yn ika  z tego jasno, że rozw ój nowej techn i­
k i, k tó re j podstawą jest postęp techniczny, po­
ciąga za sobą ko losa lny rozw ój nauk przede 
w szystk im  technicznych i  ekonom icznych, k tó ­
re ten postęp um oż liw ia ją . W yp ływ a jące  stąd 
sform ułow anie , że postęp nauk i jes t jednym  
z w arunków  rea lizac ji p lanu sześcioletniego nie 
ulega kw estii. G dybyśm y jednak na ty m  tw ie r ­
dzeniu m ie li zakończyć dyskusję nad ro lą  nau­
k i w  zw iązku z realizacją p lanu —  to by łoby  za 
mało, by ło b y  to b rak iem  k ro p k i nad i.

N ie jest jeszcze bow iem  dostatecznie u g run ­
towane w  naszym społeczeństwie, an i podbudo­
wane naukowo, że nowa technika to n ie ty lko  
postęp techniczny, ale rów nież w a lka  o realiza- 
cję fundam entów  socjalizm u, zatem urzeczyw i­
stnienie dążeń lu d z i pracy do stworzenia lep­
szych w a runków  życia, posiada w ięc zupełnie 
w yraźny  aspekt społeczny.

Poprzez realizację p lanów  gospodarczych 
w  oparciu o nową technikę dążym y do tego, co 
p rzew idyw a ł Len in , gdy m ów ił, że postęp tech­
n iczny w  epoce socja lizm u: „ Uczyni w a runk i 
pracy hardzie j h ig ien icznym i, w yb a w i m ilio n y  
robo tn ików  od dym u, ku rzu  i  brudu, przyspie­
szy przekształcenie brudnych, ob rzyd liw ych  
w arsztatów  na czyste, jasne, godne człow ieka  
labora to ria “  (W. I. Len in , IV  w yd . tom  X IX , 
str. 40)

W  ten sposób nowa technika w iąże się 
z ochroną pracy. Zw iązek ten jednakże n ie  mo­
że opierać się jedyn ie  na celu, do którego dą­
żymy. M usi on być ścisły już  od początku.

Jest bow iem  rzeczą nie do pomyślenia, aby 
bez. planowego i  dostatecznie wczesnego połą­
czenia e lem entów ochrony pracy z postępem 
technicznym , nagle na pew nym  etapie, k tó rym  
będzie ukończenie p lanu sześcioletniego, oka­
zało s^ , że one już  is tn ie ją  i to w  fo rm ie  jaką 
chcie libyśm y im  nadać.

E lem enty te pow inny  w  n ie j tk w ić  od po­
czątku rów n ież i  z innego, nie m n ie j ważkiego 
względu.

K . W. Paw łów , au to r ks iążki: „T echn ika  bez- 
opasnosti w  gornom  d ie le“  kom entu jąc prze­
m ów ienie M alenkowa, sekretarza W KP(b) w y ­
powiedziane na X V I I I  Wszechzwiązkowej K on ­
fe re n c ji p a rty jn e j; s tw ie rd z ił co następuje:*)

„ Im  gorzej postawiona jes t technika bezpie­
czeństwa pracy ty m  w ięce j braków, mniejsza  
w ydajność a w  następstw ie i  wyższe koszty 
własne“ .

*)  K . W. P aw łów , cyt. książka, str. 15.
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O kreśleniem  ty m  P aw łów  podkreś lił to co 
jest na jisto tn ie jsze. P odkreś lił ko losa lny w p ły w  
w arunków  pracy człow ieka na w ydajność jego 
pracy, a przez to i  na koszty p rodukc ji.

Nowa technika w alczy o „wyższą w yda jność“ , 
o niższe koszty w łasne n ie  może w ięc pom inąć 
tak  ważnego elementu, ja k  ochrona pracy. Jest 
rzeczą jasną, że uśw iadom iony robo tn ik , zdają­
cy sobie sprawę z celu swej pracy, dąży do 
stworzenia tak ich  w arunków  pod wzgiędem 
ośw ietlenia, w e n ty la c ji, pozyc ji p rzy  pracy, 
bezpiecznych metod, tem pera tu ry , w ilgotności, 
hałasu, etc., aby w ydajność jego pracy by ła  
najlepsza. Potw ierdza to m. in. ostatnio znaczny 
w zrost liczby  usprawnień dotyczących ochrony 
pracy.

R obo tn ik  ten dąży do swego celu oczywiście 
n ie sam. Żąda on od wszystkich, k tó rzy  z n im  
w spółdzia ła ją  —  od m a jstrów , inżyn ie rów  i  dy­
re kc ji, aby m u dopomogli, aby m u u m o ż liw ili 
osiągnięcie tych  w arunków . P rob lem y narasta­
ją, p rzen ika ją  przez całą h iera rch ię  organiza­
cy jną  zakładu pracy i przechodzą do zakładów 
naukowo-badawczych.

Świadomość tego wśród kad r technicznych 
rozszerza się coraz bardzie j, wciągając nowych 
lu d z i do współdziałan ia, w yk ryw a ją c  coraz to 
nowe, potencja lne dotychczas elementy, roz­
szerzając zakres zagadnień i  pogłębiając je  n ie ­
ustannie.

Na tle  tego rozw o ju  jest rzeczą n iew ątp liw ą , 
że z jaw iska te pow inny  m ieć podbudowę nau­
kową, pow inny  oprzeć się na wskazaniach nau­
ki, k tó ra  pozw oli narosłe p rob lem y teoretyczne 
usystematyzować, rozwiązać, przew idzieć da l­
szy ich rozw ój i  zapłodnić z ko le i dalsze osiąg­
nięcia praktyczne.

Podkreślić należy, że w ie le  e lem entów ochro­
ny p racy ju ż  tk w i w  nowej technice, aczkol­
w iek  jeszcze w ie lu  z nas nie zdaje sobie z tego 
sprawy.

A rake lian  w  swej pracy pt. „W a lka  o m ak­
symalne w ykorzystan ie  środków  trw a łych  
w przem yśle soc ja lis tycznym “  pisze:’

„W  Z w ią z k u  R adz ieck im  m echan izacja  n ie  
ty lk o  podwyższa w yda jność  pracy, lecz rów n ież  
u ła tw ia  pracę rob o tn ikom . T a k  np. szerokie za­
stosowanie spawania e lektrycznego zam iast n i­
tow an ia , z lik w id o w a ło  w  ZSRR ta k ie  zaw odowe 
choroby, ja k  g łuchota  n ite ró w , ja k  rów n ież  
z w o ln iło  ich  od c iężk ie j p ra cy  fizyczne j p rz y  n i­
to w a n iu  i  w y b ija n iu “ .

„T y lk o  p lanow a  gospodarka socja listyczna, 
w o lna  od w yzysku  i  bezrobocia, może w  całej 
p e łn i w yko rzys ta ć  au tom atyzac ję  d la  ogrom nego 
w zro s tu  p ro d u k c ji, szybkiego polepszenia w a ­
ru n k ó w  pracy, zupełnego z lik w id o w a n ia  p rze c i­
w ie ń s tw  m iędzy  pracą fizyczną  i  um ys łow ą “  *)

Z cy ta ty  te j w y n ik a  jasno, że mechanizacja 
i autom atyzacja procesów technologicznych, 
która  jes t podstawą nowej te ch n ik i popraw ia 
w a ru n k i p racy już  przez to, że odsuwa czło­
w ieka od bezpośrednich m an ipu lac ji, obniżając 
dzięki tem u znacznie liczbę w ypadków  i zm n ie j­

sza szkodliwość w ie lu  robót, e lim inu jąc  
w  znacznym stopniu choroby zawodowe.

Podbudowa, naukowa zagadnień ochrony 
pracy to  nauka o ochronie pracy.

W  ty m  m iejscu należy stw ierdzić, że ochro­
na pracy jest nauką  i  odciąć się w  ten sposób 
w yraźn ie  od balastu starych pojęć, k tó re  temu 
tw ie rdzen iu  przeczyły.

Tw ierdzen ie  to stanow i p u n k t zw ro tny  w  h i­
s to rii te j d o k try n y  w  Polsce i  jes t równocześnie 
uzasadnieniem dlaczego zagadnienia ochrony 
pracy rozważa się na Kongresie N auki.

Tw ierdzen ie  to jednakże wym aga udowod­
nienia, gdyż zby t w ie lu  jeszcze lu d z i m u się 
przeciw staw ia, opierając się na tra d ycy jn ych  
kap ita lis tycznych  sform ułow aniach i  po ję­
ciach.

Uznanie ochrony p racy za naukę jest zw iąza­
ne nieodłącznie z now ym  ustro jem , ustro jem  
socja lizm u —  odbyło się w ięc w  h is to r ii nauk 
bardzo niedawno. N ic  też dziwnego, że w ie le  
jest i będzie jeszcze dłuższy czas oporów i  prze­
sądów, k tó re  należy zwalczyć.

Przeprowadzenie wspomnianego dowodu 
oprzem y przede w szystk im  na przykładach 
i  doświadczeniu Z w iązku  Radzieckiego, gdzie 
pogląd om aw iany nie w yw o łu je  żadnej już 
w ątp liw ości.

Powstanie nauk i o ochronie pracy w  ZSRR 
było  konsekwencją powstania nowego ustro ju , 
w  k tó ry m  człow iek sta ł się podm iotem  dzia ła­
nia, gdzie z n ik ły  k lasy w yzysku jące a klasa 
pracująca stwarza dla siebie tak ie  w a ru n k i p ra ­
cy, k tó re  pozwala ją  na pe łny  rozw ój je j s ił 
twórczych.

N auka o ochronie pracy w  Zw iązku  Radziec­
k im  n ie ty lko  p rzyczyn iła  się w  sposób w yraźny 
do obniżenia wypadkowości i  chorobowości za­
wodowej, ale w prow adziła  ca łkow ite  p rzew ar­
tościowanie pojęć, uprzednio panujących.

Obalona została fa ta lis tyczna  teoria  o n ie ­
uchronności w ypadków , o fun kc jo n a ln ym  w zro ­
ście liczby  w ypadków  w raz ze wzrostem  za trud ­
nienia, a wykazano, że w yp a d k i i  choroby za­
wodowe to są przejściowe anomalie  i  zakłóce­
nia procesów technologicznych związane z tech­
n iką  i  organizacją jaką  pozostaw ił nam ustró j 
kap ita lis tyczny.

Znaczne obniżenie liczby  w ypadków  i  zacho­
rowalności zawodowej w  ZSRR jest najlepszym  
dowodem skuteczności i  celowości stosowania 
wskazań naukow ych do ochrony pracy.

Oto k ilk a  c y fr  charakteryzu jących spadek 
wypadkowości w  ZSRR w  la tach 1943 —  1945, 
a w ięc w  czasie w o jn y , gdy do przem ysłu  na­
p łynę ła  w ie lka  fa la  now ych robo tn ików  a 
zwłaszcza kobiet.

1943 1944
(w odsetkach) 1945

Spadek liczba wypadków 
przy pracy w stosunku 
do roku poprzedniego

15,8 14,8 8,0
*) Zeszyty ekonom iczne „N o w y c h  D róg “  N r. 2/50.
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G. K . Moskalenko w  książce „Radzieckie p ra ­
wo p racy“  podaje, że:

„W  la ta ch  s ta lin o w sk ich  p ięc io la tek  w yp ad ko ­
wość p rzy  p ra cy  zm n ie jszy ła  się trz y k ro tn ie , 
w  poszczególnych gałęziach p rzem ysłu  (w  b u ­
d o w n ic tw ie  maszyn, w  hu tach  żelaza, w  p rzem y­
śle chem icznym ) cz te rokro tn ie .

„G orączka od lew n icza“ , grasująca w e w szyst­
k ic h  od lew n iach  R os ji ca rsk ie j, „cho roba  s k u r­
czowa“ , k tó re j u le g a li d a w n ie j ro b o tn ic y  w  h u ­
tach m eta low ych , w  hu tach  szkła i  w  c u k ro w ­
n iach i  szereg in n y c h  chorób zaw odow ych zo­
s ta ły  c a łk o w ic ie  z lik w id o w a n e “ .*)

Planowa i  wszechstronna działalność w  dzie­
dzin ie  ochrony pracy w  Zw iązku  Radzieckim  
będąca w yrazem  rzeczyw iste j tro sk i p a r t i i i  rzą­
du radzieckiego o człow ieka p racy m usia ła zna­
leźć swoją podbudowę w  pracach naukow ych 
i badawczych, w ytycza jących  k ie runek  p ra k ­
tycznej działalności.

Troska ta p rze jaw ia  się w yraźn ie  w  zarzą­
dzeniach i  uchw ałach p a rtii, rządu i zw iązków  
zawodowych.

I  ta k  Radziecki Kodeks pracy przew idu je , że 
w y s iłk i

„w szys tk ich  p rzeds ięb io rs tw  i  urzędów , w in n y  
zm ierzać do usun ięc ia  lu b  zm nie jszen ia  szkod li­
w ych  w a ru n k ó w  pracy, zapobiegać pow staw an iu  
n ieszczęśliw ych w y p a d k ó w  i  u trzym yw a ć  m ie j­
sca p racy  w  na leżnym  san ita rn o -h ig ien icznym  
stanie, zgodnie z og ó lnym i i soc ja ln ym i p rze p i­
sam i d la  poszczególnych p rzem ys łów “ , (par. 139).

Państwo radzieckie przeznacza o lb rzym ie  su- 
m y na poprawę stanu pomieszczeń fabrycznych 
i w a runków  pracy. W  ciągu pierwszej p ięcio­
la tk i (1929 1933) w ydatkow ano na ten cel
460 m ilj.  ru b li, w  ciągu d rug ie j p ię c io la tk i po­
nad 500 m il. ru b li, a w  ciągu trzech la t trzecie j 
p ięc io la tk i —  o lb rzym ią  sumę 1.354 m il. ru b li. 
Sum y te nie uw zg lędn ia ją  w yda tków  w  dziedzi­
n ie  ochrony pracy, rea lizow anych jednocześnie 
z budow n ictw em  inw estycy jnym .

W yd a tk i na mechanizację robót ciężkich, 
szkod liw ych i niebezpiecznych, na doskonalenie 
procesów produkcy jnych , na budow n ic tw o no­
w ych  przedsiębiorstw , odpowiadających wszy­
s tk im  w ym aganiom  techn ik i bezpieczeństwa 
i h ig ieny  pracy, sięgają m ilia rd ó w  ru b li.

W  roku 1946 —  p ierw szym  roku  nowej po­
wojenne] p ię c io la tk i s ta linow skie j, w yasygno­
wano na polepszenie w a runków  pracy w  przed­
siębiorstwach czynnych sumę 732 m ilio n y  ru ­
b li.

Te w ie lk ie  zadania praktyczne b y ły  n ie  do 
pom yślenia bez oparcia ich  o bazę naukową.

Rozwój nauk i wym aga ośrodków naukowego 
nauczania na wszelk ich szczeblach oraz kad ry  
naukowców pracu jących w  in s ty tu ta ch  i  w  te­
renie.

W szystkie te elem enty zna jdu jem y w  dz ia ła l­
ności naukowej ochrony pracy w  Zw iązku  Ra­
dzieckim .

W  m yśl d e fin ic ji radzieckie j ochrona pracy to 
,,n a u k a  o t w o r z e n i u  b e z p i e c z ­

*) R adzieckie  p ra w o  p racy pod red. N. G. A le ksa n ­
drow a . N r. 1949, str. 234.

n y c h  i  n i e s z k o d l i w y c h  w a r u n ­
k ó w  p r a c y  p r z y  j e d n o c z e s n y m  
p o d n i e s i e n i u  j e j  w y d a j n o ś ć  i “ .

W yn ika jące  z d e fin ic ji ścisłe powiązanie 
ochrony pracy z w ydajnością  w iąże naukę
0 ochronie pracy w  sposób w yraźny  z naukam i 
ekonom icznym i w  ty m  sensie, że każde rozw ią ­
zanie dyktow ane w zg lędam i’ na ochronę pracy 
m usi być jednocześnie rozważane z p u n k tu  w i­
dzenia ekonomicznego.

Każda nauka zbiera i  porządkuje pewne fa k ­
ty , teorie  i  pojęcia w  określonej dziedzinie, p ro ­
w adzi badania i  poszukiwania w  celu ustalenia 
pewnych praw id łow ości, k tó re  um oż liw ia ją  
p rzew idyw an ie  z jaw isk  w  przyszłości.

Nauka o ochronie pracy w  ZSRR poszła po te j 
l in i i  i  posiada w szelkie powyższe cechy.

O peruje metodą naukową opartą na m ateria - 
liźm ie  d ia lektycznym , posługuje się doświad­
czeniem, obliczeniem  i  rachunkiem , tw o rzy  
teorie  sprawdzalne w  prak tyce  i  w y n ik a  w  ca­
łości z potrzeb p raktycznych.

A czko lw iek  ochrona pracy jes t m łodą nauką
1 ksz ta łtu je  się dopiero w  ogniu swego powsta­
wania, n iek tó re  p raw id łow ości w  n ie j w ystępu­
jące zarysow ały się już  w  sposób w yraźny.

P ierwszą praw id łow ością , k tó ra  zdobyła so­
bie praw o obyw ate lstw a to poruszane już 
stw ierdzenie, że b e z p i e c z n a  i n i e ­
s z k o d l i w a  d l a  z d r o w i a  p r a c a  
w z m a g a  w y d a j n o ś ć .  Tw ierdzen ie  to 
porządkuje w ie le  naszych dotychczasowych po­
jęć, k tó re  n ie  w iąza ły  ochrony pracy z w y d a j­
nością i  usuwa tak ie  rozwiązania, k tó re  go n ie- 
spełniają, jako  n iepraw id łow e. Odpadną tu 
w ięc wszelkie urządzenia, k tó re  nie wzmagają 
w ydajności p racy p rzy  jednoczesnym podniesie­
n iu  bezpieczeństwa i h ig ieny. Odpadną jako 
nienaukowe a oparte na pseudonaukowym  po­
dejściu m in ione j epoki.

D rugą praw id łow ością  kszta łtu jącą się coraz 
w yraźn ie j, to z a l e ż n o ś ć  m i ę d z y  m e ­
c h a n i z a c j ą  i  a u t o m a t y z a c j ą  p r o ­
c e s ó w  p r o d u k c y j n y c h  a o c h r o ­
n ą  p r a c y .  Zależność ta  jest słuszna stale 
i  wskazuje jednokie runkow o, że wyższy stopień 
m echanizacji i  au tom atyzac ji oznacza jedno­
cześnie wyższy stopień ochrony pracy. Zależ­
ność ta jes t p rzy tem  powszechna, gdyż każda 
mechanizacja i  autom atyzacja przez odsuwanie 
człow ieka od bezpośrednich m a n ipu lac ji jest 
czynn ik iem  ochrony pracy. Do tego zagadnie­
n ia  pow róc im y jeszcze m ówiąc, o zagadnieniach 
nowej techn ik i.

W ym ienione w yże j praw id łow ości są podsta­
wą dzia łan ia  radzieckich  in s ty tu tó w  naukow ych 
ochrony pracy.

O rganizacja in s ty tu tó w  naukowo-badawczych 
dzia ła jących w  dziedzinie bezpieczeństwa i  h i­
g ieny pracy poszła w  k ie ru n ku  u tw orzen ia  sze­
regu placówek na terenie całego k ra ju , obejm u­
jących  sw ym  zasięgiem cały przem ysł i  mogą­
cych świadczyć pomoc każdemu zakładow i p ra ­
cy. Rozwój poszczególnych in s ty tu tó w  u w a run ­
kow any zarówno potrzebam i te renu ja k  i  mo-
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żliwościam i, powodował specjalizację pewnych 
dzia łów  pracy oraz w y w o ły w a ł skolei koniecz­
ność kon taktow an ia  się z zakładam i przem ysło­
w ym i, zna jdu jącym i się na in n ym  terenie.

Zwłaszcza in s ty tu ty  centralne, przeznaczone 
w  p ierw szym  rzędzie do zadań m etodologicz­
nych, o tw ie ra ją  i  prowadzą f i l ie  i  labora to ria  
w  różnych częściach całego k ra ju .

Zasadniczo zarysow ują się dwa p iony organ i­
zacyjne in s ty tu tó w  naukow ych bezpieczeństwa 
i  h ig ieny  pracy. Jeden z n ich  zw iązany z M in i­
sterstwem  Zd row ia  obe jm uje  In s ty tu ty  H ig ieny  
P racy i Chorób Zawodowych, z k tó rych  n a j­
bardzie j znane są: len ingradzk i, m oskiewski 
i charkow ski, (ten osta tn i obchodził w  zeszłym 
roku  dwudziestopięciolecie swego istn ienia).

D ru g i p ion organ izacyjny in s ty tu tó w  —  to 
In s ty tu ty  O chrony P racy w  liczb ie  5, k tó re  pod­
porządkowane są Radzie C entra lne j Zw iązków  
Zw iązków  Zawodowych ZSRR (WCSPS). In ­
s ty tu ty  te zna jdu ją  się w  M oskwie, Len ing ra ­
dzie. Sw ierd łow sku, T y flis ie  i  Kazaniu. Oprócz 
tego w  p ion ie  ty m  is tn ie je  12 labora to riów  
ochrony pracy zna jdu jących się w  na jw ażn ie j­
szych ośrodkach, przem ysłowych. In s ty tu ty  te 
i labora to ria  m ają lu b  w spółpracują z ośrodka­
m i naukow ym i lu b  eksperymentalne» - w y ­
tw ó rczym i oraz dysponują w y k w a lif ik o w a n y m i 
kadram i p racow n ików  naukow ych ja k  inżyn ie ­
row ie  różnych specjalności i lekarze.

Osiągnięcia in s ty tu tó w  radzieckich w iążą się 
ściśle z osiągnięciam i radzieckie j nauk i i tech­
n ik i w  ogólności i  w y liczan ie  ich  na ty m  m ie j­
scu p rzekroczyłoby zarówno ram y m ożliwości 
ja k  i  n ie  by łoby  potrzebne z uw agi na znajo­
mość tych  zagadnień.

Jednym  z w yrazów  kszta łtow ania  się nauk i
0 ochronie pracy jest wejście w y łan ia jących  się 
zagadnień do wyższych uczeln i jako p rzedm iotu  
nauczania.

Już w  roku  1938 powołano w  Zw iązku  Ra­
dzieckim  samodzielne ka ted ry  te ch n ik i bezpie­
czeństwa w  następujących po litechn ikach
1 uczelniach: M oskiew skim  Ins ty tuc ie  G órn i­
czym, M oskiew skim  Ins ty tuc ie  M echanicznym  
i  B udow y Maszyn im . Baumana, M oskiew skim  
In s ty tu c ie  Teksty lnym , Chem iczno-technolo- 
g icznym  im . M endelejewa, In żyn ie ry jn o -B u d o ­
w lanym  im . Kujbyszewa, Len ing radzk im  In s ty ­
tucie  G órn iczym  i  Ins ty tuc ie  Przem ysłowym , 
D n ieprop ie trow sk im  Ins ty tuc ie  M eta lu rg icz­
nym , K ijo w s k im  Ins ty tuc ie  Przem ysłowym , 
U ra lsk im  Ins ty tuc ie  Przem ysłowym , Iw anow ­
skim  Ins ty tuc ie  T eks ty lnym  i W szechzwiązko- 
w e j A kadem ii P rzem ysłow ej im . Stalina.

Z program ów  nauczania tych  uczeln i w yn ika  
jasno, ja k  głęboko zw iąza ły się one z cało­
kszta łtem  życia, p racy i  twórczości w  Zw iązku  
Radzieckim . Rozporządzenie M in . Szkół W yż­
szych z roku  1941 nakazało w łączyć w  progra­
m y w szystk ich  specjalnych dyscyp lin  wyższych 
technicznych szkół zagadnienie te ch n ik i bezpie­
czeństwa d la  danego przem ysłu, zobowiązać 
k ie ro w n ikó w  ka ted r do uw zględn ien ia  przez

studentów  w  pro jektach  rysunków  urządzeń 
ochronnych i  osłon już  p rzy  p ro jek tow an iu  m a­
szyn i  aparatów, zaś w  zadaniach dyp lom ow ych 
dot. p ro jek tow an ia  i  załączonych do n ich  op i­
sach —  przew idyw ać urządzenia ochronne z za­
kresu te ch n ik i bezpieczeństwa, zobowiązać 
przewodniczących państw ow ych k o m is ji egza­
m inacy jnych  do sprawdzania w  czasie obrony 
p ro jek tów  dyp lom ow ych stopnia w iadomości 
z zakresu te ch n ik i bezpieczeństwa i  techn ik i 
przeciwpożarowej, w łączyć w  program y p ra k ty ­
kę przem ysłową, zapoznającą studentów  z p ra k ­
tycznym i zagadnieniam i o rgan izacji te chn ik i 
bezpieczeństwa w  zakładach p racy itp .

Nauczanie w  dziedzinie h ig ieny  pracy stano­
w i osobną ka rtę  w  nauce ZSRR. Z uw agi na to 
jednakże, że zagadnienie h ig ieny  pracy będzie 
przedm iotem  om aw iania na inne j S ekcji K o n ­
gresu N auk i —  rozw ijać  tego na ty m  m iejscu 
nie będziemy.

Nauka o ochronie pracy —  podkreślam y to 
jeszcze raz w iąże się nieodłącznie z ustro jem  
socja listycznym  i  n ie  mogła powstać w  okresie 
kap ita lizm u.

Ochrona pracy w ustroju kapitalistycznym
Dlaczego nauka o ochronie pracy n ie  mogła 

powstać w  w arunkach u s tro ju  kap ita lis tycz ­
nego?

A b y  na to pytan ie  odpowiedzieć, należy ze­
brać i  usystematyzować pewne fa k ty .

W a ru n k i p racy w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  
charakte ryzu je  M arks w  sposób następujący: 
„ka p ita lis tyczn y  sposób p ro d u kc ji —  pisze 
M arks w  „K a p ita le “  —  w  samej swej istocie 
poza pewną granicą, w yk lucza  w szelk ie  rac jo ­
nalne polepszenie“ . (K. M arks —  K a p ita ł t. I, 
str. 487, w yd. ros. 1949).

Ta pewna granica dopuszczalna dla k a p ita li­
s ty  m usiała być w ykorzystana  przez klasę ro ­
botniczą w  sensie w yw alczan ia  pew nych 
ustępstw, jednakże do przekroczenia te j g ran icy 
w  u s tro ju  ka p ita lis tycznym  n igdy  n ie  doszło 
i  dojść n ie  mogło. W skazuje na to  S ta lin  w  a r­
ty k u le  sw ym  pt. „U staw odaw stw o fabryczne 
a w a lka  p ro le ta r ia tu “ :

„Z  p ro le ta r ia te m  w a lczy  się wszędzie p rzy  
pom ocy k u l i  us taw , i  ta k  będzie do czasu,, do­
pó k i n ie  w yb u ch n ie  re w o lu c ja  socja listyczna, 
dopók i n ie  zostanie w p row a dzo ny  socja lizm . 
P rzyp o m n ijc ie  sobie la ta  1824 —  25 w  k o n s ty ­
tu c y jn e j A n g lii,  g j y  opracow ano ustaw ę o w o l­
ności . s tra jk ó w , jednocześnie zaś w ięz ie n ia  za­
p e łn iły  się s tra jk u ją c y m i ro b o tn ik a m i. P rz y ­
p o m n ijc ie  sobie re p u b lika ń ską  F ranc ję  la t  cz te r­
dz iestych ub ieg łego stu lecia , gdy prow adzono 
deba ty  nad „us taw od aw stw e m  fa b ryczn ym “ 
a jednocześnie zaś u lic e  P aryża s p ły w a ły  k rw ią  
ro b o tn ik ó w “ . A  da le j S ta lin  pisze: „...Żadna 
„us taw a  fab ryczn a “  n ie  p rzychodz i na ś w ia t bez 
przyczyny, bez w a lk i,  żadna „us taw a  fab ryczn a “  
n ie  zosta je  w ydana przez rząd  dopóty, dopók i 
ro b o tn ic y  n ie  w ys tąp ią  do  w a lk i,  dopók i rząd n ie  
stan ie  przed koniecznością zaspokojen ia ich  
żądań“  *).

*) J. Vf. Stalin dzieła 1949 t- I, str. 300,
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Nawet postęp techniczny w  kap ita lizm ie  
zwrócony jest przeciw ko robo tn ikow i. Len in  
p isa ł *): „Postęp te ch n ik i i  nauk i oznacza w  spo­
łeczeństwie kap ita lis tycznym  postęp w  sztuce 
w yciskan ia  po tu “ . Nowe ulepszone maszyny, 
nowe doskonalsze m etody p ro d u kc ji prowadzą 
do zwiększenia bezrobocia, obniżenia zarobków, 
głodu i  nędzy. Postęp techniczny w  w arunkach 
kap ita lis tycznych  prow adzi n ie  ty lk o  do bezro­
bocia i  obniżenia stopy życiow ej robotn ika , ale 
czyn i z niego dodatek do maszyny; praca jego 
sprowadzona do jednorodnych, pow tarza lnych 
ruchów , tra c i swój sens i n ie przyciąga robo t­
n ika. Maszyna n ie  oswabadza robo tn ika  w  ka- 
p ita liźm ie  od ciężkie j pracy, zaś pracę jego po­
zbawia treści.

Rozumie się, że zło tk w i n ie  w  postępie tech­
nicznym , n ie  w  maszynach a w  ich  zastosowa­
n iu  przez kap ita ł.

M arks m ów i, że maszyna sama przez się skra­
ca czas roboczy, a je j kap ita lis tyczne zastoso­
w anie przedłuża dzień pracy; maszyna sama 
przez się czyni pracę lżejszą, zaś kap ita lis tyczne 
je j zastosowanie powiększa je j intensywność; 
maszyna sama przez się oznacza zwycięstwo 
człow ieka nad s iłam i p rzyrody, kap ita lis tyczne 
zaś je j zastosowanie czyn i z człow ieka n iew o l­
n ika ; maszyna sama przez się powiększa bo­
gactwo, a je j kap ita lis tyczne zastosowanie za­
m ienia producenta w  biedaka.

„R ząd k a p ita lis ty c z n y  drogą rozm a itych  ob ie t­
n ic  w  sp raw ie  skrócenia d n ia  pracy, och rony 
p ra cy  dz iec i i  kob ie t, po p ra w y  w a ru n k ó w  h ig ie ­
n icznych , ubezpieczenia ro b o tn ikó w , zniesienia 
k a r  itp . do b ro dz ie js tw  stara się zdobyć zau fa ­
n ie  zacofanej części ro b o tn ik ó w  i  w  ten  sposób 
pogrzebać jedność k lasow ą p ro le ta r ia tu “  (Lenin).

Reasumując to wszystko, cośmy pow iedz ie li 
dotychczas, okres kap ita lizm u  cechują z jednej 
s trony n iem iłos ie rny  w yzysk k lasy robotn icze j, 
zaś z d rug ie j chęć rozb ic ia  i  dem ora lizacji te j 
k lasy za pomocą nieznacznych ustępstw.

Jest jasne, że w  w yże j scharakteryzowanych 
w arunkach n ie  mogła powstać n ie  ty lk o  nauka, 
ale naw et konkre tna  um iejętność, zm ierzająca 
do ochrony życia i  zd row ia  człow ieka pracy.

Ja k i b y ł skutek tego stanu?
S kutek b y ł tak i, że zagadnienie w ypadkow o­

ści i  chorób zawodowych występowało w  n ie ­
słychanie w ie lk ic h  rozm iarach. A bstrahu jąc od 
danych zagranicznych, a zwłaszcza am erykań­
skich, k tó re  sygna lizu ją  w ie lo k ro tn ie  wyższe 
nasilenie z jaw iska —  już  dane polskie z okresu 
przedwojennego stan ten charakte ryzu ią  dosta­
tecznie.

Oto cy fry :
W  Polsce w  r. 1935 liczba osób pobierających 

re n ty  sku tk iem  w ypadków  p rzy  p racy w ynosiła  
102.785 w  ty m  81.783 mężczyzn w  sile w ieku  
a resztę s tanow iły  rodz iny  poszkodowanych 
i  zm arłych  sku tk iem  w ypadków . D la  porów na­
n ia  podamy, że liczba in w a lid ó w  pierwszej w o j­
n y  św ia tow ej w ynosiła  w  Polsce 114.000 osób.

*) L e n in  w yd . ros. 4, t. 18, str. 557.

Liczba w ypadków , k tó re  spowodowały n iezdol­
ność do pracy, dłuższą aniżeli 3 dni, w ynosiła  
32.463 w  tym  samym roku  1935. Doliczając w y ­
padki drobne oraz niezgłoszone do in s ty tu c ji 
ubezpieczającej należałoby —  w edług doświad­
czeń i obliczeń sta tystycznych —  liczbę tę po­
mnożyć p ięc iokro tn ie , a w ięc doszłaby ona do 
450.000 w ypadków  rocznie.

Wysokość re n t w yp łacanych w  r. 1935 przez 
Z. U. S. za w ypadk i p rzy  pracy w ynosiła  60 
m il. z łotych.

Po uw zględn ien iu  zasiłków  U bezpieczała i 
Społecznej, kosztów leczenia, s tra t zarobków 
i  s tra t p rodukcy jnych  —  obliczono wówczas na 
przeszło 250 m il. z ł rocznie „s tra ty  gospodar­
cze“  Polski, jako  mające charakteryzować stan 
bhp. L iczba ta jednak nie charak te ryzu je  stanu 
bhp, ponieważ zasada p rzy ję ta  do obliczenia 
jest ca łkow ic ie  błędna.

U  podstaw obliczenia leży suma powstała na 
skutek przemnożenia liczby  zaszłych w ypadków  
przez w ypłaconą w  z ło tych  robociznę. Jeśliby 
w ięc obniżyć wartość płacy, to zm niejszy się 
ogólna kw o ta  „s tra t gospodarczych“ , co w  kon­
sekw encji w yg ląda łoby na popraw ien ie się sta­
nu bhp i  zmniejszenie wypadkowości.

W  okresie m iędzyw o jennym  w ie lu  lu d z i zda­
wało sobie sprawę z rozm iarów  i ostrości za­
gadnienia i  starało się nakłon ić klasę k a p ita li­
styczną do drobnych ustępstw  dla ścieniowania 
te j ostrości.

Kongresy bezpieczeństwa pracy
C harakte rystyczny obraz tego okresu jest od­

zw ierc ied lany w  przebiegach tzw . Kongresów  
bezpieczeństwa pracy  ja k ie  m ia ły  m iejsce w  la ­
tach 1933 i  1938.

P ierw szy z n ich, k tó ry  b y ł zjazdem inżyn ie ­
rów  bezpieczeństwa pracy zw ołanym  przez In ­
s ty tu t Spraw Społecznych w  g rudn iu  1933, po­
s taw ił rozw iązyw anie  zagadnień ochrony pracy 
na płaszczyźnie in teresu przedsiębiorcy.

Na zakończenie zjazdu w ysun ię to  następujące 
charakterystyczne tezy. B rzm ią  one:

1) Zagadnienie bezpieczeństwa pracy należy 
u jm ow ać z p unk tu  w idzen ia  jego gospo­
darczego znaczenia z uw ag i na ogromne 
s tra ty  m ateria lne  w yn ika jące  z w ypad­
ków ;

2) Zm niejszenie obciążenia życia gospodar­
czego ubezpieczeniam i społecznym i m oż li­
we jest do zrealizowania jedyn ie  w  d ro ­
dze rac jona lne j organizacji zapobiegaw­
czej;

3) O rgan izatoram i te j a kc ji na teren ie przed­
sięb iorstw  mogą być ty lk o  k ie row n icy  
przem ysłu.

O brady w m yś l przedstaw ionych tez toczy ły  
się na bazie zysku i  w artości gospodarczych ca­
łe j akc ji.

O to k ilk a  w ypow iedz i uczestn ików  zjazdu za­
mieszczonych w  p u b lik a c ji pt. „W  służbie bez­
pieczeństwa p racy“ , w yd . ISS, 1934.
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Jeden z pre legentów  m ów i:
„ w  Stanach Z jedn . A . P. postaw iono sprawę 

bardzo w y ra ź n ie  w  te j płaszczyźnie, że bezpie­
czeństwo p o w in n o  dać m oż liw ie  duże oszczędno­
ści na w yd a tka ch  zw iązanych z w ypadkow ością  
i że ten fina nso w y  p u n k t w idzen ia  p rzyczyn ił 
się do ob jęcia  .wspólną organ izac ją  akc ji, in ż y ­
n ie ra  bezpieczeństwa i  le ka rza “  (str. 141),

zaś inż. M ł o d z i a n o w s k i  m ów i, że 
,,u trzym an ie  porządku i  czystości w  warsztacie  
stokro tn ie  się opłaci przedsięb iorcy“ , W. A da­
m ieck i (str. 172— 173) pisze:

„pozw o lę  sobie przytoczyć pewne obliczenia 
szacunkowe w a rto śc i p ien iężne j je d n o s tk i lu dz ­
k ie j,  dokonyw ane w  Niemczech, w  A m eryce  i  we 
F ra n c ji“ , a dale j... „ c y f ry  powyższe dotyczą t y l ­
ko  kosztów  „p ro d u k c ji“  je dn os tk i. Chcąc uzyskać 
is to tn ą  w artość cz łow ieka, na leży uw zg lędn ić  
jeszcze ka p ita ło w ą  w artość jego p rzysz łych  do ­
chodów, po po trącen iu  sum  niezbędnych na. 
u trzym a n ie  go p rzy  życ iu “ , zaś na str. 174 po­
daje, że „ob liczen ia  powyższe uw zg lę dn ia ją  w y ­
łączn ie  stronę m a te ria ln ą  zagadnien ia  z p o m i­
n ięc iem  m om entów  n a tu ry  e tycznej, ja k  np. 
w artość  je d n o s tk i ja k o  w ychow aw czy  swych 
dzieci, op iekuna rod z .n y  itp . A m e ryka n ie  p ró b u ­
ją  i  te  w a rtośo i oszacować w  do la rach, w ed ług  
ich  na jnow szych  ob liczeń przecię tna w artość 
p ra co w n ika  am erykańskiego, po uw zg lędn ien iu  
ow ych m om entów  n a tu ry  m o ra lne j, na leży sza­
cować na 50.000 d o la ró w “ .

W  tak ie j oto atmosferze toczy ły  się obrady.
K orzys tn ie jszy  —  je ś li chodzi o liczbę w ypo ­

w iedz i bardzie j postępowych —  obraz spotyka­
m y  w  d rug im  zjeździe zw anym  Kongresem  Bez­
pieczeństwa Pracy.

Przebieg kongresu został u ję ty  w  dw utom o­
we w ydaw n ic tw o  i na n im  oprzem y naszą cha­
rak te rys tykę .

P o jaw ia ją  się tam  już  następujące m yśli: 
„U rządzen ia  i  organizacja techniczna 'w now ych  
warsztatach w  jakna jw iększe j m ierze pow inny  
elim inow ać m ożliwość powstawania w ypadków  
i  chorób zawodowych“  (str. 59 —  tom  II) .

Do c iekaw ych w ypow iedz i należą słowa K. 
K o r n i ł o  w i e ż a ,  dy rek to ra  In s ty tu tu  Spraw 
Społecznych, k tó ry  w yraźn ie  wskazywał, że

„P o  dw udziestu  la tach  niepodleg łego b y tu  
s tw ie rdz ić  m usim y, że praca nad p rzyg o tow a ­
n iem  po lsk ich  n o rm  bezpieczeństwa p racy  jest 
za ledw ie  w  p o w ija k a c h “  (str. 31 —  tom  II) .

„ je d n ą  w  w ie lu  trudnośc i ja k ie  na po tyka m y 
p rzy  o p raco w yw a n iu  przepisów  i  n o rm  bezpie­
czeństwa i  h ig ie n y  p racy jes t b ra k  naukow ych  
podstaw , pozw a la jących  ok re ś lić  czy ja k iś  sto­
sow any sposób p ro d u k c ji, czy ja k iś  sposób w y ­
ko n yw a n ia  p racy  przez ro b o tn ik ó w  je s t is to tn ie  
szko d liw y  d la  zd ro w ia “  (str. 33).

N ajbardz ie j dalekowzroczna jest następująca 
cytata:

„ż y je m y  w  okresie  dz ie jow ym , k ie d y  g łębok im  
przem ianom , u lega ją  zwłaszcza spraw y zw iązane 
z udz ia łem  szerokich mas p racu jących  w  życ iu  
tw ó rczym  państw a i  na rod u “ .

N ik t  z pośród uczestn ików  zjazdu nie w iąza ł 
spraw y ochrony pracy z w a lką  k lasy ro b o tn i­
czej, ze zmianą us tro ju . Wszyscy s ta li zgod­
n ie  na g runcie  u s tro ju  kapita listycznego, w  ra ­
mach którego p ragnę liby  w idzieć pewne re fo r­
my, wprowadzane w  interesie w łasnym  klasy 
kap ita lis tyczne j.

Wydawnictwa przedwojenne
Przejawem  działalności wspomnianego już 

In s ty tu tu  Spraw  Społecznych b y ły  m. in. w y ­
daw n ic tw a z dziedziny bezpieczeństwa i  h ig ie ­
ny pracy.

K ró tk i przegląd tego dorobku pozw oli na 
ogólne zorientow an ie  się, co ciążyło na um ysło- 
wościach ówczesnych działaczy, a co jako  ele­
m ent postępowy w niosło  pozy tyw ny  w k ład  do 
powstającej obecnie nauki.

Zan im  jednakże In s ty tu t Spraw  Społecznych 
rozpoczął swą działalność, godną w ym ien ien ia  
jest pub likac ja  W ł. L a n d a u a  p. t. „W a lka  
o bezpieczeństwo p racy“ , w ydana przez In s ty ­
tu t Gospodarstwa Narodowego w  r. 1928. B y ła  
to pierwsza próba wskazania na skalę zagad­
nienia w a lk i z wypadkowością.

W ydaw n ic tw a  In s ty tu tu  Spraw  Społecznych 
można zgrubsza podzie lić na dw ie  g rupy. P ie rw ­
sza, licznie jsza dotyczyła  samej techn ik i bez­
pieczeństwa pracy, om aw iając szczegółowo w y ­
stępujące niebezpieczeństwa i  ś rodk i zaradcze 
w  danym  przemyśle.

Druga, odrębna om aw iała przede w szystk im  
zagadnienia organizacyjne, a następnie ogólno­
gospodarcze i  społeczne.

W  pierw szej g rup ie  oparte j na wskazaniach 
technicznych spotykam y na ogół n iew ie le  b łę ­
dów m etodolog icznych i  rzeczowych p rzy  zało­
żeniu, że b y ł to okres te ch n ik i bezpieczeństwa, 
k tó ra  jedyn ie  naw iązyw ała do procesów tech­
nologicznych, n ie w ysuw ając postu la tów  ich 
zm iany.

Niezależnie od tych  w yd a w n ic tw  p o ja w iły  
się d ru k i drobne, kalendarze bhp, p laka ty  
ostrzegawcze o szacie gra ficzne j w ysok ie j w a r­
tości i  inne.

Osobną grupę stanow ią w ydaw n ic tw a , k tó re  
w  m nie jszym  lub  w iększym  stopniu om aw iają 
zagadnienia organizacyjne, społeczne, ekono­
m iczne i  psychologiczne. T u ta j b łędów m am y 
w ięcej, a powodowane one b y ły  przede wszyst­
k im  zaciążeniem nad um ysłowością piszących, 
ówczesnych kap ita lis tycznych  te o r ii dot. po­
wyższych zagadnień.

I  tak np. w  pracy d r G u s t a w a  I c h h e i -  
s e r a  pt. „W yp a d k i p rzy pracy ze stanowiska  
psycho log ii“ , w yd. w  r. 1935, zna jdu jem y ob­
szerne rozważania na tem at w rodzonej sk łon­
ności do ulegania w ypadkom , oparte na bada­
niach w ie lu  psychologów zachodnich ja k  np. 
M a r b e ,  M e r x ,  p rzyp isu jących  przesadne 
znaczenie tem u zagadnieniu. T ym  n ie  m n ie j 
praca ta jest próbą dość g łębokie j ana lizy p rzy ­
czyn wypadków .

W  pracy W. A d a m i e c k i e g o  pt. „G o ­
spodarcze znaczenie bezpieczeństwa i h ig ieny  
pracy“ , w yd . 1935, podane są ca łkow ic ie  b łęd­
n ie  i  tendency jn ie  różne dane dotyczące tzw. 
w artości życia człowieka, s tra t gospodarczych 

społecznych. Książka ta m ia ła  za zadanie w y ­
kazać przem ysłowcom , iż akcja ochrony pracy 
przecież się im  opłaca.
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Książka inż. A. M  a z u r  k  i  e w  i  c z a p t. ^Za­
pobieganie w ypadkom  przy pracy, a czynn ik  
finansowego zainteresowanie przedsiębiorstwa“ , 
w yd . w  r. 1933, jest próbą zebrania danych do 
kam pan ii na rzecz,uelastycznienia sk ładk i ubez­
pieczeń od w ypadków .

Ten sam cel m ia ła  pub likac ja  inż. A. M  a- 
z u r k i e w i c z a  i  A l e k s a n d r a  G r u -  
ż e w s k i e g o  pt. „ Zagadnienie s ta tys tyk i w y ­
padkow ej ze stanow iska a kc ji zapobiegawczej“
—  w yd. 1933.

Książka ta w skażyw ała d rog i ja k im i —  zda­
n iem  autorów  —  pow inna pójść s ta tystyka  p ro ­
fila k tyczn a  w  przec iw staw ien iu  do s ta tys tyk i 
ubezpieczeniowej. A u to rzy  dają przegląd metod 
sta tystycznych stosowanych w  różnych k ra jach  
zachodu, ustosunkow ują się k ry tyczn ie  do wzo­
rów  am erykańskich, s taw ia ją  po raz p ierw szy 
zagadnienie w ielopłaszczyznowej k la s y fik a c ji 
przyczyn.

D e fin ic ja  tzw . K o m is ji A m erykańsk ie j, z k tó ­
rą  po lem izu ją  b rzm i następująco (str. 33):

»W ypadek p o w in ie n  być p rzyp isa ny  tem u w a ­
ru n k o w i lu b  oko liczności, w  b ra k u  k tó re j n ie  
b y łb y  się w y d a rz y ł lu b  p rzy  k tó re j b y ło b y  się 
go un ikn ę ło . W  raz ie  gdyby  tych  w a ru n k ó w  lu b  
oko liczności by ło  w ięce j n iż  jedna, w ypadek na ­
leży przyp isać te j, k tó re j n a jła tw ie j by ło  zapo­
b iec“ .

M iędzynarodowa K on fe renc ja  s ta tystyków  
pracy z r. 1923 określenia te rozszerzyła jeszcze 
następująco:

W  razie  w ą tp liw o ś c i co do p rzyczyny  —  w y ­
padek będzie p rzyp isa ny  te j oko liczności o k re ­
ś la jące j, k tó re j m ożna b y ło  n a jła tw ie j u n ik n ą ć “ .

W  św ie tle  tych  cy ta t w idać jasno, że by ło  
w ie lk ie  pole do in te rp re ta c ji i  k to  ty lk o  chcia ł 
m ógł dowieść, że w in ie n  jes t tzw . „czyn n ik  
lu d z k i“  —  robo tn ik . D e fin ic ja  ta wcale n ie  mo­
b ilizow a ła  do is to tnych  zm ian w  procesach, 
gdyż na ty m  przem ysłowcom  oczywiście nie za­
leżało, u k ryw a ła  is to tnych  sprawców w ypadku
—  przem ysłowców, a ca ły ciężar w ypadków  
przerzucała na robo tn ików . Na dobro autorów  
p u b lik a c ji zapisać należy także k ry tyczne  usto­
sunkowanie się do tzw . w skaźn ików  częstotli­
wości i  ciężkości w ypadków , k tó re  oparte na 
n ieporów na lnych  danych n ie  m og ły  dać w łaśc i­
wego obrazu niebezpieczeństwa. K ry tyczn ie  
rów nież au to rzy ocenia li m ożliwości rea lizow a­
n ia  wskazywanej m etody w  p rak tyce  z uw ag i 
na niemożność uzyskania w łaśc iw ych  danych.

Do te j g ru p y  w yd a w n ic tw  należy także praca 
inż. A . M a z u r k i e w i c z a  pt. „Zagadnien ie  
organ izacji a k c ji bezpieczeństioa p racy“ , w yd. 
w  1938. Jest to podstawowe dzieło, om aw ia ją­
ce rys h is to ryczny rozw o ju  a kc ji ochrony p ra ­
cy. Na tle  „beznam iętnego“  opisu różnych me­
tod i  z jaw isk, uchw ycić  można jednakże —  
zwłaszcza w  części ostatn ie j obrazującej d rog i 
przyszłości —  że au to r zdawał sobie sprawę, że 
rea lizacja  a kc ji ochrony pracy zależy, ja k  p i­
sze: ,,od w ie lu  różnorodnych czynn ików  często 
nie m ających zw iązku z bezpieczeństwem i  h i­
gieną pracy a w iążących się ze spraw am i o r­

gan izacji państwa, zagadnieniam i społecznymi, 
p o lityczn ym i a naw et budżetow ym i itp .“ , 
s tw ie rdza ł także, że is tn ie je  zbyt n ik łe  zainte­
resowanie akcją ze s trony zw iązków  zawodo­
w ych  opanowanych wówczas przez PPS. Zupe ł­
n ie  słusznie także autor w id z ia ł kolosalną ro lę  
szko ln ictw a i  nauczania na w szystk ich  szcze­
blach prący.

W  końcu au to r n ie  wyciąga jednak w łaści­
w ych  wniosków , upa tru jąc  d rog i w y jśc ia  prze­
de w szystk im  we w łaśc iw ym  uregu low aniu  
i ue lastycznien iu  ubezpieczeń od w ypadków . Na 
wzorach am erykańskich oparta jest praca inż. 
B. K  u s z n  e r  a p t. „S łużba bezpieczeństwa 
w fabryce  i  warsztacie“  —  w yd. w  r. 1936, k tó ­
ra  om awia organizację fabrycznego tzw. w y ­
dzia łu  i  ko ła  bezpieczeństwa pracy.

A u to r ana lizu je  p rzyczyny w ypadków  i tw ie r ­
dzi słusznie, że:

„S łużba  bezpieczeństwa p racy pow in na  jednak 
przede w szys tk im  szukać skutecznych sposobów, 
k tó re  by  m og ły  zabezpieczyć od w y p a d k ó w  na­
w e t p rzy  n ieostrożnym  postępow aniu ro b o tn ik a “ 
(str. 50).

Tw ierdzen ie  to wskazuje na chęć w y jśc ia  po­
za ciasny k rąg  przyczyn tzw . sub iektyw nych. 
C iekaw ym  jest także ja k  au to r ulepsza cytow a­
ne już  uprzednio określenie K o m is ji A m erykań ­
skie j dot. p rzyczyn  w ypadków . T w ie rd z i m ia ­
now icie, że: „ Z  dwóch lub k ilk u  przyczyn na­
leży uznać za najważnie jszą  —  z p u n k tu  w idze­
n ia  zapobiegania w ypadkom  —  tę, na którą  
można znaleźć na jba rdz ie j skuteczną radę“  
(str. 51).

Tw ierdzen ie  to uw idocznia znaczny postęp, 
aczkolw iek n ie  odpowiada jeszcze u jęc iu  dz i­
siejszemu. Z dorobku W zo rco w n i, Urządzeń 
Ochronnych, k tó ra  ja k k o lw ie k  n ie  by ła  in s ty ­
tuc ją  naukową ,to jednak us iłow a ła  pewne p ra ­
ce o charakterze naukow ym  w ykonyw ać —  w y ­
m ien ić należy dw ie  prace, k tó re  weszły do l i te ­
ra tu ry  św iatowej? P ierwsza to  praca m etodolo­
giczna inż. K o n o w r o c k i e g o  na tem at 
zabezpieczenia sieczkarni p rzy  jednoczesnym 
zwiększeniu w yda jnośc i pracy. D ruga praca, 
k tó rą  opracował p ro f. D o m i n i k  m ia ła  za te ­
m at: „B adan ia  nad wybuchowością eteru w  sta­
n ie  p łyn n ym “ . Obie te prace b y ły  pub likow ane 
w  „C h ron ique  de la Securité In d u s tr ie lle “ , o r­
ganie M iędzynarodowego B iu ra  Pracy.

Organem In s ty tu tu  Spraw  Społecznych b y ł 
„P rzeg ląd  Bezpieczeństwa P racy“ . U kazyw a ł 
się poza ty m  także m iesięcznik „Bezpieczeństwo  
i  H ig iena P racy“  opa rty  g łów n ie  na m ate ria ­
łach kom pilow anych.

W szystko powyższe udowadnia postawioną 
przez nas tezę —  że w  u s tro ju  kapita lis tyęznym . 
n ie  by ło  i  n ie  ma m iejsca na naukę o ochronie 
pracy.

B y ły  jedyn ie  pewne elementy, k tó re  mogą 
i  pow inny  być wzięte pod uwagę przez powsta­
jącą w  Polsce socjalistyczną naukę o ochronie 
pracy.
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Okres powojenny do r. 1 949
Przechodzim y obecnie do okresu powojenne­

go. P rem ie r C yrankiew icz, w  a rty ku le  swym  
pt. „R odowód p a trio tyzm u  i  rodowód zdrady  
narodow e j“ , um ieszczonym w  63 num erze „T r y ­
buny L u d u “  z dn. 4 marca br. tak  cha rak te ry ­
zuje ten okres:

„W  h is to rycznym  m om encie zw yc ięs tw a A rm ii 
R adzieck ie j nad ho rda m i h it le ro w s k im i m asy 

. ludow e  P o ls k i p o tra f i ły  w yzyskać ty m  razem  
w  p e łn i —  sytuac ję  h is to ryczną  i  u jąć  w ładzę 

■ ,w swe ręce.
S ta ło  się to m oż liw e  d z ię k i tem u, że k lasa ro ­

botnicza pod w odzą swej p a r t i i  p o tra f iła  skup ić 
w o k ó ł siebie masy lu d u  pracującego i  poprow a­
dzić je  do w a lk i o władz.ę, a po tem  w ładzę  tę 
um ocnić. P a rtia  zaś, k tó ra  te j w a lce  p rzew odz i­
ła, k ie ro w a ła  się n iezawodną nauką  m arks izm u- 
le n in izm u .

K ra j ro z w ija ł się ko rzys ta jąc  ze skutecznej, 
bezin te resow ne j pom ocy Z w ią z k u  Radzieckiego. 
I  d z ię k i te j pom ocy u m o cn ił swą niezależność, 
p o t ra f i ł ob ron ić  się przed pene trac ją  im p e ria ­
lizm u . U s tró j d e m o k ra c ji lu do w e j, ja k o  fo rm a  
d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , u m o ż liw ił m asom  p ra cu ­
ją cym  w kroczen ie  na szlak bu do w y socja lizm u. 
W  w y n ik u  w ie lk ic h  przem ian , ja k ie  do kon a ły  się 
w  naszym  k ra ju  w  okresie sześciolecia w ładzy  
lu d o w e j, w  s tru k tu rz e  społecznej na rodu  p o l­
skiego n a s tą p iły  g łębok ie  zm ia n y “ .

Realizując w ytyczne w yn ika jące  z is to ty  de­
m o k ra c ji ludow e j —  rząd Po lsk i Ludow e j —  
pow o łu je  do życia w  roku  1945 szereg in s ty tu ­
c ji i  p lacówek w  dziedzinie zwanej wówczas -—• 
bezpieczeństwo i. h ig iena pracy.

Ponieważ w szystkie  in s ty tu c je  zajm ujące się 
tym  zagadnieniem przed w ojną, zna jdow a ły  się 
w  W arszawie —  na skutek działań w o jennych  
i  zniszczenia m iasta przez najeźdźcę w  roku  
1944 —  m a ją tek fizyczny  W zorcow ni Urządzeń 
Bezpieczeństwa i H ig ieny  Pracy, In s ty tu tu  
Spraw  Społecznych i  K o m is ji Bezpieczeństwa 
Średniego i  Drobnego P rzem ysłu został ca łko­
w ic ie  un icestw iony. Jako curiosum  należy po­
dać, że w  roku  ukończenia w o jn y  rozporządza­
no j e d n ą  pędnią i  j e d n y m  n iekom ­
p le tn ym  zabezpieczeniem p iły  tarczowej 
w  warsztacie W zorcowni.

W ydaw n ic tw a  i zb io ry  b ib lio teczne z te j dzie­
dz iny zostały tak kom p le tn ie  zniszczone, że n ie ­
k tó re  polskie pub likac je  sprowadzono po w o j­
n ie  z Be lg ii.

T rag iczn ie  rów nież przedstaw ia ł się stan oso­
bow y specjalistów . Na p rzyk ład  w  państwowej 
inspekc ji p racy na skutek działań w ojennych 
odpadło 20 procent ludzi, w  inspekc ji bhp Za­
k ładu  Ubezpieczeń Społecznych aż —  75 p ro ­
cent, we W zorcow ni i  In s ty tu c ie  Spraw  Społecz­
nych około 50 procent, zaś w  branżowych orga­
nizacjach bhp, tzw . branżow i in s tru k to rzy  roz­
p roszy li się ca łkow ic ie  lu b  też przeszli do in ­
nych dzia łów  zatrudn ien ia . Śm iało powiedzieć 
można, że n iem al żadna dziedzina w  Polsce nie 
m ia ła  tak kom ple tnych  zniszczeń i  —  w  zw iąz­
ku  z ty m  —  żaden k ra j tak  trudnego s ta rtu  
w  dziedzinie O. P. ja k  Polska, k tó ra  w  tym  za­
kresie zajęła pierwsze m iejsce wśród państw.

na terenach k tó rych  odbyw a ły  się dzia łania w o­
jenne.

Ciężar odbudowy organ izacji ochrony pracy 
—  w  ty m  p ierw szym  okresie po w o jn ie  —  
p rzy ję ło  na siebie M in is te rs tw o  P racy i  O pieki 
Społecznej, M in is te rs tw o  P rzem ysłu i  Handlu, 
Zak ład  Ubezpieczeń Społecznych oraz tzw . In ­
s ty tu t Naukow ej O rgan izac ji i  K ie row n ic tw a .

N ie  będziemy rozważać ja k  ro zw ija ła  się dzia­
łalność w ym ien ionych  placówek w  ogólności. 
Zastanow im y się jedyn ie  nad ty m i elem entam i, 
k tó re  m og ły  wnieść pozy tyw ny  w k ład  do pow ­
stawania nauki.

Wydawnictwa powojenne do r. 1949
Jako bazę działalności p rak tyczne j w p ły w a ­

jącej na pow stanie n a u k i w ym ien ić  należy 
opracowane na teren ie M in is te rs tw a  P racy 
i  O p ieki Społecznej dotąd obowiązujące —  
„O gólne przepisy bezpieczeństwa i  h ig ieny p ra ­
cy“  (1946), będące podstawą do opracowania 
przepisów szczegółowych. P rzepisy szczegółowe 
jednakże n ie  zostały opracowane, natom iast w y ­
dano w skazów ki w  postaci broszurek. Do ch w i­
l i  obecnej wydano ich  nieco ponad 30 d la  róż­
nych gałęzi zatrudn ien ia , m etod pracy i  róż­
nych urządzeń. Równocześnie z tym , M in is te r­
stwo w yda ło  p u b likac je  mające częściowo cha­
ra k te r n ie  o ryg ina lnych  opracowań naukowych.

Od m aja  1947 r. zaczął ukazywać się m ie­
sięcznik BHP, reprezentu jący sobą p u b lic ys ty ­
kę o znaczeniu popu la ryzacy jnym . P ozy tyw ­
nym  osiągnięciem by ło  powołan ie w  jes ien i ro ­
ku  1947 W zorcow ni Urządzeń Bezpieczeństwa 
i  H ig ieny  Pracy.

N a jw ięce j prób badań naukow ych w  okresie 
rozpa tryw anym  (lata 45— 49) —  by ło  w  prze­
m yśle w ęglow ym , gdzie w  sposób na jbardzie j 
w idoczny is tn ie je  zw iązek m iędzy ochroną 
a techn iką  pracy.

D zia ła jący od roku  1947 In s ty tu t W ęglow y 
przeprowadzał badania technologicznych: proce­
sów uw zględn ia jąc poprostu z konieczności bez­
pieczeństwo i  h ig ienę pracy, n ie współpracując 
jednak na szerszej bazie z in n y m i przem ysłam i 
w  sensie stworzenia w spólnej podbudowy na­
ukow ej. Szereg in teresu jących prac badawczo- 
naukowych, w ydanych  przez In s ty tu t w  fo rm ie  
tzw . kom un ika tów  —  n ie  zostało odpowiednio 
rozpowszechnionych i  w ykorzys tanych  przez 
inne in s ty tu ty  branżowe. D la  p rzyk ładu  w y ­
m ien im y szereg w yże j w ym ien ionych  prac, w y ­
danych w  r. 1949:

1) D r Leonarda L isieckiego pt. „O stre  za tru ­
cie benzolem“ ;

2) d r L itw iszyn a  pt. „W p ły w  tem pera tu ry  
skał na tem peraturę  pow ie trza  kopa ln ia ­
nego“ ;

3) dr. S tanisława N iebro ja  „P raca górn ika  
w  przodku ze stanow iska fiz jo logicznego 
i  h ig ienicznego“ ;

4) inż. Cybulskiego „Badania  detonacji ma­
te ria łó w  w ybuchow ych“ ;
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5) d r Jonasa pt. „Z m ia n y  stawowo-kostne 
górn ików , występujące w sku tek używ a­
n ia  p rzy  pracy narzędzi udarowych, po­
ruszanych sprężonym pow ie trzem “ .

In s ty tu t Naukow ej O rgan izacji i  K ie ro w n i­
ctwa, k tó ry  rozpoczął swoją działalność w  roku  
1946, b y ł w łaściw ie  kon tynuac ją  in s ty tu c ji
0 tak ie j samej nazwie z przed w o jny .

Z ana lizy działalności tego In s ty tu tu  om ów io­
nej dokładnie przez dyr. Epsztejna w idać, że 
chodzi tu ta j o kap ita lis tyczną „naukow ą“  orga­
nizację pracy i  kap ita lis tyczną „naukę “  o k ie ­
row n ic tw ie , budowanych na zasadach Taylora, 
Fayola i  innych.

Po w o jn ie  działalność In s ty tu tu  w  dziedzinie 
bhp polega na w ydaw an iu  p u b lik a c ji i powoła­
n iu  sekcji bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy do 
tych  zagadnień.

Z w yd a w n ic tw  In s ty tu tu  należy w ym ien ić :
„Vademécum, B H P “  —  dzieło zbiorowe w  

trzech tomach; „O rgan izacja  Bezpieczeństwa 
P racy“ — inż. S t e f a n a  F i l i p k o w s k i e g o ,  
„Zabezpieczenia przed porażeniem w  urządze­
niach e lek trycznych“  —  inż. S t. B l a d o w -  
s k  i e g o, „A na liza  urządzeń i  organizacji pra- 
cy a je j bezpieczeństwo“  —  inż. A. M a z u r ­
k i e w i c z a ,  „P raca w  przem yśle“  (szkic f iz jo ­
lo g ii pracy) —  dr. R y s z a r d a  S z r e t e r a .

Jeśli chodzi o „Vadem écum  B H P “ , w ym ien io ­
nym  przez nas na p ierw szym  m iejscu, to nale­
ży powiedzieć, że jest to w ydaw n ic tw o  o bar­
dzo różnym  poziom ie prac, obok bow iem  dzia­
łów  o średnim  poziomie, mogących nawet ucho­
dzić za pewne kom p ilacy jne  prace naukowe — 
zna jdu ją  się rozdz ia ły  popularne, a nawet nie 
posiadające żadnej w artości pouczającej, nato­
m iast w ie le  ogólników .

„O rgan izacja  Bezpieczeństwa p racy“  —  inż. 
Stefana F ilipkow skiego  jest oparta na podsta­
w ie  pseudo-naukowych anglo-am erykańskich 
zasad w  tym  zakresie. Świadczą o tym  cytow a­
n i w  b ib lio g ra fii autorzy: m. inn. W. Adam iec­
k i, którego w ypow iedz i z przedwojennego kon­
gresu inżyn ie rów  bezpieczeństwa b y ły  cytow a­
ne w  pierwszej części re fe ra tu . Jednocześnie 
b rak  w  b ib lio g ra fii książek radzieckich i  ja k ­
ko lw ie k  au to r pisze w  treści, że „a kc ja  bhn na 
terenie ZSRR rozw ija ła  się w  sposób specyficz­
n y “ , pbświęca tem u zagadnieniu 35 w ierszy, 
podczas gdy na ten sam tem at w  k ra jach  anglo- 
am erykańskich pisze przeszło pięć stron.

A u to r p rzyp isu je  k ie ro w n iko w i fa b ry k i ro lę 
dom inującą i  pisze, że „pozyskanie k ie row n ika  
fa b ry k i dla a kc ji bezpieczeństwa pracy decydu­
je o je j powodzeniu“ , n ie uwzględn ia jąc zupeł­
n ie  ro li stosunków społeczno-politycznych. W 
trzecim  w ydan iu  swej ks iążk i au to r znacznie 
poszerza treść pracy i  uwzględn ia różnice, ja ­
k ie  pow sta ły  u nas na skutek socja listycznych 
stosunków w ytw órczych  w  porów nan iu  do sto­
sunków w  kap ita lis tycznych  zakładach pracy.

Ten sam błąd oglądania się na w zo ry  anglo- 
am erykańskie popełn ia inż. A . M a z u r k i e ­
w i c z  w  pracy swoje j pt. „A n a liza  urządzeń
1 organizacja pracy a je j bezpieczeństwo“ .

B rak krytycznego podejścia do tych  wzorów  
i  n iew ykorzystan ie  doświadczeń radzieckich 
w  dziedzinie ochrony pracy jest przyczyną 
błędnego podejścia do zagadnienia.

Jako p rzyk ład  służy książka prof. dr. Brunona 
Nowakowskiego pt. „H ig iena  Społeczna d la  spo­
łeczn ików “ , w ydana w  K rakow ie  w  ro ku  1948.

Na samym początku rozdzia łu o h ig ien ie  p ra ­
cy au to r pisze: „inw ćs tu jąc  w  m łodzieńca go­
spodarstwo narodowe zyskuje na czysto 28 tys. 
do la rów “ . K w o ta  ta powstała na skutek odjęcia 
od w artości kap ita łow e j jego przyszłych zarob­
ków — w artości kap ita łow e j kosztów jego u trz y ­
mania. Pomnożywszy te kw o ty  przez ludność 
męską i  p rzy jm u ją c  wartość kap ita łow ą kobiet 
za połowę m ęskiej, D u b lin  ocenił wartość p ie­
niężną całej ludności am erykańskie j na 1.500 
m ilia rd ó w  dolarów, gdy rzeczowy m ają tek na­
rodow y —•' b y ły  to la ta  1928 —  w yn iós ł 321 m i­
lia rdów . W artość ka p ita łu  ludzkiego przekra ­
cza 5 -k ro tn ie  wartość ka p ita łu  rzeczowego...' 
—  nic w ięc dziwnego, że au to r wychodząc z te ­
go założenia pisze dalej w  sposób następujący: 
„skoro  życie ludzkie  posiada wartość gospodar­
czą, to rac jona ln ie  gospodarząc kap ita łem  ludz­
k im  można oczekiwać nie ty lk o  popraw y zdro­
w ia, lecz rów n ież stopy życiow ej...“

Podłożem powstania h ig ieny  pracy —1 we­
d ług autora —  jest (cytu jem y):

„m aszyna pa row a  późnie j s iln ik  gazowy czy 
e lek tryczny  odciążając w  w ie lu  zajęciach ro b o t­
n ik a  od w y s iłk ó w  fizycznych  um o ż liw ia  z a tru d ­
n ien ie  masowe k o b ie t i  dzieci, a że m aszyny nie 
zna ją zmęczenia, w ięc  i  od lu d z i w ym agano b a r­
dzo długiego' dn ia  pracy. O d b ija ło  się to  ta k  fa ­
ta ln ie  zwłaszcza na dzieciach i  m łodzieży, że 
społeczeństwo ang ie lsk ie  zostało ty m  zaa la rm o­
wane i stosunkow o wcześnie, bo w  ro k u  1802 
pa rla m e n t u c h w a lił 1-szą ustawę z zakresu h i­
g ieny p racy  dot. p racy  dzieci w  przem . w łó k ie n ­
n iczym  itd .“

C ytow any ustęp p rzyp isu je  przyczynę d ługo­
ści dnia roboczego w  kap ita lizm ie  —  w y trz y ­
małości m aszyny oraz w  zbyt uproszczony spo­
sób przedstaw ia w a lkę  o skrócenie dnia robo­
czego i o ochronę pracy m łodocianych i  kobiet.

W  dalszym ciągu autor, szkicując pokrótce 
h is to rię  h ig ieny  pracy w id z i je j powstanie i  roz­
wój w yłączn ie  w  A n g li i  Am eryce i  pisze' 
„z  A m e ry k i w  postaci tay lo ryzm u  w zię liśm y  
zaczątki nowoczesnej rac jona lizac ji pracy. Tu, 
(str. 93) chodzi o zastosowanie w  prak tyce  w a r­
sztatowej zdobyczy fiz jo lo g ii i  psycholog ii p ra ­
cy...“  N iezależnie do tego, że pow ołu jąc się na 
tay lo ryzm , jako na zaczątek nowej rac jona liza­
c ji pracy, pow o łu je  się na racjonalizację  ka p i­
ta lis tyczną skierowaną przeciwko robo tn ikow i, 
autor w idać nie uwzględnia, że p raw dziw a na­
ukowa higiena pracy powstała gdzie indz ie j.

Rzućmy okiem  do źródeł radzieckich. Okazu­
je  się, że pierwsza książka z te j dziedziny zo­
stała napisana na tem at m e ta lu rg ii w  roku  1742. 
zaś książka pt. „H ig iena  zawodowa, higiena f i ­
zycznej i  um ysłow e j pracy“  została napisana 
przez pierwszego profesora h ig ieny  pracy 
w  M oskw ie —  E r i s m a n a  w  roku  1877,
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Rozdział „C horoby zawodowe“  (str. 97) roz­
poczyna się następującym  zdaniem „F iz jo lo g ia  
i  nsuchologia pracy m ają  na celu jaknajlepsze  
użytkow anie maszyny lu d zk ie j“ .

Dale j p ro f. d r N o w a k o w s k i  w  książce 
swej w ychodzi z błędnego p u n k tu  w idzenia, p i­
sze bow iem  w  dziale organizacji h ig ieny  pracy 
(str. 101):

„P io n ie rz y  bezpieczeństwa p racy m ie li uwagę 
zwróconą na m aszynę Jako przyczynę w y p a d ­
ków . Stąd pow sta ła  z łudna nadz ie ja  na opano­
w a n ie  ep idem ii w yp ad kow e j przez techniczne 
zabezDieczenie maszyn. Zna laz ło  to  sw o je  od b i­
cie rów n ie ż  w  przewadze e lem entu technicznego 
w  in s p e k c ji pracy. Tym czasem  w yp ad ek  można 
zde fin iow ać ja k o  zderzenie c ia ła  ludzk iego  z in ­
n y m i c ia łam i o ta k ie j sile, że c ie rp i u s tró j. W  te j 
tra g e d ii m am y w iec  dw óch p ie rw szop lanow ych  
a k to ró w : p ra co w n ika  i  maszynę. O czyw iście ty ­
leż —  a raczej w ięce j zależy od zachow ania się 
cz łow ieka, i le  od m aszyny. T rzeba rów n ie ż  opa­
now ać czynn ik  lu d z k i bezpieczeństwa...“

M im o tych  b łędów  —  należy podkreślić słusz­
ne w iązanie zagadnień h ig ieny  z tłem  społecz­
nym  (tło  społeczne —  spraw y m ieszkaniowe 
i h ig iena otoczenia), oraz pragnien ie  p rze w ija ­
jące się przez całą książkę, b y  —  ja k  pisze au­
to r —  „ h i g i e n a  z a c z e p i ł a  o r z e ­
c z y w i s t o ś ć .  k t ó r ą  p r a g n i e  
z m i e n i ć  n a  i e p s z  e ‘ .

G dy w eźm iem y z ko le i książkę p. t. „B ez­
pieczeństwo, higiena i  ustawodawstwo pracy“ , 
napisaną w  roku  1947 przez inspektora pracy 
w  Łodzi, a obecnie w yk ładow cę Pol. w  Łodzi 
W a c ł a w a  K r a j e w s k i e g o  i książkę na­
pisaną rów nież przez W. K r a j e w s k i e g o  
n rzv  w spółudzia le inż. K . A  ś c i  k  a p.t. „Co  
każdy w łó kn ia rz  wied.zieć pow in ien  o bezpie­
czeństwie p racy“ , w ydaną w  roku  1948 przez 
C en tra lny  Zarząd P rzem ysłu W łókienniczego, 
to nasuwają się nam  następujące uwagi.

W  pierw szej książce autor n ie  wspom ina ani 
słowa o w ie lk ich  h is to rycznych  przem ianach 
po litycznych , społecznych i  gospodarczych, ja ­
k ie  dokona ły się w  Polsce po w o jn ie  i  ra d yka l­
nej zm ianie sy tu a c ji mas robotn iczych, k tó re  
sta ły  się gospodarzami k ra ju . W y łan ia jący  się 
aspekt ideolog iczny i  społeczny został p rze m il­
czany, natom iast zostało w ysun ię te  na plan 
p ierw szy jedyn ie  gospodarcze znaczenie spraw y 
ochrony pracy i  to w  duchu i  w ed ług wzorów , 
charakte rystycznych  dla przedw ojennych k a p i­
ta lis tycznych  stosunków w  Polsce.

Że robo tn icy  u legają w ypadkom  p rzy  pracy. 
K ra je w sk i oskarża ich  samych. Na stron ie  9 bo­
w iem  pisze: „p rzyczyn y  nieszczęśliwych w ypad­
ków  p rzy  pędniach są następujące: 1. niedoce­
n ian ie  spraw y bezpieczeństwa pracy, 2. n ie ­
świadomość, 3. b raw u ra  i  4. nieostrożność.

W  zw iązku z tą „n ieostrożnością“  p ro f. P. S i-  
n i  e w  w  książce p.t. „T echn ika  bezpieczeństwa 
v rzy  budow ie maszyn“  pisze: „nieostrożność ro ­
bo tn ików  jako  przyczyna nieszczęśliwych w y ­
padków jest parawanem, u k ryw a ją cym  rzeczy- 
w iste p rzyczyny, k tó re  są n ie  do un ikn ięc ia  
w p ro d u kc ji kap ita lis tyczne j“ .

A u to r tra k tu je  robo tn ika  w  m yśl zasad ka p i­
ta lis tycznych  na stron ie  10 bow iem  pisze... 
„ogrodzenie w a łów  biegnących n isko jest n ie ­
wystarczające, gdyż ro b o tn ik  w e jdzie  zawsze 
za ogrodzenie, np. po opuszczone narzędzie...“

Książka K ra jew skiego  aż ro i się od niedo­
rzeczności i  b łędów w  sprawach ochrony pracy 
i  w  technice w  ogóle.

Na stron ie  19 autor pisze... „bezp ieczn ik i w od­
ne i  suche (przy w y tw o rn icach  acetylenowych) 
m ają za zadanie w  razie w zrostu  ciśnienia po­
nad dopuszczalną granicę wypuszczać nadm iar 
aazu przez ru rę  bezpieczeństwa (?) na zewnątrz  
budynku “ . Takich  b łędnych wskazań jest spo­
ro, np. na str. 10: „Sprzęgła wyłączane m ają  
k o l o s a l n e  znaczenie tu walce z nieszczę­
ś liw y m i w ypadkam i p rzy  pracy, bowiem, zabez­
pieczają robo tn ików  od s a m o c z y n n e g o  
w ł ą c z a n i  a...“

Na str. 28 pisze: „przepisow ą (?) ochroną g ło ­
w y  jest hełm  roboczy, k tó ry  zabezpiecza czło­
w ieka vracy  przed  u p a d k i e m  n a  g ł o w ę  
różnych przedm iotów ...“

Druga książką K ra jew skiego  przeznaczona jest 
d la robo tn ików  w łókn ia rzy . Swoją rozprawę za­
czyna K ra je w sk i od słów: „W szystk ie  maszyny  
znajdujące się tu przędzaln i są b a r d z o  n i  e- 
b e z p i e c z n e  dla p racow ników . W edług 
autora „ tk a n ie  wym aga najw iększego w ys iłku  
umysłowego, zużywa ne rw y  robo tn ika , osłabia 
w zrok bardz ie j n iż  inne prace“  (str. 221, po k i l ­
ku  godzinach pracy  (p rzv krosnach! dość czę­
sto nóq n ie  można unieść do góry...“  (str. 25) 
„ . . .w ilk  jest maszyna nadzwyczaj niebezpieczną 
dla życia p racow n ików “  itp . Książka jest usia­
na grubo w yd ru ko w a n ym i hasłam i, zapożyczo­
n ym i z ideo log ii burżuazy jne j, ja k  np. „żadna 
ren ta  n ie  zastąpi zdolności do p racy“  oraz „ le ­
p ie j prow adzić akcie bezpieczeństwa pracy, n iż 
Płacić w ysokie  sk ładk i za w yp a d k i p rzy  p racy“  
Hasła te nie w ym agają  kom entarzy, a lbow iem  
skierowane są pod fa łszyw ym  adresem.

P ozy tyw nym  w ys iłk ie m  sekcji bhp, pow oła­
nej p rzy  In s ty tu c ie  Naukow ej O rganizacji 
i  K ie row n ic tw a  b y ło  zwołanie w  czerwcu 1943 
roku  kon fe renc ji w yk ładow ców  bhp na w yż ­
szych uczelniach oraz p rzedstaw ic ie li resortów 
zainteresowanych tą dziedzina m. inn . M in . 
O św iaty, Dep. Szkół Wyższych, Resort Budow ­
n ic tw a  Przemysłowego i  innych. Konferencja  
ta powzię ła szereg uchw a ł dot. konieczności 
u tw orzen ia  ka ted r ochrony p racy z odpowied­
n im i program am i. Pom im o tego, że rezolucje 
powzięte na ko n fe re n c ji m ia ły  charakte r po­
stępowy i  uw zg lędn ia ły  nowe w a ru n k i społecz­
no - po lityczne  n ie  zostały one na ta m tym  eta­
pie zrealizowane.

W yrazem  is to tnych  zm ian by ło  w prowadze­
n ie  w yk ła d ó w  z dziedziny bezpieczeństwa i  h i­
g ieny p racy do wyższych uczelni.

W yk ła d y  tak ie  odbyw a ły  się na sześciu w yż ­
szych uczelniach z tym , że pięć z n ich  m ia ło  
charakter w yk ła d ó w  zleconych a m ianow ic ie  
w  Warszawie, na Po litechn ice i  Szkole In ż y ­
n ie rsk ie j W awelberga, oraz na Politechnice
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w  Łodzi i  W roc ław iu , oraz w  A kadem ii G ó rn i­
czo-Hutniczej w  K rakow ie , zaś szósta powstała 
w  fo rm ie  stałej ka ted ry  p rzy  po litechn ice ślą­
skie j w  G liw icach. W yk ła d y  zlecone —  za w y ­
ją tk ie m  może p o lite ch n ik i łódzk ie j n ie odby­
w a ły  się systematycznie. Z n ie licznym i w y ją t­
kam i w yk ładow cy  b y li m n ie j lu b  w ięcej p rzy ­
padkow i, pozbaw ieni pomocy naukowych, asy­
stentów oraz usta lonych program ów  w ykładów , 
n ie  m ówiąc ju ż  o ja k ie jk o lw ie k  koo rdynac ji 
działalności pom iędzy uczeln iam i i  oparciu w y ­
k ładów  na ja k ie jk o lw ie k  p racy badawczej. W y­
k ła d y  te pozbawione b y ły  rów nież skryp tów , te 
zaś nie liczne k tó re  w yszły, pozbawione b y ły  ja ­
k ie jk o lw ie k  w artośc i naukowej. D otyczy to np. 
sk ryp tów  w ydanych  przez P o litechn ikę  w  G li­
w icach. Roją się one od technicznych błędów 
i  nieścisłości, zaw iera ją  w ad liw ą  term inolog ię .

D la  scharakteryzowania poziomu w yk ła d o w ­
ców nie od rzeczy będzie podać szereg cy ta t 
z re fe ra tu  zgłoszonego na Kongres N auk i przez 
jedną z katedr. Nosi ona ty tu ł „S ocja listyczna  
Ochrona Pracy i  je j  zadania“ . C y ta ty  te są tak  
charakterystyczne i u ja w n ia ją  tak  n isk i poziom, 
ze m ów ią same za siebie n ie wym agając czę­
stokroć kom entarzy.

Spotykam y tak ie  de fin ic je , ja k  „ odpowie­
dzialne“  urządzenie np. k o tły  parowe, k rążk i 
sz lifie rsk ie  i  inn., gdzie profesor an tropom o rfi- 
zu je urządzenie techniczne. C harakteryzu jąc 
m etody stosowane w  ochronie p racy —  autor 
określa je  na str. 11 w  sposób następujący: do­
świadczenie jest szeroko stosowane jako  m eto­
da te ch n ik i bezpieczeństwa pracy począwszy 
o d  e m p i r y z m u  z g r u b s z a  w y k o ­
n y w a n e g o  b e z p o ś r e d n i o  w  w a­
runkach p ro d u kc ji do na jbardz ie j dokładnych 
badań la b o ra to ry jn ych “ . Przechodząc do tech­
n icznych wskazań na str. 15 autor zaleca m. inn. 
przechow yw anie w iększych ilości benzyny pod 
w arstw ą wody, n ie  uwzględnia jąc, że ciężar 
w łaśc iw y benzyny n igdy  nie przekracza 0,8.

Na str. 21, de fin iu ją c  pojęcie w ypadku, p ro ­
fesor pisze, że w ypadkiem  jest „...nagłe zdarze­
n ie  powiązane z u s z k o d z e n i e m  c i a ­
ł a  l u b  u s tro ju  ludzkiego w sku tek  porażenia 
prądem...“  A  w ięc może być porażone prądem 
albo ciało ludzkie , albo us tró j ludzk i.

Od s trony 28 do 34 au to r przedstaw ia ,.N a- 
u k o w e  p r z e s ł a n k i  d l a  o k r e ś l e ­
n i a  p r z y c z y n  n i e s z c z ę ś l i w y c h  
w y p a d k ó  w “ . P ierwsze pó łto re j s trony ma­
szynopisu poświęca f iz jo lo g ii czynności systemu 
nerwowego człow ieka, przedstaw iając tę spra­
wę w  sposób zupełnie n iezrozum ia ły  nawet dla 
fiz jo loga. Zaczyna od przyczyn „osobniczych“ , 
k tó re  utożsamia z p rzyczynam i organizacyjno- 
technicznym i, utożsamia w ięc psychiczne p rzy ­
czyny z p rzyczynam i tkw ią cym i w  świecie ze­
w nę trznym , w  otoczeniu tzw . ..osobnika“ . Na 
str. 29 uzupełn ia genialnego fiz jo loga  radziec­
kiego Pawłowa, w yk ryw a ją c  w  organizm ie 
ludzk im  „liczne  t w o r y  nerwowe sygna li­
zujące do mózgu o w szystk ich  zm ianach zacho­
dzących zarówno zew nątrz ja k  i  icew ną trz  o r­

ganizm u“ . P rzy  końcu str. 29 w  odnośniku 
au to r ro b i sensacyjne „o d k ryc ie  naukowe“ , 
a m ianow icie : „D o  czasokresu potrzebnego na 
przenoszenie sygnałów do kom órek nerw ow ych  
i  na następczą pracę mózgu należy dodać p a- 
r a l i ż u j ą c y  w p łyu : s trachu“ .

Oto dalsza cyta ta  charakteryzu jąca pseudo­
naukowe przesłanki re fe ra tu :

„R ozpa trzym y naprzód fizyczne zjaw isko  
tarcia. Tarcie rów na się siła  mnożona przez po­
w ierzchn ię  do tyku  i  przez w spó łczynn ik  ta r­
cia...“  W  ten sposób au to r wprowadza do wzo­
ru  na ta rc ie  pow ierzchnię do tyku , co jest oczy­
w iście błędne, i  wyciąga następujące z tego 
w n iosk i „W ys ta rczy  wspomnieć... o niebezpie­
czeństwie ja k im  zagrażają g ładkie  w a ły , zapo­
znawanym  często w  praktyce. Zachodzą tu  w ła ­
ściw ie z jaw iska ta rc ia  jako  bazy na tle  k tó rych , 
powstają nieszczęśliwe w ypadk i. M iędzy czę­
ściam i maszyn zna jdu jących się w  ruchu  i  ota­
czających pow ietrze, w ystępu je  tarc ie : pow ie­
trze  przenoszone w skutek ta rc ia  w  masie swo­
je j tw o rzy  próżn ię“  i  da le j „S iła  ssania części 
w iru ją cych  w  opisanych w arunkach może być 
ła tw o  przedstaw iona za pomocą film u ...“

W ydaje  się nam, że po tak ich  d ług ich  cyta­
tach —  nie jesteśm y zmuszeni do w yciągnięcia  
w niosków  o poziom ie nauczania na katedrze, 
k tó ra  tę pracę nadesłała.

Z ta k  scharakteryzowanego okresu w y p ły ­
w a ją  następujące w n iosk i:

p o  p i e r w s z e :  ja k ie ko lw ie k  b y ły  w a­
ru n k i polityczno-społeczne do stworzenia pod­
budow y naukow ej pod naukę o ochronie pracy 
od p ierw szych d n i po w o jn ie  —  n ic trw a łego 
jednak w  ty m  k ie ru n ku  n ie  uczyniono.

p o  d r u g i e  —  pozostali fachowcy przed­
w o jenn i n ie  u m ie li w ykorzystać doświadczenia 
i wzorów  ZSRR w  te j dziedzinie,

p o  t r z e c i e  —  fachow cy ci bezkry tycz­
n ie  ko rzys ta li i  op ie ra li się na statystyce i  wzo­
rach anglo-am erykańskich, kon tynuu jąc  przed­
wojenną burżuazy jną  metodę m yślen ia  i dzia­
łania,

p o  c z w a r t e  —  fachow cy c i n ie u m ie li 
w ykorzystać w  pub likac jach  w y n ik ó w  socja li­
stycznego współzaw odnictw a i oddolnego rac jo ­
na liza torstw a w  zakresie bezpieczeństwa i  h i­
g ieny pracy,

p o  p i ą t e  —  autorzy w yd a w n ic tw  perio ­
dycznych i  książek n ie  łą czy li zagadnień ochro­
ny  p racy z państw ow ym i p lanam i gospodar­
czym i,

p o  s z ó s t e  —  nauczanie fragm entaryczne 
prowadzone przez przypadkow ych przeważnie 
w yk ładow ców  n ie  mogło i n ie spowodowało 
przygotow an ia  ka d ry  dla p raktyczne j i  nauko­
w e j działalności w  zakresie ochrony pracy,

p o  s i ó d m e  —  b rak  rzeczowej i  fachowej 
k r y ty k i u m o ż liw ił ukazyw anie się różnego ro ­
dzaju w ydaw n ic tw , wprowadzających zamiesza­
n ie  po jęciowe i obniżających poziom zagadnie­
nia.
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Okres od r. 1949
Teraz przechodzim y do okresu od roku  1949 

do c h w ili obecnej.
W ażnym  ogn iw em  w a lk i o rea lizac ję  zadań 

okresu p rze jśc iow ego w  Polsce (la ta  1947 —  1949) 
—  pisze p ro f. W ł o d z i m i e r z  B r u s  
w  n r  5 „N o w y c h  D róg“  z ro k u  1950 —  b y ł T rz y ­
le tn i P lan O dbudow y G ospodarki.

Jest rzeczą jasną, że bez odbudow y zniszczo­
ne j przez w o jnę  gospodarki, n ie  m o ż liw y  b y łb y  
proces społeczno -  ekonom icznej p rzebudow y na­
szego k ra ju .  P lan  T rz y le tn i n ie  b y ł je d n a k  z w y ­
k ły m  p lanem  odbudow y. B y ła  to  bow iem  odbu­
dow a n ie  na starych, lecz na ca łkow ic ie  now ych  
podstaw ach —  na p o lityczn e j podstaw ie dem o­
k ra c j i lu do w e j ja k o  ro z w ija ją c e j się fo rm y  d y k ­
ta tu ry  p ro le ta r ia tu , na ekonom icznej podstaw ie 
uspołecznien ia k lu czow ych  po zyc ji gospodar­
czych i  k ie ro w n icze j r o l i  sektora socja listyczne­
go w  naszej ekonom ice.

W  tym  okresie nastąpiło rów nież zlanie się 
p a r t ii robotn iczych i  w  w y n ik u  tego konsolida­
cja s ił k lasy robotniczej.

W  dalszym etapie powstaje p lan 6 -le tn i i  w y ­
s iłk i całego społeczeństwa zw racają się w  k ie ­
ru n ku  jego rea lizacji.

Na V  P lenum  KC  PZPR dn. 15 lipca 1950 ro ­
ku  („N ow e  D rog i“  N r  4) w iceprem ier M inc  po­
w iedzia ł:

„Za łożone w  p la n ie  6 - le tn im  tem po rozw o ju  
gospodark i na rodow e j p rz e w id u je  stosowanie 
i  rozszerzenie postępu technicznego w e  w szyst­
k ic h  je j dziedzinach. D latego, n iem a l każdy  pa­
ra g ra f przedłożonego p ro je k tu  U s taw y  o p lan ie  
6 - le tn im  m ó w i o postępie teęhn icznym  i  o n ie ­
zbędnych do osiągnięcia w  zakresie postępu 
technicznego w skaźn ikach “ .

N ajbardz ie j nas in teresu je  w  te j c h w ili to, co 
w iceprem ie r M inc pow iedzia ł w  dalszej k o le j­
ności, a m ianow icie : M echanizacja pracy obej­
m ie przede w szystk im  zastosowanie maszyn 
tam, gdzie dotąd była stosowana ciężka praca 
fizyczna oraz praca w  w arunkach szkodliw ych  
dla zd row ia “ .

Wobec dynamicznego narastania problem ów, 
w iążących się bezpośrednio i  pośrednio z ochro­
ną pracy, stało się rzeczą jasną, że do jrza ł etap 
w  k tó rym  potrzeby p ra k ty k i w ysuw a ją  k  o- 
n i e c z n o ś ć  stworzenia w łaściw e j podbu­
dow y teoretycznej, podbudowy naukowej co 
znalazło m. in. swój w yraz w  w ypow iedziach na 
IV  kongresie Zw . Zawodowych.

D la zrealizowania tych  postu la tów  zostaje 
ustawą z dn. 4 kw ie tn ia  1950 roku  powołany 
C en tra lny  In s ty tu t O chrony Pracy.

Okres om awiany, k tó ry  można scharaktery­
zować jako zapoczątkowanie w łaściwego podej­
ścia do ochrony pracy, w ykazu je  jednakże po­
dobne niedociągnięcia i  b łędy, co i  okres po- 
nrzedni. N a jw yraźn ie j uw idacznia się to w  n ie ­
licznych  zresztą w ydaw nictw ach , k tó re  ukazały 
się w  latach 49/51, a m ianow icie : „ Sio ia tło  
i  Praca“  inż. I  g n. B a r a n a ,  „S iedzenie  
przy  p racy“  inż. A. M a z u r k i e w i c z a  *)

*) O celach i  o rg an izac ji C IO P p isa liśm y ju ż  w  na­
stępu jących num erach naszego m iesięczn ika : 1/51, 

2/51,

i  dr.  H.  H  u m m 1 a, „ Co to jes t psycholo­
gia p racy“  dr.  Br .  B i e g e l e i s e n a  - Ż e ­
l a z o w s k i e g o ,  „Zapob iega jm y w ypadkom  
w  kopalniach węgla“  inż. G is  m a n a  i  inne.

D la  p rzyk ładu  w eźm y książkę pro f. dr. B. 
B i e g e l e i s e n a  pt. „Co to jest psycholo­
gia p racy“ , w yd . w  roku  1949 w  K rakow ie . 
K onkluz je , do k tó rych  autor dochodzi, tchnące 
sk ra jnym  fata lizm em , że „cz łow ieka  można 
uchron ić ty lk o  p rzy  stosunkowo m a łe j liczbie  
urządzeń i  maszyn, natom iast większość prac 
w odlewniach, kuźniach, warsztatach mecha­
nicznych, następnie prace przewozowe, ty lk o  
z w ie lk im  trudem  dają się tak  ukształtować, 
aby ze s trony technicznej n ie  g roz ił w ypadek“  
—  w yn ika ją  ca łkow ic ie  z ówczesnego nastaw ie­
nia pro f. Biegeleisena, k tó ry  swoje w yw ody 
opiera ł na pracach am erykańskich, angielskich 
i n iem ieckich, n ie w idząc w ie lk ich  zdobyczy 
nauk i o ochronie pracy Zw iązku  Radzieckiego. 
D latego też znalazły się tu ta j tak ie  pojęcia, ja k  
„ przeczucie ka tas tro fy “  (str. 52), tak ie  przyczy- 
n y  w ypadków  ja k  „podśw iadom e naruszenie 
rów now ag i psychicznej, w yw o łu ją ce j nastró j 
depresyjny“ , indyw idua lne  skłonności do w y ­
padków i  ty m  podobne (str. 53).

A u to r w id z i s tru k tu rę  stosunków ludzk ich  
w  przemyśle, jako „zależną“  od poryw ów , im ­
pulsów  a naw et nam iętności, k tó re  przew yż­
szają tzw . in s tyn k ty , wśród k tó rych  na p ie rw ­
szym m iejscu stoi in s ty n k t nabywczy. Słusznie 
określając ro lę  nauk i i je j stosunku do zagad­
nień p ra k tyk i, w id z i on jednak zmianę w  je j na­
s taw ien iu  jedyn ie  jako rezu lta t ostatn ie j w o j­
ny  św ia tow ej i w y n ik łe  z tego społeczne i  eko­
nomiczne p rzew ro ty , dojście do głosu mas ludo­
w y c h —  nie precyzu je  natom iast, że zasadniczo 
podstawową przyczyną tych  zm ian by ła  W ie lka  
Rew olucja  Październikowa, k tó ra  zdecydowała 
zresztą o ta k im  a n ie  in n ym  w y n ik u  w o jn y  
św iatowej.

W  ty m  samym roku  1949 została wydana 
przez W ydaw n ic tw a  K om un ikacy jne  książka 
dr. med. B o j a n o w i c z a ,  m gr. f i l .  N iem ­
ca i  inż.. mech. P rzew łockiego pt. „N a jw a żn ie j­
sze zagadnienie.i bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy  
oraz. ńsychotechniki na ko le jach“ .

Książka ta w ykazu je  zasadnicze n iezrozum ie­
nie przez autorów  podstawowych nowoczesnych 
pojęć o przyczynach w ypadków  oraz kon tynuo ­
wanie starych błędów, polegających na p rz y p i­
syw aniu przesadnego znaczenia czynn ikow i psy­
chicznemu. C harakte ryzu ją  to następujące cy­
ta ty : „sa, ludzie, k tó rzy  m ają stałe skłonności 
do w ypadków , ciągle im  się coś „ p rz y tra fia “  
czy li ja k  to się m ów i n ie  m ają szczęścia lub  
m ają pecha...“  (str. 11). Na P K P  zdaniem auto­
rów  „badania psychotechniczne są nastauńone 
m iędzy in n y m i na w yk ryw a n ie  w ypadkow - 
cóun..“  (str. 12). W  innych  rozdziałach w ydaw ­
n ic tw a  autorzy rozpa tru ją  zagadnienie tech­
niczno - organizacyjne, w a runków  pracy itp . 
Popełn ia ją  p rzy  tym  w ie le  błędów. P rzyk łado ­
wo cy tu jem y. W  rozdziale o ośw ie tlen iu  podano 
następujące zdanie (str. 19): „św ia tło  pow inno
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padać z lew e j s trony tak, aby p racow n ik  nie  
rzucał cienia na maszynę...“  D e fin ic ja  ośw ietle­
nia ogólnego b rzm i następująco: „ośw ie tlen ie  
ogólne polega na tym , że całość pomieszczenia 
jest ośw ietlona rów nom ie rn ie “ .

I dalej na str. 66 autorzy pom ija jąc ca łkow i­
cie zasady p ro fila k ty k i,  stosowanej p rzy p iasko­
w aniu  m eta li, zalecają jedynie, że: „d la  u n ik ­
nięcia je j (krzem icy) należy u każdego pracoiu- 
n ika  zatrudnionego przy  p iaskowaniu badać 
okresowo stan dróg oddechowych i w  zależno­
ści od stw ierdzenia początków schorzenia prze­
nosić go do innych  działów ...“

W  rozdziale „O gólne w a ru n k i p racy“ , w  pod­
punkcie  za ty tu łow anym : „Jednostka a masa“  —  
autorzy (str. 101) proponu ją tw orzenie m ałych 
zespołów pracy tzw . drużyn, k tó re  m. inn. m ają 
za zadanie „w y ra b ia n ie  cech tow arzyskich, 
zm ysł społeczny i  moralność...“  W  podpunkcie, 
„Psycholog ia  p łac“  dow iadu jem y się, że praca 
może bezpośrednio zaspokajać w  człow ieku 
„ in s ty n k t w iedzy, in s ty n k t tw órczy, zabawowy 
itp .“ . I  dale j: „za  pomocą płacy można i  p o w in ­
no się sk łon ić do pracy nawet tych, k tó rzy  je j 
nie lub ią  i  n ie potrzebu ją  bezpośrednio, ale 
k tó ra  stanie się środkiem  zaspokojenia potrzeb  
m ateria lnych...“  Poza tym  praca w  te j książce 
—  oparta jest tak ja k  i  przedwojenne —  na za­
sadach kap ita lis tyczne j o rgan izacji p racy (Fa- 
yo l itp.).

P rzykładem  ch a ra k te rys tyk i b łędów popeł­
n ionych  jeszcze w tym  okresie może służyć re ­
cenzja inż. S. F ilipkow skiego  o książce pt. „Z a ­
pobiegajm y w ypadkom  w  kopaln iach w ęgla“  
inż. S. G i s m a n a  —  zamieszczona w  n r 
10/50 m iesięcznika „Bezpieczeństwo i  H ig iena 
P racy“ . Recenzja ta jes t jednocześnie dowodem 
ja k  ewolucja poglądów, dokonana pod w p ływ em  
doświadczeń ZSRR i  zm ian us tro jow ych  u nas, 
w p łynę ła  na ustosunkowanie się samego recen­
zenta do zasadniczych k ie ru n kó w  rozw o ju  
ochrony pracy.

Jest to pierwsza i  wartościow a próba rzeczo­
wej k ry ty k i.  Inż. S. F i l i p k o w s k i  pisze: 

„po ds taw y  a k c ji zw a lczan ia w yp a d kó w  
w  okresie  je j pow staw ania , a w ięc w  la tach  
osta tn ich  ub iegłego stu lecia  i  początkach bieżą­
cego w y n ik a ły  z fa k tu , że a k c ja  ta odbyw a ła  się 
w  w a ru n ka ch  u s tro ju  kap ita lis tycznego. N a tu ­
ra ln ą  tendencją cechującą przedsięb iorcę by ła  
wówczas chęć odsuw ania odpow iedzia lności za 
w y p a d k i od siebie a przerzucenia je j na ro b o tn i­
ka, chęć określen ia  osobistych w łaśc iw ośc i ro ­
bo tn ika  ja k o  j e d y n e  źród ło  w ypadków , k tó re  
usunąć na leży zw raca jąc się w ięc ty lk o  do n ie ­
go... „S tąd  też -— pisze d a le j inż. F ilip k o w s k i — 
d a tu ją  się w sze lk ie  pog lądy p rzyp isu jące  prze­
sadne znaczenie spraw om  uw ag i pracującego, 
spraw ności psych icznej tzw . lekkom yślnośc i, n ie ­
db a ls tw u  czy b ra k o w i posłuszeństwa wobec 
prze łożonych w  p rze c iw s ta w ie n iu  do p ra w ie  ca ł­
kow iteg o  p o m ija n ia  zagadnień zw iązanych z o r­
ganizacją i  w a ru n k a m i p racy i  m etodam i tech ­
no lo g iczn ym i“ .

W  dalszym ciągu swej recenzji inż. F ilip k o w ­
ski pow o łu je  się na to, że technika,bezpieczeń­
stwa pracy stała się w  ZSRR poważną dyscyp li­
ną naukową i  że znany uczony radz ieck i P. S i-

n iew  określa w yp a d k i p rzy pracy jako  skutek 
tak ich  czy innych  braków  w  organ izacji pracy 
i  w ytwórczości, niewystarczającego opanowania 
techn ik i zwalczania w ypadków  przez ro b o tn i­
ków  i  kad ry  inżyn iery jno-techn iczne .

„D la teg o  —  pisze d a le j inż. F ilip k o w s k i.—  jest 
rzeczą abso lu tn ie  n iew ysta rcza jącą  op ierać akc ję  
zw a lczan ia  w y p a d k ó w  je d yn ie  na w skazyw an iu  
ro b o tn ik o w i na konieczność zachow ania uw ag i 
i  ostrożności oraz pouczaniu go o bezpiecznych 
m etodach pracy. „K s ią żka  inż. G ism ana -—- 
s tw ie rdza a u to r recenz ji —  je s t zaprzeczeniem 
w yże j p rzedstaw ionych  zasad a na w ią zu je  do 
s tarych k a p ita lis tyczn ych  m etod w a lk i z w yp ad ­
kam i, gdzie ro b o tn ik  uw ażany b y ł za jedyne ich 
ź ród ło “ .

Dodatnią pozycją wśród w yd a w n ic tw  m. inn. 
jes t praca zbiorowa, w ydana przez SEP w  r. 
1950 pt. „Bezpieczeństwo pracy p rzy  urządze­
niach e lek trycznych“ , obejm ująca treść w y k ła ­
dów, wygłoszonych na p ierw szym  kurs ie  dla 
w yk ładow ców  bezpieczeństwa pracy p rzy  urzą­
dzeniach, e lektrycznych  w  roku  1949.

P rzy charakterystyce okresu od roku  1949 do 
c h w ili obecnej —  nasuwają się następujące 
w nioski:

p o  p i e r w s z e  —  pom im o udostępnienia 
źródeł i  m a te ria łów  radzieckich b rak  w  tym  
okresie —  u większości autorów  i  p ra k tykó w  
krytycznego ustosunkowania się do m ateria łów  
kap ita lis tycznych  i  b rak  ostrej w a lk i z pozosta­
łościam i bu rżuazy jnym i w  te o rii i  p raktyce;

p o  d r u g i e  —  pom im o wkroczenia 
w  okres p lanu 6-letniego budow y socjalizm u —  
brak nadal pow iązania te o r ii z p ra k tyką  i  n ie ­
um iejętność w ykorzystan ia  in ic ja ty w y  oddol­
nej, n iezrozum ienie is to ty  nowej socjalistycznej 
techn ik i i  operowanie s ta rym i po jęc iam i starej 
technik i,

p o  t r z e c i e  —  można s tw ie rdz ić  is tn ie ­
nie n ie licznych  w ys iłków , zm ierzających do 
w ye lim inow an ia  starych błędów popełn ianych 
przez autorów  w yd a w n ic tw  z zakresu ochrony 
pracy w  a rtyku ła ch  i pub likacjach,

p o  c z w a r t e  —  został zapoczątkowany 
okres w łaściwego rozw o ju  nauk i przez powsta­
nie ośrodka koordynującego —  Centralnego 
In s ty tu tu  O chrony Pracy.

Wskazania na przyszłość
Z dotychczasowych rozważań i  krytycznego 

przeglądu osiągnięć i b łędów w yn ika ją  dla nas 
zasadnicze przesłanki:

1. Program  działalności naukow ej w in ien  
jeszcze s iln ie j n iż  dotychczas związać się 
z planem  sześcioletnim.

2. Bazą, na k tó re j działalność ta się pow inna 
oprzeć to —  n o w a  t e c h n i k a .

W iceprem ier M inc w  swoim  referacie  w yg ło ­
szonym na V I p lenarnym  posiedzeniu K om ite tu  
Centr. P. Z. P. R. w  dn iu  17 lutego br. m ów i: 

„W  ro k u  1951 zostanie zrob iony  da lszy pow aż­
n y  k ro k  naprzód w zakresie w p row adzen ia  no ­
w e j te ch n ik i. W  ro k u  ty m  w  przem yśle  zostanie 
oddany do u ż y tk u  szereg now ych  ob ie k tó w  in ­
w e s tycy jn ych  o łącznej w a rto śc i oko ło  8,9 
zł. W ejdą do u ż y tk u  now e piece koksow n ifńe ,
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now a w ie lk a  s ta lo w n ia  w  H uc ie  „Częstochowa“ , 
now a e le k tro w n ia  w odna w  D ychow ie  i  c iep lna 
w  Jaw orzn ie, szereg turbozespołów , now e fa b ry ­
k i  urządzeń p rzem ysłow ych, now a w ie lk a  ce­
m en tow n ia , szereg fa b ry k  chem icznych i t d “ .

M ów iąc p rzy  ty m  o zapoczątkowaniu w p ro ­
wadzenia nowej te ch n ik i do szeregu przem y­
słów i  lepszego w ykorzys tan ia  maszyn i  urzą­
dzeń, p rzy  w zorow aniu  się na metodach i  do­
świadczeniach radzieckich  w iceprem ie r M inc 
zwraca uwagę, że wszystkie  te dodatnie ob ja­
w y  m ają jeszcze ograniczony charakte r i  zasięg 
i  w  żadnym  razie n ie  stanow ią poważnego prze­
w ro tu  technicznego w  naszej gospodarce. Jest 
to w yraźny  nakaz rów nież dla nauk i o ochronie 
p racy zajęcia się prob lem am i w iążącym i się 
z nową techniką.

S tw ierdzenie to staw ia przed nam i szereg 
prob lem ów  do rozwiązania.

Można u jąć je  w  następujące ogólne s fo rm u­
łow anie stanowiące w y liczen ie  na jbardz ie j 
is to tnych  i  w ęzłow ych grup  p rob lem ów  w  dzie­
dzin ie  ochrony pracy:

1. Opracowanie naukow ych podstaw d la  bu ­
dow n ic tw a przemysłowego,

2. Opracowanie naukow ych podstaw dla 
k o n s tru k c ji maszyn i  urządzeń,

3. Opracowanie naukow ych podstaw dla 
zm ian procesów technologicznych i  metod 
pracy,

4. Powołanie ka ted r ochrony p racy na w yż­
szych uczelniach,

5. Kszta łcenie kad r na różnych poziomach,
6. S tworzenie i  rozw ój p iśm ienn ictw a,
7. S ilne zw iązanie nauk i z p ra k tyką  w  opar­

c iu  o ruch  rac jona lizac ji i  wynalazczości.
8. Pogłębienie teoretyczne nauk i przez zde­

cydowaną w a lkę  z pozostałościam i b u r- 
żuazy jnym i.

Rozwiązanie podanych problem ów, wym aga 
przede w szystk im  jasnego sprecyzowania, gdzie 
tk w ią  e lem enty styczne postępu technicznego 
z ochroną pracy, tworzące nową socjalistyczną 
technikę.

Reasumując rozważania zawarte w  pierwszej 
części re fe ra tu  s tw ie rdz ić  należy, że n o w a  
s o c j a l i s t y c z n a  t e c h n i k a  dąży do 
wzmożenia in tensyw ności p rodukc ji, to  znaczy 
do na jbardz ie j racjonalnego i  ekonomicznego 
sposobu w ytw arzan ia , p rzy  równoczesnym 
osiągnięciu w ysok ie j dokładności i  jakości w y ­
twarzanego p roduk tu  z uw zględn ien iem  potrzeb 
człow ieka i  jego w a runków  pracy. Ważną ro lę  
w  n ie j odgryw a m aksym alne w yko rzys tan ie  po­
stępu technicznego w  dziedzinie maszyn i  urzą­
dzeń technicznych, w  zakresie organ izacji 
ochrony pracy.

Zw iększenie in tensyw ności procesów techno­
log icznych uzysku je  się m. inn . przez pow ięk­
szenie następujących param etrów :

Szybkości,
tem pera tu ry ,
mocy,
ciśnienia itp .

co pociąga za sobą progresyw ny rozw ó j mecha­
n izacji, au tom atyzacji, he rm etyzac ji i e le k try ­

f ik a c ji. Zna jdz ie  to przede w szystk im  ogromne 
zastosowanie w  górn ic tw ie , h u tn ic tw ie , p rzem y­
śle chem icznym, w łók ienn iczym  i  ro lnym .

Jest rzeczą jasną, że p rzy  rozw iązyw an iu  po­
łączonych z ty m  zagadnień nauka o ochronie 
pracy m usi się posłużyć techniką, ekonom iką 
przedsięb iorstw  oraz m edycyną pracy.

T e c h n i k a  daje nam w ie lo rak ie  m oż li­
wości. Przez odpow iednie nastaw ienie budow ­
n ic tw a  przem ysłowego uzyskam y należytą 
przestrzeń, ośw ietlenie i  k lim a t. Przez zmianę 
zasad budow y maszyn i  urządzeń usuniem y 
w ie le  przyczyn  w ypadków  p rzy  pracy. Przez 
e le k try fika c ję  i  mechanizację, n ie  ty lk o  zasad­
n iczych procesów, ale i  pomocniczych operacji 
i  czynności oraz przez autom atyzację, zm n ie j­
szymy, a naw et usuniem y duży w ys iłe k  fizycz­
n y  człow ieka, przez odpow iednie rozw iązanie 
ogrzewania, w e n ty la c ji i  k lim a ty z a c ji usuniem y 
w ie le  p rzyczyn  chorób zawodowych.

M e d y c y n a  p r a c y  u s ta li m etody w y ­
k ryw a n ia  i  leczenia zm ian fiz jopa to log icznych  
w  zw iązku z pracą zawodową, zbada w p ły w  w a­
runków  p racy i  z jaw isk  je j towarzyszących na 
organizm  ludzk i, wreszcie zbada przyczyny 
znużenia.

E k o n o m i k a  i  o r g a n i z a c j a  
p r z e d s i ę b i o r s t w  s o c j a l i s t y c z ­
n y c h ,  —  um oż liw ią  usta lenie p lanow ej, zor­
ganizowanej i  w yda jne j działalności p ro d u kcy j­
nej konkretnego przedsiębiorstwa. Oznacza to 
ustalenie p lanu techniczno-organizacyjnego, 
a w  ty m  p lanu  organ izacji pracy, z czym wiąże 
się sprawa specja lizacji na poszczególnych sta­
now iskach pracy oraz ins truk taż  i  szkolenie na 
m ie jscu pracy.

N a u k a  o o c h r o n i e  p r a c y  m usi 
iść w  parze z tem pem  zastosowania nowej tech­
n ik i, ażeby n ie  popełn ić błędów, k tó rych  n ie  da 
się późnie j odrobić. S tara technika, stosowana 
jeszcze w  w ie lu  zakładach naszego k ra ju , bę­
dzie mogła w ykorzystać w  dużej m ierze zdoby­
cze nowej te ch n ik i z zakresu ochrony pracy.

Z ilu s tru ją  to następujące p rzyk łady. Jeżeli 
w  nowoczesnym transporcie w ew nątrz -zak ła - 
dow ym  zastosujemy urządzenie fo toe lektryczne 
samoczynne zatrzym ujące przetaczane wagony 
oraz pociągi, w zględnie podobne urządzenia za­
stosujem y do sygnalizowania koncen trac ji sub­
s tanc ji w ybuchow ych, jaka  może powstać 
w  czasie p rodukc ji, to przecież te same urządze­
n ia  w  odpow iednie j ska li można zastosować 
w  zakładach przestarzałych.

Jeżeli zm echanizujem y sposób zasilania w a l­
ców w zględnie urządzeń przem ysłow ych zw ią ­
zanych z procesem term icznym , tym  samym 
stw arzam y dokum entację techniczną, k tó ra  się 
da w ykorzystać w  stosunku do zakładów prze­
starzałych, gdzie fu n kc ję  tę spełnia do te j po ry  
człow iek.

A b y  nauka o ochronie pracy mogła dotrzym ać 
k ro ku  nowej technice, osiągnąć w łaśc iw y po­
ziom, koniecznym  jest stworzenie p lanu w spó ł­
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dzia łania i  sprecyzowanie zadań, ja k ie  m ają 
spełnić technika, ekonom ika i  m edycyna pracy.

P ierw szym  k ro k ie m  w  ty m  k ie ru n ku  będzie 
obalenie niesłusznego stanow iska pokutującego 
jeszcze w śród w ie lu  techn ików  . i  lekarzy, 
a szczególnie konstruk to rów , że p rob lem y zw ią ­
zane z ochroną pracy n ie  w ym agają  z ich  stro ­
ny  głębszych studiów . Trzeba pamiętać, że cały 
szereg ko n s tru kc ji, k tó re  p rz y ję ły  się jako ba r­
dzo dobre, zyska ły uznanie dlatego, że w  ich 
założeniu ko n s tru kcy jn ym  w zię to  pod uwagę 
zagadnienie ochrony pracy.

Badania z p u n k tu  w idzen ia  ochrony pracy 
muszą być badaniam i kom pleksnym i (całościo­
w ym i), to znaczy rozpatryw ać prob lem  nie 
w  pow iązan iu jedyn ie  z bezpośrednią przyczyną 
w ypadku  p rzy 'p ra cy , lecz w  pow iązan iu z cało­
ścią w szystk ich  z jaw isk, zachodzących w  proce­
sie p rodukcy jnym .

Rozpatrzm y na przykładach, z których, jeden 
dotyczy w ypadku  p rzy  pracy, d ru g i choroby 
zawodowej ja k  pow inno wyglądać badanie ca­
łościowe.

Podczas obróbk i w ió row e j p rzedm iotów  m e­
ta low ych zachodzą w yp a d k i spowodowane w ió ­
ram i. Uszkodzeniu przez odprysk i w ió ró w  u le ­
gają oczy oraz ręce i  nogi.

G dybyśm y s ta ra li się zabezpieczyć ty lk o  to ­
karza, doszlibysm y do w niosku, że w ysta rczy 
zaopatrzyć go w  ochrony osobiste. P rzeprow a­
dzając jednak badania „całościowe“  procesu 
technologicznego, dochodzimy do w niosku, że 
należy zm niejszyć ilość powsta jących w ió rów . 
Można to  osiągnąć przez w ykonyw an ie  od ku w k i 
lu b  odlewu w  kształcie i  w ym ia rach  bardzie j 
zb liżonych do gotowego w yrobu . W p łyn ie  to 
p rzy  skraw an iu  na zm niejszenie ilośc i powsta­
jących w ió rów , a jest jednocześnie zgodne 
z obecną tendencją rozw o ju  technologii.

Poza ty m  należy zastanowić się nad kszta ł­
tem  otrzym ywanego w ió ra  i  k ie ru n k ie m  jego 
ruchu. Z jaw isko  to można opanować przez od­
pow iedn ią geom etrię noża, a w  n iek tó rych  
przypadkach, jeże li w ió r jest ciąg ły, przez za­
stosowanie łamacza w ió ra . Zależnie od rodza ju  
obrab iarek można zastosować odpow iedni spo­
sób mechanicznego wzgl. pneumatycznego 
transportow an ia  w ió rów .

Jako d ru g i p rzyk ład  „całościowego“  (kom ­
pleksowego) badania w  dziedzinie zapobiegania 
chorobom zawodowym  może służyć w a lka  z tak 
rozpowszechnioną chorobą jaką  jest krzem ica 
płuc.

P rzy w ie rcen iu  skał w  kam ieniołomach, po­
w sta je  duża ilość p y łu  krzemowego. P rzeprowa­
dzając szereg prób, k tó re  m ia ły  na celu zabez­
pieczenie dróg oddechowych robo tn ika , zasto­
sowano m aski py łoch łonne i w iercen ie  m okre. 
O bydw ie  te m etody n ie  da ły  pożądanych w y n i­
ków , gdyż pow odow ały szybsze zmęczenie i  in ­
ne dodatkowe a u jem ne zjaw iska. Stosowanie 
masek w  upalne dn i by ło  w pros t n ie  do znie­
sienia, ty m  bardzie j, że m aski ogranicza ły pole 
w idzenia. W iercenie na m okro powodowało

nadm ierne zw ilżan ie  m iejsca pracy, co w p ły ­
wało u jem nie  na zdrow ie  robo tn ików  pracu ją ­
cych w  różnych pozycjach (nieraz klęczącej), 
a z p u n k tu  w idzen ia  technicznego stwarzało 
duże trudności p rzy  przedłużan iu przewodów 
doprowadzających wodę. Należało szukać no­
w ych  rozwiązań. W  ty m  celu zbadano jaka  jest 
budowa cząstek py łu , w  ja k ie j w ie lkośc i one 
p rzen ika ją  do płuc, i jaka  jest ich  koncentra­
cja. P rzy  udzia le fiz jo loga  i  techn ika  s fo rm u­
łowano wniosek,, że należy tak  skonstruować 
w ie rtło , aby powstało ja k  na jm n ie j p y łu  i  to 
o cząstkach o tak ie j w ie lkości, k tó reby  nie prze­
n ik a ły  do p łuc (średn. 0,5 m ikrona).

Na te j podstaw ie znaleziono rozwiązanie, 
konstruu jąc w ie rtło  z odpow iednie j tw a rde j 
s ta li i  o odpow iednie j geom etrii, k tó re  n ie  ty lk o  
zw iększyło w ydajność i  trw a łość narzędzia, lecz 
jednocześnie w  w ysok im  stopniu obniżyło  mo­
żliwość zachorowania na krzem icę płuc.

Przeprowadzone rozum owanie oraz podane 
p rzyk ła d y  w  sposób dostatecznie jasny ustaw ia­
ją  ochronę pracy w  ramach nowej techn ik i.

P rze jdz iem y z ko le i do szczegółowego rozpa­
trzen ia  g ru p  prob lem ow ych w y liczonych  uprze­
dnio jedyn ie  d la  ogólnego zorientow ania w  za­
kresie wchodzących w  grę zjaw isk.

P ierwsze trz y  g ru p y  problem ów, dotyczące 
budow n ic tw a przemysłowego, ko n s tru kc ji m a­
szyn i  urządzeń przem ysłow ych oraz procesów 
technologicznych w iążą się ściśle ze sobą i  n ie ­
jednokro tn ie  szereg badań będzie ustalało prze­
s łank i równocześnie d la w szystk ich  grup.

Na czoło w ysuw a ją  się tu  i  będą w  p ie rw ­
szym rzędzie przeprowadzane różne badania 
w  dziedzinie uzdrow otn ien ia  w a runków  pracy 
m. in. np.:

a) Prowadzenie system atycznych analiz sk ła­
du pow ie trza  w  zakładach przem ysłow ych 
szczególnie w  przem yśle chemicznym, 
w łók ienn iczym , hu tn iczym , m inera lnym ;

b) Prowadzenie badań nad prob lem am i aero­
dynam ik i, w e n ty la c ji ogólnej, na tu ra lne j 
i  mechanicznej;

c) Ustalenie w p ły w u  i  opracowanie metod 
zwalczania nadm iernego prom ien iow an ia  
oraz metod k lim a ty z a c ji stanow isk robo­
czych;

d) Opracowanie w ytycznych  dla budow nic­
tw a  przem ysłowego na podstaw ie badań 
naukow ych w  zakresie:
a) transportu  wewnątrz-zakładowego
b) ośw ietlen ia  naturalnego i  sztucznego
c) p rzew ie trzan ia  i  ogrzewania
d) w a lk i z hałasem
e) Zaopatrzenia urządzeń san itarnych 

w  wodę, usuwania ścieków;
e) Opracowanie w y tycznych  dla ko ns truk to ­

rów  maszyn i  urządzeń przem ysłow ych 
w  dziedzinie sterowania, b lokow an ia  i  ha­
m owania hydraulicznego, pneum atyczne­
go i  elektronowego;
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f) Opracowanie metod zabezpieczenia ma­
szyn i  urządzeń technicznych starej kon­
s tru kc ji;

g) Ustalenie m etod dot. ochrony pracy w  za­
kresie zastosowania m echanizacji i  auto­
m atyzac ji p rzy szczególnie niebezpiecz­
nych procesach technologicznych itp .

Badania obejmować będą także specyficzności 
poszczególnych dziedzin specjalnych, tak ich  jak 
np. ro ln ic tw o , z uw agi na odrębny charakter 
prob lem ów  zw iązanych z mechanizacją i  e lek­
try f ik a c ją  w s i —  dalej zagadnienia m orskie ze 
względu na specyficzność prac stoczniowych, 
rybactw a  i  żeglugi oraz górn ic tw a  wobec cha­
ra k te ru  prac w ykonyw anych  pod ziemią.

Przechodzim y obecnie do dalszych grup 
problem owych. Należą do n ich  przede wszyst­
k im  prob lem y związane z w prowadzeniem  nau­
k i  o ochronie pracy do wyższych uczeln i tech­
n icznych oraz nauczaniem w  ja k  najszerszej 
skali.

A d 4. S taw iam y w yraźn ie  zagadnienie powo­
łan ia  ka tedr na po litechn ikach  i  w  szkołach in ­
żyn ierskich, k tó re  m ia łyb y  za zadanie kszta ł­
cić naszych techn ików  i  u trw a lać  ich w  tym  
przeświadczeniu, że nie  ma rozdzia łu  ochrony 
pracy od techno log ii i  techn ik i.

N iektó re  z tych  ka tedr pow inny  m ieć moż­
ność kształcenia nowego na rybku  naukowców 
i p ra k tykó w  ochrony pracy a w ięc w ydaw anie 
studentom  prac dyp lom ow ych z dziedziny 
ochrony pracy w  celu uzyskania przez n ich  
stopnia magisterskiego.

W ażnym  zadaniem ka tedr ochrony p racy po­
w inna  być m. in. kon tro la  prac dyplom ow ych 
na różnych w ydzia łach z p unk tu  w idzenia po-r 
trzeb ochrony pracy. W ychodzim y p rzy  tym  
konsekwentnie z założenia, że elem enty ochro­
n y  pracy pow inny  tk w ić  we w s z e l k i c h  
zagadnieniach techniczno-organizacyjnych.

Należy uruchom ić aspiranturę w  dziedzinie 
ochrony pracy na wyższych uczelniach i  w  in ­
sty tu tach  badawczych.

Zda jem y sobie sprawę, że w  c h w ili obecnej 
rozporządzamy stosunkowo n ik łą  grupą ludzi, 
k tó rzy  m og liby  ka ted ry  te objąć. Stan ten w y ­
n ika  także i  z fak tu , że w ie lu  naszych specja­
l is tó w —  ja k  ok reś lił M in . M inc  w  sw ym  prze­
m ów ien iu  —  operuje przez konserw atyzm  
i  opieszałość jeszcze s ta rym i po jęc iam i i  a rgu­
m entam i, a nawet często odnosi się sceptycznie 
do nowej techn ik i i  zdobyczy radzieckich.

D latego jest rzeczą nadzwyczaj p ilną  prze­
szkolić grupę fachowców, udostępnić im  zdoby­
cze radzieckie, u ła tw ić  doszkolenie w  ZSRR 
i  zaopatrzyć ja k  na job fic ie j we wszystkie pomo­
ce naukowe.

Poza tym  p ilną  sprawą w  ty m  zakresie jest 
szczegółowe rozpracowanie program ów  naucza­
nia w raz z dokładną kore lac ją  tych  program ów  
w. stosunku do innych  dyscyp lin  naukowych.

Ad 5, P rzy zagadnieniu nauczania na szerszej 
płaszczyźnie w ystępu ją  w yraźn ie  następujące

k ie ru n k i działania, co do k tó rych  nauka p o w in ­
na dać podstawy teoretyczne:

a) W ścisłej łączności C. I. O. P. z Naczelną 
Organizacją Techniczną, C. R. Z. Z., Sto­
w arzyszeniam i Inżyn ie rsk im i, K om is jam i 
Technicznej O chrony Pracy —  podnosze­
nie k w a lif ik a c ji inżyn ie rów  i  techn ików  
w  zakresie ochrony pracy a przede wszyst­
k im  dokonanie w  tym  względzie przeło­
m u i uzyskanie zasadniczej zm iany nasta­
w ien ia  ich  w  stosunku do ochrony pracy.

b) W  zw iązku z Uchw ałą P rezyd ium  Rządu
0 ro li, zadaniach i  upraw nien iach m a j­
strów  w  uspołecznionych przedsiębior­
stwach —  podnoszenie k w a lif ik a c ji ty ch ­
że m a js trów  tak  aby m og li on i w  pe łn i 
podołać zadaniom nałożonym  na nich 
wspomnianą Uchwałą w  zakresie ochrony 
pracy.

c) P rzy  ścisłej w spółpracy przem ysłu ze 
zw iązkam i zaw odow ym i zorganizowanie 
sieci dydaktycznych gabinetów  w  zakła­
dach pracy jako  zasadniczej pomocy nau­
kow ej do systematycznego ogólnego in ­
struktażu  p racow ników  w  zakresie ochro­
ny  pracy.

d) P rzy ścisłej współpracy przem ysłu ze 
zw iązkam i zawodowym i, zorganizowanie
1 prowadzenie na szeroką skalę popu la ry­
zacji ochrony pracy przez:
1) f i lm y  in s tru kcy jn e  wąskotaśmowe, 

krótkom etrażow e,
2) przezrocza i  p laka ty  ins trukcy jne ,
3) w yk ła d y  i ku rsy  radiowe.

e) Pod egidą C entra lne j Rady Zw iązków  Za­
w odowych —  szkolenie w  ja k  najszerszej 
ska li społecznych inspektorów  pracy.

f) Penetracja zasad nauczania ochrony pracy 
do ogólnych program ów  szkół zawodo­
w ych  oraz rozszerzanie zasięgu nauczania 
specjalistycznego w  tym  względzie.

A d 6. Realizacja nakreślonego program u nau­
czania wymagać będzie od nauk i znacznego w y ­
s iłku  w  celu przygotow an ia pomocy naukow ych 
a przede w szystk im  w łaściw ych, pozbawionych 
już  błędów p u b lika c ji książkowych. W szystkie 
te w ydaw n ic tw a  niezależnie od poziomu i  te ­
m a ty k i pow inny  uwzględniać je d n o lity  k ie ru ­
nek nauk i o ochronie pracy. Należy usta lić  —  
zapoczątkowany już  przez C. I. O. P. —  szcze­
gó łow y koo rdynacy jn y  program  w ydaw n ic tw  
na okres p lanu sześcioletniego w  oparciu o po­
trzeby przem ysłu, nauczania i  popu la ryzacji.

P ow inna być —  w  oparciu o przesłanki nau­
kowe —  znacznie rozszerzona penetracja dok­
try n y  o ochronie pracy we wszelkie w yd a w n i­
ctwa techniczne, k tó re  w  przyszłości n ie  po­
w in n y  już  pom ijać tego zagadnienia tak ja k  to 
dotychczas m ia ło  miejsce.

A d  7. Następna, w ym ien iona  już  grupa pro­
blem ów o w ie lk ie j wadze to silne związanie 
nauk i z p rak tyką . P u n k t w y jśc ia  tu ta j to ruch  
rac jona liza to rsk i i  w spółzawodnictwo pracy.
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Należy pobudzać szeroki ruch  rac jona liza to r­
ski w  dziedzinie ochrony pracy. Przew idziana 
ustawam i droga p rzep ływ u  pom ysłów  w yna laz­
czych w  k ie ru n ku  od dołu ku  górze pow inna 
być rac jona ln ie  zorganizowana i  m ieć swe za­
kończenie w  ośrodku naukow ym , rozpracowu­
jącym  m eryto ryczn ie  wszelkie wartościowe po­
m ys ły  w  celu ich późniejszego upowszechnienia. 
Należy poświęcić specjalną uwagę naukowem u 
opracowaniu podstaw ochrony pracy w  ruchu 
współzawodnictwa pracy, co w  oparciu o m eto­
dę inż. Kowalewa, w p łyn ie  na metodologię 
ochrony pracy w  ogólności.

Zw iązanie nauk i z p ra k tyką  w id z im y  rów nież 
w  działalności społecznych inspektorów  pracy. 
Należy opracować podstawowe elem enty m eto­
dyczne, dz ięk i k tó ry m  spostrzeżenia i  doświad­
czenia tychże inspektorów  będą m ogły być 
przekazywane do ośrodków naukow ych i  od­
w rotn ie .

Ośrodki naukowe u ła tw ią  inspektorom  spo­
łecznym  w ykonyw an ie  ich  obowiązków.

Zw iązanie nauk i z p ra k tyką  pow inno tk w ić  
również, co trzeba podkreślić, we wszelkich 
pracach naukowo - badawczych in s ty tu tó w  na­
ukow ych a przede w szystk im  Centralnego In ­
s ty tu tu  Ochrony Pracy. Prace te w in n y  być w y ­
konywane w  oparciu o przem ysł, o ludz i z te ­
renu, o doświadczenia z ruchu i p ra k tyk i.

A d  8. Ostatnia w ym ien iona  grupa problem ów 
to pogłębienie teoretyczne nauk i o ochronie 
pracy.

Przeprowadzona w  poprzednie j części re fe ra ­
tu  analiza stanu dotychczasowego wykazała, że 
nie ty lk o  nie dokonuje się pogłębienie te o rii 
na bazie m etodolog ii m a te ria lizm u d ia lek tycz­

nego i  historycznego, lecz n ie  dokonał się jesz­
cze zasadniczy przełom  w  ty m  względzie.

Należy wypow iedzieć zdecydowaną w alkę  po­
zostałościom burżuazyjnym , w prow adzen iu ten ­
dencji kosm opolitycznych do socjalistycznej 
nauk i o ochronie pracy, należy walczyć z obja­
w am i konserwatyzm u, fo rm a lizm u i ru ty n ia r-  
stwa tak w  nauce ja k  i w  praktyce.

W ie lką  pomocą w  te j walce będzie nawiąza­
n ie  ścisłego kon tak tu  naukowców polskich 
z radzieckim i, k ra jó w  dem okrac ji ludow ej 
i  N. R. D.

Jednym  z elementów w  tej walce będzie ró w ­
nież zw iązanie naukowców z praktyką,. Bezpo­
średnia obserwacja dokonujących się zm ian 
i bran ie  w  n ich  udzia łu  na m iejscu, w  zetkn ię­
ciu z nową techniką, now ym  stosunkiem  czło­
w ieka do swej pracy będzie n ie w ą tp liw ie  od­
dzia ływ ać pozytyw nie .

W alka ta jednocześnie pomoże jednostkom  
postępowym  do przezwyciężenia w łasnych b łę ­
dów i  u m o ż liw i im  jeszcze ściślejsze w łączenie 
się do prac naukow ych i  praktycznych.

M usim y pamiętać, że w a lka  ta jest częścią 
w ie lk ie j b itw y  o nowego człowieka, o now y 
stosunek człow ieka do pracy i  społeczeństwa, 
jest w ięc jednym  z zasadniczych elementów 
przem ian ustrojowych;.

Reasumując całość naszych rozważań s tw ie r­
dzić należy, że socjalistyczna nauka  o ochronie 
pracy, korzysta jąca z bogatego doświadczenia 
i  dorobku nauk i radzieckie j, oparta o szeroki 
ruch współzawodnictwa i  racjonalizatorstw a, 
wniesie sw ój w k ła d  w  dzieło rea lizac ji w ie lk ie ­
go p lanu sześcioletniego, potężnego narzędzia 
obrony pokoju.

Dyskusja nad referatem mgr. inż. L. Taniewskiego
W ypow iedz i dyskusy jne  podane są , w  au to ryzow anym  streszczeniu oraz po rządku chrono log icznym . 

P rzy  nazw isku  dysku tan ta  podano nazwę in s ty tu c ji,  w  k tó re j p racuje.

Mgr. Inż. J. ZIĘBORAK -  C!OP
M im o obszernej treści nie by ło  w  referacie 

o ochronie pracy dostatecznie uwzględnione za­
gadnienie w a lk i ze szkod liw ym i substancjam i 
w  fabrykach. Chcę tę sprawę k ró tko  om ówić 
a raczej podać w  fo rm ie  k ilk u  w niosków  do 
dyskusji:

1) odnośnie s ta tys tyk i: Celem um ożliw ien ia  
w łaściw ych  prac naukow ych w  dziedzinie p ro ­
f i la k ty k i przeciw  chorobom zawodowym  i  w y ­
padkom powstającym  na skutek szkodliwości 
chem icznych (tj. tru c izn  przem ysłowych) naler 
ży opracować m etodykę s ta tys tyk i, k tó re j w  tej 
dziedzinie brak, a następnie dążyć do w prow a­
dzenia je j w  życie; 2

2) odnośnie badań aerologicznych: D la uzy­
skania m a te ria łu  do badań i  p ro f i la k ty k i w  za ­
kresie szkod liw ych dla zdrow ia substancji w y ­
stępujących w  pow ie trzu  zakładów przem ysło­
w ych —  należy opracować i  rozpowszechnić

sposoby ła tw ych  i  szybkich metod ozriaczenia 
jakościowego i  ilościowego tych, substancji.

3) odnośnie badań fizyko-chem icznych pyłów , 
dym ów i  m g ie ł: Ponieważ skuteczna p ro fila k ­
tyka  w  zakresie powstawania i  zwalczania p y ­
łów, dym ów  i  m g ie ł szkod liw ych dla zdrow ia 
wym aga teoretycznej i  eksperym enta lnej pod­
budowy, potrzebne jes t zorganizowanie od­
pow iedn ie j p racow n i naukowej, wyposażonej 
w  konieczną aparaturę i  wysoko k w a lif ik o w a ­
nych uczonych, by  móc sprostać zadaniom w  te j 
nowej i  tru d n e j gałęzi w iedzy.

4) dot. współpracy fiz jo logów  i  lekarzy z tech­
n ika m i an ty to ksyk i: D la zaatakowania p rob le ­
m u truc izn  przem ysłow ych potrzebna jest ści­
sła współpraca fiz jo logów  i lekarzy z techn ika­
m i. Należy wobec tego u tw orzyć  przede wszyst­
k im  odpow iedni K o m ite t K oo rdyna cy jny  i  jego 
zalecenia w prow adzić w  życie.

5) dot. nauczania i  w ydaw n ic tw : Należy 
opracować program y nauczania i  przeszkolenia
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w  dziedzin ie szkodliwości chem icznych przez 
nast. ins ty tuc je : M in is te rs tw a  N auk i i  Szkół 
Wyższych, O św iaty, P rzem ysłów  oraz Pracy 
i  O p ieki Społecznej p rzy  pomocy w łaśc iw ych  
in s ty tu c ji naukow ych oraz Zw iązków  Zawodo­
wych. Ten sam wniosek odnosi się do w ydaw ­
n ic tw  w  te j dziedzinie.

6) dot. w a lk i z zadym ianiem  m iast: Ze 
względu na podobne cele i  m etody p racy na­
ukow ej n ie  należy tw orzyć  odrębnych jedno­
stek badawczych, k tó re  by  m ia ły  się zająć na­
ukow ym  badaniem prob lem u dym ów  w  m ia ­
stach, lecz trzeba całą pracę naukową skupić 
pod jednym  k ie row n ic tw em , by  ła tw ie j osiąg­
nąć cel.

Mgr. Inż. S. FILIPKOWSKI -  CIOP
Na wstępie chciałem podziękować prelegen­

to w i ob. dy r. Taniew skiem u za przychy lne  po­
trak tow an ie  m nie w  swoim  referacie. Osobiście 
uważam, że sytuacja  n ie  jes t jeszcze ta k  dobra, 
ja kb y  to może pośrednio z re fe ra tu  w yn ika ło , 
tym  n iem nie j będę tra k to w a ł te p rzychy lne
0 m nie słowa jako  wskazania do dalszej pracy 
nad sobą.

Chcę pokrótce scharakteryzować, w  jak ich  
w arunkach i  na ja k im  tle  m ogły powstawać 
różnego rodza ju  b łędy popełniane w  p u b lika ­
cjach. Sądzę, że ta k i k ró tk i przegląd będzie ró ­
wnież c iekaw y zarówno d la  tych, k tó rzy  słucha­
l i  re fe ra tu  pierwszego ja k  i  drugiego. D latego 
też uważam za stosowne zabrać głos teraz, k ie ­
dy sala jest wspólna.

Muszę zastrzec, że będę m ó w ił przede wszyst­
k im  o sobie. T ym  n iem nie j ju ż  przed wojną, 
gdy rozpoczynałem pracę w  dziedzinie ochrony 
pracy, ja k  ją  dziś nazywam y, by łem  w  pewnej 
grup ie  ludzi, pracowałem  w  inspekc ji pracy
1 m iałem  kolegów, k tó rzy  m yś le li podobnie, ja k  
ja, to  też sądzę, że n ie  będzie błędem, gdy będę 
używ a ł liczby m nogiej i  będę m ó w ił „m y “ , w y ­
rażając m yś li pewnej g rupy  osób.

Jest rzeczą jasną, że przed w o jną  n ie  uśw ia­
dam ia liśm y sobie ro li i  znaczenia w a lk i klaso­
w ej, n ie w iedz ie liśm y w  ja k ich  przejawach ona 
występuje.

D latego też słowa nasze i  czyny p row adz iły  
do zacierania w a lk i k lasowej, zm ierza ły do ła ­
godzenia k o n flik tó w , a w i^c  do uśpienia czujno­
ści k lasy  robo tn icze j.

Po skończonej w o jn ie  w kroczy liśm y z tym  
samym bagażem pojęć do zupełnie zmienionego 
us tro ju . Jednakże jes t rzeczą n iew ątp liw ą , że 
w  ty m  okresie istota zm ian rozum iana by ła  ra ­
czej ty lk o  fo rm a ln ie , że pod ty m  pojęciem  n ie  
k r y ły  się dalsze skojarzenia, że weszliśm y z po­
w ro tem  w  środowisko* ludzi, z k tó ry m i s tyka­
liśm y  się rów nież przed w ojną, k tó rzy  m yś le li 
podobnie i  k tó rzy  ta k  samo do pew nych z ja­
w isk  podchodzili w  sposób czysto fo rm a lny , nie 
m ając w  ty m  względzie dalszych skojarzeń.

Jest rzeczą rów n ież charakterystyczną, że nie 
m ogliśm y szukać innych  skojarzeń, gdyż nam

n ik t wówczas n ie  w skazyw ał dokładnie te j d ro ­
gi, n ie dając do rę k i m a te ria łów  z ty m  związa­
nych. B rak  by ło  w  p ierw szym  okresie po w o j­
nie l ite ra tu ry  radzieckie j, k tó ra  z różnych 
względów nie przychodziła ' do naszych rąk. 
B rak  było  kon tak tów  z ludźm i, m yślącym i po 
m arksistowsku.

Na ty m  tle  trudno  w yobrazić sobie, aby ten 
is to tny  prze łom  m ógł nastąpić, zwłaszcza, że 
tempo zm ian narasta jących b y ło  znacznie szyb­
sze, an iże li to  psychologicznie można by ło  sobie 
w tedy przyswoić.

Jakie b y ły  rodzaje fo rm a lnych  błędów, w y ­
p ływ a  to bezpośrednio z re fe ra tu  dyr. Tan iew - 
skiego.

Jednakże chciałem  pewne rzeczy u w ypuk lić . 
C harakterystycznym  błędem b y ł i  jest jeszcze 
w  w ie lu  w ypadkach brak klasowego podejścia, 
b rak  zrozum ienia klasowego charakte ru  nauki, 
co wobec bardzo długiego okresu czasu, w  k tó ­
ry m  ży liśm y i  słyszeliśm y ciągle o tym,- że 
nauka jest apolityczna, jest n iesłychanie trudne 
do* przezwyciężenia, i  ciągle jeszcze to nasta­
w ienie trzeba w  sobie przełamywać.

Na skutek tego większość b łędów  i  większość 
pojęć z u s tro ju  kapita lis tycznego przenosi się 
bezkrytyczn ie  do obecnego us tro ju .

Np. teraz zarzucamy już  ten błąd, ale 
w  p ierw szym  okresie uważaliśm y, że p rzy  po­
m ocy u regu low ania  sk ładk i ubezpieczeniowej 
będziem y m og li rozw iązyw ać zagadnienie bez­
pieczeństwa i  h ig ieny  pracy.

In n y  rodzaj błędów, to* b y ł kosm opolityzm  
i  bezkrytyczne trak tow an ie  wzorów  am erykań­
skich i  innych  k ra jó w  ka p ita lis ty  cznych.

Trzeci rodzaj błędów, k tó re  aczkolw iek w y ­
n ika ją  z pierwszego, są jednakże dość charakte­
rystyczne, to  b łędy, k tó re  w y n ik a ły  z tego, że 
pracę naszą trak tow a liśm y, jako  pracę dla robo­
tn ika , natom iast n ie  tra k to w a liśm y  je j jako p ra ­
cy z robo tn ik iem , jako  współpracy z n im . 
I  w sku tek tego pow staw ały tak ie  b łędy ja k  n ie ­
w ykorzystan ie  i  niedocenianie in ic ja ty w y  od­
dolnej i  w  konsekw encji niedocenianie ro l i  ro ­
bo tn ika  w  organizacji służby bezpieczeństwa 
pracy.

Przełom  nastąp ił znacznie później, aniżeli b y ­
ło  to  m ożliwe. Jest to bezwzględnie naszą w iną. 
T ym  n iem nie j jest to  rów n ież w iną  tych, k tó ­
rzy  do nas n ie  przyszli, żeby nam  to* w y tłu m a ­
czyć, gdyż przem iany te nie m ogły oczywiście 
dokonać się same przez się. P rzełom  ten zaczął 
następować pod w p ływ em  poznania teoretycz­
nych założeń nauk i o ochronie pracy w  Zw iąz­
k u  Radzieckim , gdy poznaliśmy, że założenia 
te j d o k tryn y  odpow iadają naszym najgłębszym  
in tencjom , że w  do k tryn ie  te j tk w i przekreśle­
nie fa ta lizm u  w ypadków , że tk w i tam  także 
w yraźne postawienie zagadnienia integra lności 
z jaw isk  towarzyszących pracy.

W skutek trudnośc i z przystosowaniem się do 
tempa narastających zmian, jesteśmy —  ja kb y
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to określić, —  przesunięci w  fazie, i  jeszcze nie 
m ogliśm y dobrnąć do pewnych ostatnich osiąg­
nięć w  te j m ierze.

Jakie  b y ły b y  wskazania na przyszłość, które  
pom ogłyby do przekroczenia tego m om entu 
przełomowego, o k tó rym  wspominam?

Sądzę, że tu ta j podkreślić trzeba przede 
wszystkim , co dziś w yraźn ie  i  k ilk a k ro tn ie  w  re­
feracie by ło  postawione, a co jednakże jest nie 
dość k ilk a  razy podkreślić, ze, ochrona pracy  
jes t nauką. Jest to przesłanka, k tó ra  pomoże 
nam dokończyć ten przełom. Zagadnienie to 
zostało postawione obecnie po raz pierwszy 
w  h is to r ii tego zagadnienia. Pogłębienie i  pozna­
nie w szystkich elementów stycznych, poznanie 
dyscyp lin  zw iązanych z tym  zagadnieniem i  po­
znanie w szelk ich z jaw isk, przejawów , pojęć 
i  zagadnień pokrew nych pomoże n iew ą tp liw ie  
do w łaściwego jego ustawienia.

Sądzę, że te k ilk a  słów, k tó re  powiedzia łem
0 rodzaju dokonujących się przem ian, o trudno ­
ści i  o tle, na ja k im  powstały, dadzą okazję do 
przem yślenia w ie lu  spraw  i  przyczyn ią  się do 
zakończenia okresu przejściowego.

Mgr. Inż. R. LACHMAJER -  CIOP
Prace związane z morzem, ja k  budow nictw o 

m orskie i  stoczniowe, us ług i i  p rze ładunk i po r­
towe, .żegluga, po łow y itp . m ają  specyficzny 
charakter, z uw agi na w a ru n k i w  ja k ich  się 
odbywają.

W ym agają one opracowania specja lnych me­
tod pracy, d ługoletn iego szkolenia i  doświad­
czenia całego zespołu pracowniczego.

Nasza praca na m orzu m im o w iekowego za­
niedbania, przyn ios ła  ju ż  znaczny dorobek, po­
w sta jący na oczach naszego pokolenia, w  posta­
c i budow y po rtu  w  G dyn i, odbudowy portu  
w  Gdańsku i  Szczecinie, now ych jednostek p ły ­
w ających ja k  S/S „S o łdek“ , S/S „M a rch le w sk i“
1 innych, zbudowanych w  naszych stoczniach, 
przez naszych robo tn ików  i  inżyn ie rów .

M im o znacznych osiągnięć, prace związane 
z morzem w ym agają dalszych w ys iłków , m a ją ­
cych na celu pogłęb ienie metod o rgan izacyj­
nych, znajomości i  um ie ję tności w łaściwego 
p lanow ania procesów technologicznych oraz 
stałego szkolenia kad r p racow n ików  morza.

Jednym  z bardzo ważnych odcinków  pracy 
zw iązanych ściśle z organizacją i  p lanowaniem  
procesów technologicznych, w  przedsiębior­
stwach m orskich, jes t zagadnienie ochrony p ra ­
cy, w  najszerszym tego słowa znaczeniu, na ja ­
k ie  zasługuje w  obecnej dobie postępu społecz­
nego i  technicznego.

Zagadnieniem  ochrony pracy w  przedsię­
b iorstw ach m orskich  za jm u je  się Z a k ł a d  
P r z e d s i ę b i o r s t w  M o r s k i c h  C.I. 
O.P. w  Gdańsku.

Zadaniem  jego jest prowadzenie badań nad 
środkam i i  urządzeniam i p rze ładunkow ym i 
w  portach, ja k  rów nież badanie w a runków  p ra ­
cy i ustalenie w ytycznych  p rzy  pracach zw ią ­

zanych z budow nictw em  stoczniowym  i  m or­
sk im  oraz żeglugą, po łow am i i przetw órstw em  
rybnym .

Zagadnienie ochrony pracy, w ysun ię te  przez 
poszczególne przedsiębiorstwa m orskie, będzie 
opracowywane przez nasz Zakład samodzielnie, 
w zględnie w  pow iązan iu z , in n ym i Zakładam i 
N aukow ym i.

W  ko le jności będą opracowane zagadnienia 
np.:

1) zmechanizowanie trym ow an ia  (rozprowa­
dzenia w  ładow n i statku) tak ich  tow arów  jak : 
węgiel, koks, zboże itp . Da to w  w y n ik u  po­
ważne zmniejszenie w y s iłk u  fizycznego, ochro­
nę zdrow ia  p racow ników , skrócenie czasu prze­
ładunku, obniżenie kosztów;

2) Ustalenie w ytycznych  dla robó t podwod­
nych, p rzy  k tó rych  za trudn ia  się nu rków . P ra­
ca ich  jest ciężka, odpow iedzialna i  bardzo n ie ­
bezpieczna. Opracowanie w łaśc iw ych  w a ru n ­
ków  te j pracy, w łaśc iw ych  narzędzi, sprzętu 
i  ochron, ja k  rów nież konserw acji tychże, oraz 
przygotowanie odpow iednie j op iek i lekarsk ie j, 
da w  w y n ik u  poważne zmniejszenie szkodliw o­
ści tych  prac dla zdrow ia  i  życia nurków .

3) Urządzenia przenośne do w e n ty la c ji po­
mieszczeń zam knię tych  na statkach. P rzy  spa­
w aniu, n itow an iu , czyszczeniu, m alow aniu  itp . 
w  pomieszczeniach zam kn ię tych  i  o dnach po­
dw ó jnych  na statkach, pow sta ją  szkodliwe ga­
zy» pa ry  i  p y ły , k tó re  w p ływ a ją  u jem n ie  na 
zdrow ie  i  ty m  samym na w ydajność pracy, za­
trudn ionych . Zastosowanie odpowiedniego od­
pow ietrzenia , znacznie zm niejszy szkodliwość 
dzia łania tych  gazów czy py łów , przyczyn ia jąc 
się równocześnie do skrócenia p rze rw  w ypo­
czynkow ych ew. całkow itego ich usunięcia ja ­
ko zbytecznych i tym  samym zwiększenia w y ­
dajności pracy.

4) Opracowanie narzędzi, sprzętu pom ocni­
czego i  urządzeń m echanicznych  d la p rze tw ó r­
stwa rybnego. Obecne wyposażenie p rze tw ó rn i 
w  p ry m ity w n e  narzędzia i  urządzenia p roduk­
cyjne, nieodpowiadające w arunkom  przydatno­
ści technologicznej, pow odują powstawanie 
urazów i  schorzeń u personelu zatrudnionego 
przy  tych  procesach, zmniejszając ilość i  jakość 
p rodukc ji. W prowadzenie nowej te ch n ik i do 
te j gałęzi naszego przem ysłu, podniesie w a ru n ­

k i  sanitarne i  p rzyczyn i się do znacznego w zro ­
stu wydajności.

Tych k ilk a  p rzyk ładów  ilu s tru je  ja k  ściśle 
zagadnienie ochrony pracy, w iąże się z organ i­
zacją p racy i  procesami technologicznym i, sta­
now iąc n ierozerw alną ich  część. W arunk iem  do­
b rych  w y n ik ó w  w  zakresie ochrony pracy za­
równo w  przedsiębiorstwach m orskich  ja k  i Za­
kładzie  Przedsiębiorstw  M orskich  C IOP na 
W ybrzeżu, jes t jaknajściśle jsze powiązanie 
nauk i z p rak tyką , z ruchem  racjona liza to rsk im , 
z aktyw em  zw iązkow ym  i  p a rty jn ym . Tocząc 
w alkę o w ykonan ie  p lanu 6-letniego, o pod­
wyższenie w yda jnośc i p racy w  swych zakła­
dach, o obniżenie kosztów w łasnych i o skrócę-



Str. iSŹ D Y S K U S JA Nr 4

nie czasu p rodukc ji, będą one szukały rozw ią­
zania tych  zagadnień, rów nież na drodze zabez­
pieczenia człow ieka i ochrony jego zdrow ia.

W  na jb liższym  okresie dezyderatam i naszymi 
w  walce o podniesienie poziomu ochrony pracy 
na W ybrzeżu jest:

1) Szkolenie w  zakresie ochrony pracy per­
sonelu k ierowniczego przedsiębiorstw  
m orskich;

2) W prowadzenie do w yk ładów  Bezpieczeń­
stwa i  H ig ieny  P racy na Politechnice 
Gdańskiej, zagadnienia ochrony ¡pracy, 
podkreślającego prob lem atykę morską;

3) Zorganizowanie  na terenie Gdańska labo­
ra to rium . wytrzym ałościowego, d la  atesto­
w ania lin , łańcuchów, haków  itp., spraw­
nie obsługującego przedsiębiorstwa m or­
skie;

4) Zastosowanie w  przedsiębiorstwach m or­
sk ich  przyrządu do badania l in  stalowych, 
opracowanego ¡prjzez pro fesorów  A kade­
m ii Górniczo - H utn icze j w  K rakow ie .

Mgr. Inż. E. ŻEBROWSKI-M.P. i O.S.
Proszę kolegów, swoje k ró tk ie  w yw ody roz­

pocznę od podkreślenia ro l i  człowieka, jaką  od­
g ryw a  on dzis ia j w  procesie p rodukcy jnym .

C złow iek jes t dzisiaj podm iotem, a n ie  przed­
m iotem  działania. Stąd w yp ływ a  ta k  wysokie 
postawienie w  u s tro ju  socja listycznym  ochrony 
pracy, ¡stąd w yn ika  stosowanie naukow ych me­
tod w  dziedzinie ochrony pracy. Nauka socja li­
styczna wym aga ścisłego powiązania życia 
z nauką, nauk i z p rak tyką . Każda nauka o ty le  
przedstaw ia wartość, o ile  je j naukowe przepra­
cowania mogą być ja k  najszybciej przełożone 
na język  p raktyczny, na język  codziennego ży­
cia. Realizacja tego postu la tu  na odcinku p ro ­
dukc ji, w  odniesieniu do nauk i o ochronie p ra ­
cy, napotyka na cały szereg trudności. Jedną 
z tych  trudności jes t sprawa podejścia persone­
lu  inżyn iery jno-techn icznego w  zakładach pra­
cy do zagadnień bezpieczeństwa i  h ig ieny  pra­
cy, do zagadnień ochrony pracy. Zakład pracy 
to  jes t w łaśnie ten teren, gdzie toczy się w a lka 
o produkcję , gdzie są robotn icy, gdzie odbyw a­
ją  się tak ie  czy inne procesy p rodukcyjne , mo­
gące spowodować różnego rodza ju  szkodliwoś­
c i i  w yp a d k i p rzy  pracy. Zadaniem  nauk i jest 
zapoznać inżyn ie rów  i  techników , zwłaszcza na 
stanow iskach k ie row n iczych  ¡w zakładzie pracy 
z postu la tam i z dziedziny ochrony pracy. Nale­
ży w ytłum aczyć, że nie ma w zrostu  w yda jnoś­
ci bez stosowania zasad ochrony pracy, że zaga­
dnienia ochrony pracy są in teg ra lną  częścią p ro ­
cesu produkcyjnego. W iem y wszyscy jednak, 
że na ty m  odcinku n ie  jest jeszcze na jlep ie j.

Jak zaradzić temu?
M iędzy in n y m i jes t to sprawa ja k  na jszyb­

szego uruchom ien ia, ja k  najszybszego zorgani­
zowania katedr. Jeżeli chodzi o ka ted ry  na Po­
litechn ice  Łódzk ie j i  W arszawskiej, to zostały 
one utw orzone jeszcze w  ub ieg łym  roku, ale do

obecnej c h w ili n ie są uruchom ione. S trac iliś ­
m y cenny rok. Znow u k ilku se t absolwentów 
inżyn ie rów  opuści wyższe uczelnie, zajm ie k ie ­
rownicze stanowiska w  p ro d u kc ji bez. odpow ie­
dniego zaznajom ienia się z zagadnieniam i bez­
pieczeństwa i  h ig ieny pracy. W  zw iązku z tym  
zgłaszam wniosek, w  sprawie ja k  najszybszego 
uruchom ien ia ka ted r na Politechnice Łódzkie j 
i W arszawskiej oraz by  czynn ik i, powołujące 
k ie row n ików  p ro d u kc ji in teresow ały się posia­
danym i przez n ich w iadom ościam i z dziedziny 
ochrony pracy ja k  rów nież ich  podejściem do 
tych  zagadnień.

Następne zagadnienie —  to organizacja i s tru ­
k tu ra  ochrony pracy w  przemyśle. Sprawa ta 
ja kko lw ie k  została już  w  pewnej m ierze roz­
wiązana przez PKPG . (bodaj, że w  N r 12 B iu le ­
ty n u  PKPG . z ub. roku), to  jednak w1 praktyce 
w  w ie lu  przypadkach zagadnienia bezpieczeń­
stwa i  h ig ieny  pracy w ystępu ją  ty lk o  w  pionach 
personalnych, adm in is trac ji, za trudn ien ia  i  płac 
socjalnych, itd .

W  konsekw encji stan ta k i doprowadza do te ­
go, że n ie  m a bezpośredniego ko n ta k tu  m iędzy 
tym , k tó ry  produku je , a tym , do którego zadań 
należy czuwanie nad rea lizacją  postu la tów  z za­
kresu ochrony pracy na zakładzie pracy. N a le ­
żałoby to  zagadnienie wreszcie uregulować. Na­
stępna sprawa to  zagadnienie k w a lif ik a c ji osób, 
k tó re  zawodowo m ają zajmować się ochroną 
pracy.

Bardzo często za jm u ją  się tym  ludzie  n ie  ma­
jący  n ic wspólnego z p rodukcją  i  techniką. L u ­
dziom ty m  pow ierza się prócz tego szereg in ­
nych czynności i  naw et p rzy  najlepszych chę­
ciach n ie  m ają  on i m ożliwości zajęcia się spra­
w a m i ochrony pracy w  sposób odpowiedni.

Następnie chcia łbym  się zająć zagadnieniem 
rea lizac ji ustaw y z dnia 18 lipca 1950 r. o zape­
w n ien iu  bezpieczeństwa pracy obsłudze urzą­
dzeń technicznych. N iedługo będzie rok, ja k  
ustawa ta  ukazała się, a realizacja je j nie posu­
nęła się naprzód. Z rea lizacją  te j ustaw y wiąże 
się zagadnienie wejścia do b iu r  k o n s tru k c y j­
nych, naukowego opracowania w y tycznych  dla 
konstruk to rów , w  celu uw zględn ien ia  w  opra­
cowanym  pro jekcie  człowieka, k tó ry  to urzą­
dzenie będzie obsługiwał.

Dale j w ystępu je  sprawa opracowania szeregu 
technicznych rozw iązań zabezpieczeń dla ma­
szyn istn ie jących. Zagadnienie rea lizac ji usta­
w y  z 18 lipca 1950 r. musi być postawione jako 
p ilne  i  należy przystąp ić natychm iast do jego 
rozwiązania. Odpowiednie w n iosk i zgłoszę na 
piśmie.

C zw artym  zagadnieniem jes t zagadnienie 
w e n ty la c ji i  k lim a tyza c ji. P rob lem  ten nabiera 
wyrazistości, jeże li up rzy tom n im y sobie, że 
w  6 -le tn im  planie posiadamy duże k re d y ty  
na jego rozwiązanie. N ieste ty tak  ja k  w  roku  
1950 nie zdołano wyczerpać sum, przeznaczo­
nych na ten cel, ta k  i  w  tym  roku  nie osiągnie­
m y poważniejszych rezu lta tów , bow iem  aby to
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zagadnienie rozwiązać, należy spełnić następu­
jące w a ru n k i:
1) przystąpić do naukowego opracowania w y ­

tycznych ideowych,
2) u tw orzyć  usługowe b iu ra  konstrukcy jne  dla 

zagadnień w e n ty la c ji i  k lim a tyzac ji,
3) w ydz ie lić  dostateczną ilość fa b ry k  dla rea­

liza c ji p ro jek tów  b iu r  konstrukcy jnych .
Do ch w ili rozw iązania tych  trzech problem ów 

—  sprawa w e n ty la c ji i  k lim a ty z a c ji n ie ruszy 
naprzód.

Poruszę tu  jeszcze następującą ¡sprawę, ró w ­
nież ważną, jeże li chodzi o praktyczną rea liza­
cję zasad ochrony pracy na terenie fab ryk , t j .  
zagadnienie p ro d u kc ji urządzeń ochronnych 
i sprzętu ochronnego. Zagadnienie to  jes t na 
porządku dziennym  od- 1945 roku, lecz maso­
w ej, p lanowej p ro d u kc ji w  tym  zakresie do 
obecnej c h w ili n ie ma.

Zagadnienie znowu sprowadza się do rozw ią ­
zania następujących problem ów:

1) do naukowego opracow yw ania oraz prze­
prowadzenia badań typów  sprzętu ochron­
nego. Te rzeczy są ju ż  robione przez C. I. 
O. P.

2) Stworzenie C en tra li zaopatrzenia, k tó ra  
zajęłaby się rozprowadzeniem  sprzętu do 
zakładów pracy. Dotychczasowe próby 
rozw iązań n ie  zda ły egzaminu.

3) W ydzie lenie fab ryk , k tó reby  za ję ły  się 
produkc ją  tego sprzętu.

Jakj0‘ następne zagadnienie chcia łbym  poru ­
szyć sprawę lite ra tu ry  z zakresu ochrony p ra ­
cy-

B rak  jest pomocy naukowych, b rak  jest l ite ­
ra tu ry  k tó raby  nam  pozw oliła  odpow iednio 
to  zagadnienie poznać i  zgłębić. Prócz tw orze­
n ia  w łasnej lite ra tu ry , pow inn iśm y przystąpić 
do zorganizowania planowego, stosowanego na 
szeroką skalę, tłum aczenia p u b lik a c ji radziec­
kich, w y typow an ia  tych  p u b lik a c ji oraz rozpro­
wadzenie ich. Odpow iedni wniosek w  te j spra­
w ie  zgłoszę.

C hcia łbym  następnie uzupełn ić jeszcze re fe­
ra t D y re k to ra  Taniewskiego w  te j części jego 
przem ów ienia, w  k tó re j powiedzia ł, że w  r. 1946 
ukazały się ogólne przepisy o bezpieczeństwie 
i h ig ien ie  pracy, a następnie ty lk o  w skazówki 
bbo opracowywane - i wydawane przez M. P. 
i O. S., natom iast rozporządeń szczegółowych 
nie ma. To nie jes t zupełnie ścisłe. Ukazało się 
już  szereg rozporządzeń szczegółowych, ja k  
rów nież w  te j c h w ili rozpracowuje się cały sze­
reg p ro jek tów  rozporządzeń, k tó re  pow inny  się 
jeszcze w  ty m  roku  ukazać. Rozporządzeń tych  
M. P. i  O. S. opracowało w  ro ku  ub. 13.

D y re k to r Tan iew ski w  sw ym  referacie poru ­
szył rów nież zagadnienie s ta tys tyk i wypadków .

Zdajem y sobie doskonale sprawę, że s ta ty ­
styka oparta na przedw ojennych metodach nie 
odpowiada obecnym wym aganiom , staw ianym  
przez nowoczesną naukę o ochronie pracy, nie 
daje obrazu, nie daje w łaściw e j analizy p rzy ­

czyn i dlatego już  w  1949 roku  M. P. i O.S. 
p rzystąp iło  do reorgan izacji s ta tys tyk i w ypad­
ków, opiera jąc się na wzorach radzieckich. 
Opracowano nowe form ularze doniesień o w y ­
padkach, k tó re  od łipea ub. r. są ju ż  w  użyciu 
w  terenie i  w  ty m  roku  dadzą już  nam mate­
r ia ł k tó ry  będzie można odpowiednio przeana­
lizować i  opracować w ytyczne dla s ta tys tyk i 
pod kątem  potrzeb ochrony pracy. I  w  te j spra­
w ie również zgłoszę wniosek odpowiedni.

Zw róc iłem  uwagę na k ilk a  palących zagad­
nień. Oczywiście to nie są wszystkie problem y, 
jak ie  w ystępu ją ; to są te na jbardzie j koniecz­
ne, k tó re  czekają na swoje rozwiązanie, a k tó ­
re wym agają rów nież naukowego przepraco­
wania.

Dr ARWID HANSEN -  CRZZ
Do na jbardz ie j pozytyw nych  stron re fe ra tu  

tow. Taniewskiego należy wyraźne postawienie 
ideologicznej s trony zagadnień ochrony pracy, 
je j politycznego i  postępowego oblicza.

Na tle  te j w ypow iedzi, kad ry  realizujące za­
gadnienie ochrony pracy w. Polsce Ludow e j —  
w  okresie P lanu 6-letniego w  w arunkach 
pokojow ej, a w ięc planowej budow y oodstaw 
socjalizmu, m ają ogromne, odpowiedzialne 
i zaszczytne zadania.

Jednym  z zasadniczych w a runków  pomyślnej 
i  p raw id łow e j rea lizac ji socjalistycznej pojęte j 
ochrony pracy jest mocne, ideologiczne p rzy ­
gotowanie tych  kadr. R obotn ik  i  d y re k to r za­
k ładu  _pracy, in żyn ie r i  m is trz  za trudn ien i w  
p rodukc ji, inspektorzy pracy: społeczni i  pań­
stwow i, wreszcie lekarze przem ysłow i i  re fe ­
renci bhp zakładów pracy —  wszyscy oni w in ­
n i być zespoleni wspólną ideą, ideą so c ja li­
stycznego stosunku do zagadnień ochrony p ra ­
cy. Dziś) ¡zdecydowanie można stw ierdzić, że 
oblicze ideologiczne kadr rea lizu jących  zagad­
nienie bezpieczeństwa i h ig ieny pracy jest 
w  ich pracy m omentem decydującym . D latego 
też w ypow iedź ob. F ilipkow skiego  w  dyskus ji 
należy g łęb ie j przeanalizować i  wyciągnąć rea l­
ne w n iosk i w  k ie ru n ku  przyśpieszenia ideolo­
gicznego do jrzew ania  kadr. Sądzę, że na tym  
odcinku ClOiP rea lizu jąc p tk . 8 zadań, o k tó ­
rych  m ó w ił tow . Taniewski, odpow iednią b ro ­
szurkę opracuje ja k  najszybcie j.

Jakże często pracow nicy ochrony pracy w  te­
renie, w  codziennej ¡pracy i  w  walce o bez­
pieczne i zdrowe w a ru n k i pracy napotyka ją  na 
przeszkody, mające w  swoim  podłożu najczę­
ściej t ło  ideologiczne. N ie jednokro tn ie  walczyć 
muszą z kap ita lis tycznym  podejściem do re a li­
zacji zagadnień bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy 
na zakładzie pracy. Te szkodliwe pojęcia, je ­
szcze n ieste ty dziś ■ często spotykane, m ają  swo­
je siedlisko1 w. zacofanej, p rzdw ojennej m en­
talności części naszego urzędniczego, technicz­
nego, a n iek iedy i  lekarsko - p ielęgniarskiego 
personelu służby zdrow ia  zatrudnionego na te ­
renie zakładów pracy. Obok jednak elementu 
niedoceniania i  lekceważenia prob lem ów  ochro­
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ny pracy w  przem yśle —  w ystępu je  wśród te­
goż personelu także niebezpieczeństwo dema­
gogii w  stosunku do żądań w  dziedzinie ochro­
ny  pracy.

Ideologiczne ustaw ian ie  tych  kadr w  stosun­
ku  do zagadnień ochrony pracy w inno  uw zględ­
niać oba niebezpieczeństwa: demagogię i  n iedo­
cenianie.

D rug ie  zagadnienie, k tó re  poruszę, to sprawa 
kry tycznego stosunku re fe ren ta  do przedwo­
jennych  w yd a w n ic tw  o bezpieczeństwie i  h ig ie ­
n ie  pracy.

Towarzysz Tan iew ski ostro acz pobieżnie 
sk ry tyko w a ł szereg pozyc ji p iśm ienn ic tw a 
z dziedziny ochrony pracy. Słuszne w yda je  się 
stanowisko re ferenta  w  stosunku do tych  pozy­
c ji p iśm iennictw a, k tó re  wydane zostały po 
w o jn ie . Natom iast w  stosunku do w yd a w n ic tw  
z okresu kapita lis tycznego, należałoby zastoso­
wać k ry ty k ę  bardzie j d ia lektyczną i  in d y w id u ­
alną do każdej om awianej pozyc ji osobno. Zna­
czy to  —  zrozum ieć ukazanie się książek 
o ochronie pracy w  czasie, k ie d y  w a ru n k i p o li­
tyczne bardzo często m og ły  dyktow ać (n ie licz­
nym  w  ówczesnej Polsce autorom ) staw ianie te ­
go zagadnienia inaczej.

M owa tu  o tak ie j taktyce, k tó ra  na ow ym  
etapie by ła  jedyną, jeże li chodzi o uzyskanie 
rea lnych  zdobyczy z dziedziny ochrony pracy 
d la  k lasy robotn icze j, jeże li chodzi o za in tere­
sowanie się ka p ita lis tó w  sprawą bezpieczeń­
stwa i  h ig ieny  pracy.

Przechodzę do zagadnienia trzeciego i  ostat­
niego, do spraw y ustaw ienia re fe ra tu  tow. Ta- 
niewskiego pod kątem  operatywności zadań 
nauk i na obecnym etapie i na na jb liższy okres, 
mając na uwadze stan a k tua lny  ochrony pracy 
w  naszym przemyśle.

R eferent większość swego re fe ra tu  pośw ięcił 
zagadnieniu nowej, wyższej techn ik i, k tó ra  
przez autom atyzację i  mechanizację procesów 
p rodukcy jnych  będzie m ia ła  zasadniczy i  decy­
du jący w p ły w  na ochronę pracy.

Tow. T an iew ski m ó w ił o nowej technice, 
o powszechnej m echanizacji w  przemyśle, ja k ­
by te spraw y m ia ły  być zrealizowane ju tro  lub  
po ju trze . W  referacie  nie w idz ia ło  się rzeczy­
w istego oblicza naszego przem ysłu na dziś i  je ­
szcze na kilkanaście  la t od dzisiejszego K on ­
gresu.

Mgr. Inż. E. ŚWIEŻYŃSKI -  CIOP

Pragnę poruszyć prob lem  ochrony pracy 
w  jednej z dziedzin naszego życia gospodarcze­
go, na jbardz ie j pod ty m  względem  zaniedbanej, 
m ianow ic ie  w  ro ln ic tw ie .

Zagadnieniem  ty m  w  okresie przedw ojennym  
zajm owano się bardzo mało, raczej in teresow a­
ła  się n im  ty lk o  garstka ludz i bezpośrednio 
z ro ln ic tw e m  związanych, pracujących w  agro­
nom ii społecznej. A n i w ładze państwowe ani też 
samo społeczeństwo rolnicze, n ie  p rzyw iązyw a­

ło doń wagi, lu b  poprostu nie zauważało. U ka­
zujące się od czasu do czasu pub likac je  lu b  
przepisy dotyczące bezpieczeństwa pracy w  ro l­
n ic tw ie  n ie m ogły m ieć realnego w p ły w u  na 
rozw iązanie tego problem u w  gospodarce ka­
p ita lis tyczne j, oparte j na d robnoro lnych  w a r­
sztatach pracy. W prowadzone ubezpieczenia od 
w ypadków  w  ro ln ic tw ie  obe jm ow ały n iew ie lką  
ty lk o  liczbę robo tn ików  ro lnych  pracujących 
u obszarników  i  p rzynos iły  jedyn ie  korzyści ka ­
p ita lis tom  w  postaci zmniejszonej odpow iedzial­
ności za zdrow ie  i życie pracow ników . Samo 
pojęcie ochrony pracy by ło  pojm owane bardzo 
wąsko i  n ie  zaw ierało w  sobie podstawowych 
elem entów ja k im i są: higieniczna, wygodna, 
bezpieczna i  w yda jna  praca. Dopiero g łębokie 
przem iany społeczno-polityczne ja k ie  dokonały 
się w  naszym k ra ju  po w ojn ie , pociągające za 
sobą przebudowę u s tro ju  rolnego, w ysunę ły  
zagadnienie ochrony pracy na czoło w ie lu  p ro ­
blem ów życia gospodarczego i  społecznego, da­
jąc m u realne podstawy do w łaściwego ujęcia  
i  rozwiązania.

Jedną z w ie lu  zdobyczy jak ie  przyn ios ła  nam 
socjalistyczna gospodarka ro lna, to możliwość 
w ykorzys tan ia  w  p e łn i nowej techn ik i, czy li 
zmechanizowanie prac na jbardz ie j ciężkich 
i  niszczących zdrow ie  człow ieka. Nowa Techn i­
ka odsuwa go od źródeł grożących m u niebez­
pieczeństw i  daje możność korzystan ia  z tych  
dobrodzie js tw  k u ltu ry  i  postępu, k tó re  są 
udzia łem  p racow n ików  innych  gałęzi naszego 
życia gospodarczego.

Obserwując przem iany ja k ie  dokona ły się 
i  dokonyw u ją  w  Z w iązku  Radzieckim  w  ciągu 
trzydz iestu  czterech la t jego is tn ien ia , możemy 
uczyć się ja k im i drogam i należy dążyć, aby 
osiągnąć n ie ty lko  w ysok i poziom p ro d u kc ji ro l­
niczej, lecz równocześnie uchron ić ro ln ika  
przed nadm ierną, w yczerpującą i  niebezpiecz­
ną pracą. N ie łu d z im y  się wcale, że w  ciągu 
k ró tk iego  czasu p o tra fim y  dorównać Zw iązko­
w i Radzieckiemu, możemy jednak korzystać 
z Jego doświadczenia i  przez to samo przyspie­
szyć w  Polsce zrealizowanie tego problem u.

I  w  Zw iązku  Radzieckim  początkowo po­
w staw a ły  ko łchozy na n ie w ie lk ich  przestrze­
niach, gdzie nie m og ły  być w ykorzystane  
w  pe łn i dobrodzie jstwa płynące ze zmechani­
zowania prac w  ro ln ic tw ie . W  m iarę jednak 
szkolenia kad r pracowniczych i  dz ięk i ro zw i­
ja jące j się nowej technice, drobne ko łchozy łą ­
czy ły  się w  w ie lk ie  k ilku tys ięczne  gospodar­
stwa ro lne zmechanizowane i  ze lektry fikow ane .

W  tego rodzaju gospodarstwach ro ln ik , k tó ­
ry  dotychczas b y ł p racow n ik iem  n ie w y k w a lif i­
kow anym , ponieważ w yko n yw a ł na jróżnorod­
niejsze prace w  gospodarstwie, zaczyna się spe­
cjalizować, p racu je  w  określonym  dziale p ro ­
d u k c ji ro ln icze j, a pogłęb ia jąc stale swą w ie ­
dzę i  um iejętności, może dojść do m istrzostwa.

Zastanaw ia się ja k  zorganizować swą pracę, 
aby stała się w yda jną , w prowadza do n ie j sze­
reg pom ysłów  rac jona liza to rsk ich  i czuje się



N r 4 D Y S K U S JA S tr. 135

odpow iedzia lnym  za je j wykonanie . Na tle  no­
wego życia powstaje now y człow iek: św iadomy, 
myślący, pe łnow artościow y obywatel.

Powstające tego rodza ju  w ie lk ie  ośrodki p ro ­
d u k c ji ro ln icze j, pozwalają korzystać w ie lo m i­
lionow ym  rzeszom robo tn ików  ro lnych  z po­
dobnych w arunków  życia i  p racy z jak ich  ko ­
rzysta ro b o tn ik  pracu jący w  przemyśle.

Postępująca szybko przebudowa u s tro iu  ro l­
nego w  Polsce Ludow e j pozw oliła  nam rów nież 
na podjęcie prac, rea lizu jących  problem  Ochro­
ny P racy  w  pe łnym  tego pojęcia znaczeniu. 
P rzystępu jem y do te j p racy bez bagażu daw­
nych przesądów i  wypaczonych pojęć, lecz 
z przeświadczeniem, że w  oparciu o naukę 
i  zdobycze Zw iązku  Radzieckiego p o tra fim y  za­
pewnić ro ln ik o w i polskiem u tak ie  w a ru n k i je ­
go pracy zawodowej, aby m ógł bezpiecznie 
i  w yda jn ie  pracować i  w yw iązyw ać się na leży­
cie z w łożonych nań obowiązków.

Przystępując do rozw iązyw ania  zagadnień 
zw iązanych z Ochroną P racy w  ro ln ic tw ie  na­
leży się zastanowić gdzie mogą tk w ić  na jw aż­
niejsze źród ła tych  niebezpieczeństw?

Odpowiedź na to pytan ie  pow inna nam dać 
w łaśc iw ie  prowadzona s ta tystyka  dająca obraz 
najczęściej zdarzających się w ypadków  i  cho­
rób zawodowych w ystępu jących w  ro ln ic tw ie . 
N iestety, dotychczasowa sta tystyka  n iew ie le  
może pomóc nam w  w y jaśn ien iu  źródeł tych  
niebezpieczeństw. N ie może być ona Irównież 
m iaroda jna ze w zględu na to, że obecnie praca 
ro ln ika  odbywać się będzie w  zupełnie innych  
w arunkach i  w  inne j fo rm ie  organizacyjne j. 
N iem nie j jednak, znając dotychczasowe prace 
ro ln ika  oraz przyszłe m etody p racy  i  związana 
z n im i nową technikę możemy przew idyw ać 
skąd grozić mogą te niebezpieczeństwa.

M echanizacja i  e le k try fik a c ja  warsztatów  
ro lnych, k tó re  z jedne j s trony są dla ro ln ika  
dobrodzie jstwem , k ry ją  w  sobie równocześnie 
w ie le  niebezpieczeństw, ponieważ korzystać 
z n ich  będą, zwłaszcza w  pierwszyzn etapie, lu ­
dzie niedostatecznie przygotow an i. N a jbardz ie i 
w artośc iow y sprzęt czy maszyna mogą się stać 
d la robo tn ika  niebezpiecznym i, je ś li n ie  będzie 
się on p o tra f ił n im i posługiwać. A  przecież 
w ie le  maszyn ro ln iczych, k tó ry m i posługują 
się i  będą jak iś  czas jeszcze posługiwać się na­
sze gospodarstwa ro lne  n ie  jest ca łkow ic ie  bez­
piecznych. Dowodem tego są zdarzające się dość 
często w ypadki.

M us im y dokonać przeglądu tych  maszyn 
z p unk tu  w idzenia ich  bezpieczeństwa, opraco­
wać odpowiednie osłony e lem entów niebez­
piecznych, lu b  naw et zapro jektow ać zm iany 
konstrukcy jne , usuwające te niebezpieczeństwa. 
W  m iarę  postępu now ej techn ik i, gdy będą po­
wstawać nowe p ro to typ y  maszyn ro ln iczych, 
pracow nicy naukow i C. I. O. P. muszą w spół­
pracować z ich  konstruk to ram i, czuwając, aby 
w  k o n s tru kc ji ich  b y ły  uwzględnione rów no le ­
gle z ich przydatnością agrotechniczną w ym a­

gania bezpieczeństwa pracy w  całej rozciągło­
ści. P racując w  ten sposób można będzie stop­
niowo w ye lim inow ać  niebezpieczeństwa grożą­
ce obsłudze tych  maszyn. Również jednym  
z dzia łów  pracy w  ro ln ic tw ie , gdzie ilość w y ­
padków może być dość znaczna —  to transport. 
R ozw ija jący się stale transpo rt c iągn ików  oraz 
prace zm otoryzowane w  polu, w ym agają w ie ­
lu  jeszcze ulepszeń, aby sta ły  się ca łkow icie 
bezpieczene. To samo można powiedzieć o urzą­
dzeniach technicznych służących do transportu  
wewnętrznego w  podwórzach i budynkach go­
spodarczych.

Is tn ie ją  rów nież i  inne niebezpieczeństwa 
mogące grozić ro ln ik o w i w  jego pracy, są to 
nawozy sztuczne pylące i gryzące, oraz środki 
chemiczne, służące do Zwalczania chorób i  szko­
dn ików  roś lin  upraw nych. W  m iarę bow iem  
podnoszenia się p ro d u kc ji roś linne j zna­
leźć one muszą coraz większe i  powszechniej­
sze zastosowanie. Wspomnę choćby ty lk o  o ko­
nieczności upowszechnienia stosowania wapna 
w  ro ln ic tw ie , bez którego to nawozu n ie  roz­
w iążem y zagadnienia odkwaszania naszych 
gleb. Opracowanie now ych fo rm  s tuk tu ra lnych  
nawozów py lących i  gryzących, oraz maszyn 
służących do ich  bezpiecznego w ysiew u a ta k ­
że zapro jektow anie  ochron korpusu i  innych 
osłon osobistych, staje się zagadnieniem bardzo 
w ażnym  i  palącym.

Przeprowadzona ostatnio masowa w a lka  ze 
stonką ziemniaczaną dow iodła, że naw et p rzy  
opy lan iu  pół z samolotów, zagadnienie niebez­
pieczeństwa zatruc ia  środkam i owadobójczym i 
nie zostało w  pe łn i w ye lim inow ane.

W iele prac w  ro ln ic tw ie  (jak  młocka, czysz­
czenie nasion, cięcie sieczki) odbywa się dotąd 
w  pyle , zaw iera jącym  w  sobie sk ładn ik i orga­
niczne i  n ieorganiczne o bardzo drobnych czą­
steczkach, przen ika jących do płuc, dróg odde­
chowych i  oczu. Powodują one częstokroć chro­
niczne schorzenia tych  organów lu b  choroby 
alergiczne. Usunięcie py łów  z otoczenia czło­
w ieka pracującego za pomocą ulepszeń kon­
s tru kcy jn ych  maszyn, ich herm etyzacji, w ła ­
ściwej w e n ty la c ji pomieszczeń lu b  przez odsu­
nięcie pracow nika od źródeł py łu , zabezpieczy 
go przed pow yższym i schorzeniami.

P racow n icy obsługujący zwierzęta, zwłaszcza 
w  nieodpow iednich pomieszczeniach, ciasnych, 
źle w en ty low anych  i  ośw ietlonych, są narażeni 
na zarażenie się chorobam i odzw ierzęcym i (zoo- 
nozy). Również przez opracowanie w łaśc iw ych  
pomieszczeń dla inw entarza żywego i stosowa­
nie zabezpieczeń można uchron ić robo tn ików  
ro lnych  od grożących im  ze s trony zw ierząt 
(zwłaszcza z łoś liw ych) urazów  mechanicznych. 
Opracowanie odpow iednich ubrań roboczych 
i  ochronnych, zmechanizowanie części prac, 
w łaściwa przebudowa m iejsc pracy oraz prze­
strzeganie przepisów h ig ieny, uch ron i p racu ją ­
cych w  tym  dziale od grożących im  niebezpie­
czeństw.

W  budynkach o w ysok ie j tem peraturze (su­
szarnie, szk larn ie  itp .), gdzie pracow n icy prze­
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byw a ją  czas dłuższy w  pow ie trzu  nasyconym 
parą wodną, is tn ie je  niebezpieczeństwo zapada­
n ia  pracow n ików  na choroby płucne lu b  scho­
rzenia reumatyczne. W łaściwa k lim a tyka  tych  
pomieszczeń, w enty lac ja , odpowiednie ubran ia  
robocze, lu b  wreszcie ich przebudowa mogą 
znacznie osłabić niebezpieczeństwa stąd p ły ­
nące.

Przedstaw iłem  w  grubszych zarysach źródła 
g łów nych niebezpieczeństw grożących ro ln ik o ­
w i podczas w ykonyw an ia  jego zawodu i  mogą­
cych spowodować śmierć, inw a lidz tw o , prze­
w lek łe  choroby lu b  przedwczesną niezdolność 
cie znacznie w ięcej, wszystkie one oczekują na 
do pracy. N iebezpieczeństw tych jes t oczyw iś- 
dogłębne przeanalizowanie i opracowanie środ­
ków  mogących je  usunąć.

W idz im y  stąd ja k  szeroki wachlarz różno­
rodnych zagadnień z dziedziny O chrony Pracy 
sta je przed C. I. O. P. i  ja k  w ie lka  ciąży na nas 
odpowiedzialność za życie i  zdrow ie w ie lo m ilio ­
now ych rzesz p racow n ików  ro lnych .

Doceniając w  pe łn i znaczenie O chrony P ra­
cy, nasze w ładze państwowe uzna ły ten dzia ł 
p racy jako naukę związaną n ierozerw aln ie  
z in n y m i gałęziam i w iedzy p racu jącym i nad 
postępem technicznym , k u ltu ra ln y m  i  ideolo­
gicznym.

A  trudności do pokonania m am y w iele. 
W  p ierw szym  rzędzie b rak  nam jest należycie 
przygotow anych kadr p racow n ików  nauko­
wych, l ite ra tu ry  i  w łaściw e j m etodyk i badań 
w  te j dziedzinie nauki. Zachodzi konieczność 
bezpośredniego czerpania w iadom ości z I n ­
s t y t u t ó w  O c h r o n y  P r a c y  w  R ol­
n ic tw ie  is tn ie jących  w  Zw iązku  Radzieckim  
i  korzystan ie  w  szerszym zakresie z lite ra tu ry  
Zw iązku  Radzieckiego. Na tym  odcinku p ra ­
cy p rzy jdą  nam z pomocą nasze w ładze pań­
stwowe. Naszym zadaniem będzie pogłębianie 
w łasnych w iadomości i  szkolenie kad r przysz­
łych  p racow n ików  naukowych, aby postaw ić tę 
naszą m łodą naukę na w łaśc iw ym  poziomie. 
Podjęta przez nas praca m usi być ściśle zw ią ­
zana z pracą tych  w arsztatów  ro lnych , dla k tó ­
rych. jest przeznaczona. T y lko  przez bezpośred­
n i ko n ta k t naukowca z robo tn ik iem  można 
osiągnąć pozytyw ne w y n ik i i  związać naukę 
z p rak tyką . Również należy podjąć ścisłą 
współpracę z ty m i In s ty tu ta m i N aukow ym i, 
k tó re  prowadzą badania nad p rob lem atyką  słu­
żącą potrzebom  wsi.

Powstaną rów nież duże trudności p rzy  upo­
wszechnieniu ide i O chrony P racy w  społeczeń­
stw ie ro ln iczym .

Zagadnienia tego społeczność ro ln icza nie ro ­
zumie i  n ie dostrzega. W iem y ja k  trudną  rzeczą 
jes t przekonać ro ln ika , aby zastosował nowe 
m etody pracy p rzy  upraw ie  ro li, nawożeniu lub  
p ie lęgnacji roślin , chociaż uzyskać on może 
przez w ykorzys tan ie  wskazówek szybko pozy­
tyw ne  w y n ik i. W ytłum aczenie jak ie  korzyści 
p rzynosi m u Ochrona P racy jes t znacznie 
trudnie jsze. I  je ś li m am y już  dzisia j w ie lu  ra ­

cjona liza to rów  w  dziedzinie agrotechn ik i, a na­
w e t kons truk to rów  maszyn ro ln iczych  to rac jo ­
na liza to rów  w  dziedzinie ochrony pracy w  ro l­
n ic tw ie  n ie  ma zupełnie. Rozbudzenie ruchu 
racjonalizatorskiego w  te j dziedzinie wśród 
k ie ro w n ikó w  gospodarstw i  robo tn ików  ro lnych  
jest sprawą pilną. Lecz w łaśc iw ie  pojęte za­
gadnienie O chrony P racy w  ro ln ic tw ie  m usi 
być przyswojone przez um ys ły  n ie ty lko  ro ln i­
ków . Jest w ie lu  fachowców pracujących po­
średnio dla ro ln ic tw a . I  on i rów nież w in n i pa­
m iętać, aby oddany do rąk  uży tkow n ika  p ro ­
d u k t ich pracy n ie ty lko  zaspokoił potrzeby p ro ­
d u k c ji ro lne j, lecz również, aby nie zagrażał 
życiu  i  zd row iu  ro ln ika .

Przytoczę p rzyk ład : in żyn ie r -  ko n s tru k to r 
opracowujący p ro to typ  m aszyny ro ln icze j w i­
n ien m ieć na uwadze, aby skonstruowana ma­
szyna n ie ty lko  w ykonyw a ła  w łaśc iw ie  pracę do 
k tó re j jest przeznaczona, lecz również, aby 
ro ln ik  posługu jący się n ią  b y ł ca łkow ic ie  bez­
pieczny.

W  celu dokonania tego rodzaju przełom u 
w  um ysłach m łodzieży uczącej się na u n iw e r­
sytetach, po litechn ikach  i  w  szkołach zawodo­
w ych  należy w prow adzić do program ów  tych 
szkół naukę o Ochronie P racy jako przedm iotu 
obowiązkowego. Rozszerzy to znacznie h o ry ­
zonty m yślenia m łodzieży i  już  na ław ie  szkol­
nej zb liży  do przyszłych oczekujących ją  za­
dań.

W  okresie gdy ca ły nasz naród wytęża swe 
s iły , aby w ykonać zam ierzenia p lanu 6 -le tn ie - 
go, nasz w k ła d  pracy m ający na celu ochronę 
życia i  zdrow ia  mas pracujących p rzyczyn i się 
do szybszego jego w ykonan ia  i  zachowa ich  si­
ły  żywotne dla dalszych w a lk  i  coraz w ię k ­
szych osiągnięć. W i e r z ę ,  ż e  n a  n a s t ę p ­
n y m  t e g o  r o d z a j u  z j e ź d z i e  b ę ­
d z i e m y  m o g l i  p r z e d s t a w i ć  
j u ż  n a s z e  r e a l n e  w  t e j  d z i e ­
d z i n i e  o s i ą g n i ę c i a .

Dr Inż. B. BIEGELEISEN -  GIP
Zabieram  tu  głos z dwóch powodów. Po 

pierwsze zaczepione tu  zostały przez dy r. Ta~ 
niewskiego m oje poglądy w  dziedzinie tzw. 
psycholog ii pracy. N ie w ą tp liw ie  błędy, k tó re  
on w y tkn ą ł, pow sta ły  sku tk iem  naw yków  
burżuazyjnych , jednak na uspraw ied liw ien ie  
ich  muszę powołać się na to, że wszelkie nowe 
rew o lucy jne  idee do jrzew ają  w  um ysłach 
ludzk ich  pow oli, trzeba je  bow iem  g run tow n ie  
przemyśleć i  p rze traw ić . I  we m n ie  ten proces 
odbywa się pow oli, z czego jestem  zadowolony, 
bo inaczej przem iana odbywa się ty lk o  pozor­
n ie i  n ie następuje przeoranie w łasnych m yśli.

Po drug ie  pragnąłem  zwrócić uwagę zebra­
nych na n iek tó re  spraw y związane z psycho­
log ią  pracy. K ie d y  by łem  w  r. 1934 w  Zw iązku. 
Radzieckim , spotkałem  się ż  ostrą i zasadniczą 
k ry ty k ą  te j psycholog ii i  przekonałem  się, że 
wówczas badania przydatności do zawodów
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w ykonyw ane są tam  g łów nie  w  tych  w ypad­
kach^ w  k tó rych  praca narażona jest na nie­
szczęśliwe w yp a d k i a lbo wymaga pewnych 
specyficznych k w a lif ik a c ji. N ie  znam obecne­
go stanu te j sp raw y w  Zw iązku  Radzieckim, 
uważam jednak, że w ytw orzen ie  jednolitego 
poglądu w  te j dziedzin ie jest niezbędne ze 
w zględu na konsekwencje dla p ra k ty k i prze­
m ysłowej.

Należałem swego czasu ¡do K o m is ji p rzy 
M in is te rs tw ie  P racy i  O p iek i Społecznej, k tó ra  
zajęła się m etodam i prac, przeprowadzonych 
przez poradnie zawodowe, u trzym yw ane  przez 
to  m in is terstw o. K om is ja  ta, po w ie lu  bada­
niach doszła do przekonania, że poradnie te, 
jako  prowadzone w  duchu w yłączn ie  burżua- 
zy jnym , n ie  nadają się do obecnych w arunków  
i  podała sposoby ich  przekształcenia, a M in i­
s te r P racy i  O p ieki Społecznej w ie le  ich  z l ik w i­
dował.

Potrzebne by b y ły  poradnie dla m łodzieży, 
szczególnie d la  zawodów de ficy tow ych, ale te 
spraw y leżą obecnie raczej w  kom petencjicusz.

Jeżeli chodzi o nieszczęśliwe w ypadk i, to 
is tn ie je  w  Katow icach p rzy  In s ty tu c ie  W ęglo­
wy™  placówka psychotechniczna, k tó ra  bada 
kandyda tów  na m aszynistów, szoferów jako  
też do innych  zawodów, narażonych na w ypad­
k i.  Podobnie is tn ie je  w  Chorzowie p rzy  G łów ­
n ym  Ins ty tuc ie  P racy p lacówka d la  badań 
psychotechnicznych w  przem yśle hutn iczym . 
Z a jm u je  się ona g łów n ie  badaniam i kandyta - 
tó w  na suwnicowych, k tó rzy  obsługują suw n i­
ce i  mogą siebie lu b  innych  narazić na w ypad­
k i. I  w  te j dziedzinie panu ją  sprzeczne poglądy. 
Is tn ie ją  tendencje do ograniczenia tych  badań, 
z d ru g ie j s trony  przedstaw icie le h u t tw ierdzą, 
ze one są niezbędnie potrzebne. Czas byłbyś 
aby spraw y te  uregulować jedno lic ie  na te re ­
n ie  Polski.

Należałoby w  ty m  celu —  m oim  zdaniem —  
zwołać konferencję  w szystk ich  s fe r zaintereso­
w anych (a w ięc organizacje zw iązkowe prze­
m ysłu  węglowego i  hutniczego, przedstaw ic ie li 
odnośnych M in is te rs tw , GIP, CIOP, CUSz, 
itp .) k tó ra  może m ieć dodatn i w p ły w  na 
uregulow anie tego piekącego problem u.

LEONARD GAN -  CRZZ
Przystępując do om ów ienia n iek tó rych  p ro ­

b lem ów przedstaw ionych w  re feracie  dyr. tow . 
Taniewskiego, p rzy jm ę  jako  p u n k t w y jśc io w y  
zakończenie re fera tu .

P lan 6 -le tn i s tanow i w yraz  najwyższej tro sk i 
o człow ieka p racy w  rea lizac ji budow n ic tw a 
socjalistycznego. Podkreśla jąc powyższy aspekt 
założenia Planu, uważam za słuszne naśw ie tle ­
nie sfo rm u łow an ia  tow. Taniewskiego, w  m yśl 
którego, „każde rozw iązanie z dz iedziny nauk i 
o ochronie pracy, m usi być równocześnie roz­
ważane z p u n k tu  w idzen ia  ekonomicznego.“

Z d e fin ic ji nauk i o ochronie p racy w yn ika , że 
w łaściw ie  u tw orzone w a ru n k i p racy dla czło­

w ieka w  ja k im k o lw ie k  zakładzie podnoszą 
w  konsekw encji jego wydajność pracy. Należy 
jednak stw ierdzić , że mogą zaistnieć przypadki, 
w  k tó rych  zastosowanie rozw iązania z zakresu 
ochrony pracy w  procesie p ro d u kcy jn ym  spo­
w odu je  n ie ty lk o  u trzym an ie  w yda jności na 
tym  poziom ie, ale naw et przejściowo je j obn i­
żenie. I  wówczas może się nasunąć w  in te rp re ­
ta c ji s fo rm u łow an ia  tow. Taniewskiego w ą tp li­
wość, czy należy tak ie  rozw iązanie z dziedziny 
ochrony p racy stosować, skoro n ie przyniesie 
ono dodatn ic ii w y n ik ó w  ekonom icznych. Fa­
chowcy ze św iata techn ik i, k tó rzy  n ie w y z b y li 
się jeszcze pozostałości kap ita lis tycznych  w  spo­
sobie m yślen ia  m og liby  w kroczyć na błędną 
drogę p rzy  pode jm ow aniu  decyzji. K a ro l M arks 
w  swoim  „K a p ita le “  s tw ie rdz ił, że kap ita lis ta  
ty lk o  wówczas inw estu je  pewne środk i f in a n ­
sowe, o ile  przyniosą m u one dochód. Natom iast 
w  naszym u s tro ju  człow iek p racy jest podm io­
tem  w  p ro d u k c ji i  dlatego działalność w  dzie­
dzin ie  ochrony pracy, ja k k o lw ie k  mająca w ie ­
le  zbieżności, n ie  może być uzależniona od re - 
p e rk u rs ji ekonom icznych.

Tow. Tan iew ski bardzo słusznie m ó w ił o po­
w iązaniach n a u k i o ochronie p racy z je j w y d a j­
nością —  ze swej s trony  uważałem  jedyn ie  za 
wskazane mocne i  w yraźne podkreślen ie ro li 
i  znaczenia człow ieka w  p ro d u kc ji socja listycz­
nej.

Z w ią zk i zawodowe, jako  „ku źn ia  k a d r“ , m a­
ją  sobie pow ierzone m. in. zadanie op iek i nad 
specja listam i zarówno p ra k ty k a m i ja k  i  teore­
ty ka m i szkolącym i nowe pokolen ie inżyn ie rów  
i  techników . W  zw iązku z w łaśc iw ym  w yp e ł­
n ian iem  powyższego zadania ciąży na nas po­
ważny obowiązek w ykazyw an ia  specjalnej czu j­
ności w  stosunku do kad r szkolących ja k  i  do 
metod i  p rogram ów  przez n ich  stosowanych. 
N aw iązując do k ry tyczn e j oceny dokonanej 
przez re ferenta  w  stosunku do szeregu w ydaw ­
n ic tw  z dz iedziny ochrony pracy, a nawet 
sk ryp tów  w yk ładow ych  jedne j z ka ted r na­
szych wyższych uczeln i technicznych, w yrażam  
w  tym  m ie jscu żal, że Przewodniczący naszego 
zjazdu M in is te r tow . G olański n ie m ógł być 
obecnym na re feracie  tow. Taniewskiego, k tó ­
ry  n a św ie tlił sytuację  is tn ie jącą na odcinku na­
ukow ym  w  zakresie ochrony pracy, oraz w yka ­
zał poważne b ra k i w  obsadzie personalnej ka ­
tedr. D la  nas, jako  dla p rzedstaw ic ie li zw iąz­
ków  zawodowych, o rgan izacji masowej, k tó ra  
w  na jb liższym  czasie p rze jm ie  na siebie cało­
ksz ta łt obow iązków i  upraw n ień  w  zakresie 
w sp ó łin ic ja tyw y  i  k o n tro li tw orzen ia  odpowied­
n ich  w arunków  p racy  dla człow ieka w  zakła­
dzie, jednym  z najpow ażnie jszych problem ów  
stanow i zagadnienie szkolenia kad r na wszyst­
k ich  szczeblach. W  zw iązku z ty m  wysunę n ie ­
k tó re  postu la ty  skierowane pod adresem nasze­
go św iata naukowego.

W  p ierw szym  rzędzie s tw ie rdz ić  muszę, że 
odczuwam y poważny b rak  popu la rne j l ite ra tu ­
ry  z dziedziny ochrony pracy, niezbędnej dla 
prowadzenia masowego szkolenia, pow o ływ a-



nej obecnie b lisko  200-tysięcznej a rm ii Społecz­
nych Inspekto rów  Pracy. N iestety, bardzo duży 
procent naukowców  n ie  zdradza skłonności 
w  k ie ru n ku  pisania in s tru kcy jn ych  broszur po­
pu la rnych  uważając, że tego rodzaju w yd a w n i­
ctwa nie odpow iadają w ysokiem u poziom ow i 
naukowem u danego fachowca. W ydaje  się, że 
tu ta j sto i w yraźne pole do dzia łan ia  d la  wszyst­
k ich  specja listów  z te j dziedziny a m ianow ic ie  
należy jakna jszybc ie j p rzystąp ić do opracowy­
w ania wszelkiego rodzaju pomocy naukowych, 
broszur i prac popu la rnych.

M ów iąc o szkoleniu nawiążę do w ypow iedz i 
jednego z wczorajszych dyskutantów , k tó ry  
s tw ie rd z ił słusznie, że w y k ła d y  odbiegają od 
p ra k ty k i. Dzie je się to  dlatego, że stosunkowo 
n ie liczn i fachowcy i  specjaliści w  ochronie 
pracy, k tó rzy  b y li k iedyś w  różnych zakładach 
pracy, ju ż  dawno od n ich  odeszli i  n ie  odczuwa­
ją  ne rw u  życia zakładu pracy. I  tu  w łaśnie m u­
szę podkreślić  niesłuszny m om ent rozum owa­
n ia w  całokształcie rzeczowego przem ów ienia 
inż. F ilipkow skiego , k tó ry  pow iedzia ł, że n ik t  
n ie przyszedł wskazać now ych k ie ru n kó w  dzia­
ła lności p rzedw o jennym  specja listom  w  zakre­
sie ochrony pracy, k tó rzy  n ie  p rzysw o ili sobie 
ideo log ii i  nauk i len inow sko -sta linow skie j. Tow. 
S ta lin  w  przem ów ien iu  swoim  w ygłoszonym  na 
K re m lu  w  ro ku  1938 pow iedzia ł, że nowe drog i 
i  k ie ru n k i w  nauce w y tycza ją  n ie  zawsze znani 
w  świecie naukow ym  ludzie. P rzeciwnie, często 
się zdarza, że nowe k ie ru n k i w  nauce w y tycza ­
ją  prości ludzie, n ieznan i w  nauce, ale p ra k ty ­
cy i  now atorzy w  swoim  zawodzie. D latego też, 
w yda je  się konieczne ja k  najszybsze zrealizo­
w anie tego, co ju ż  w  w ie lu  dziedzinach poza 
ochroną pracy nastąpiło, a m ianow ic ie  zb liże­
nie naukowców  z p rak tyką . W  ty m  celu, na­
ukow cy z om aw ianej dz iedziny p o w in n i sami, 
w  ja k ie jś  zorganizowanej fo rm ie  zejść z piede­
sta łu  i  w yżyn  nauk i do robo tn ików , k tó rzy  
wniosą n ie w ą tp liw ie  nowe k ie ru n k i w  nauce 
o ochronie pracy, oraz poddadzą najrozm aitsze 
tem a ty  wym agające przepracowania nauko­
wego.

Również pod adresem naukowców, szkolą­
cych nowe zastępy personelu in żyn ie ry jn o - 
technicznego, w  szczególności na wyższych 
uczelniach technicznych w ysuw am  postu la t p re - 
dystynow an ia  pewnej ilośc i m łodego narybku , 
k tó ry b y  pośw ięcił się w  przyszłości zagadnie­
n iom  zw iązanym  z nauką o ochronie pracy.

C entra lna Rada Z w iązków  Zaw odow ych w y ­
suwając postu la t dotyczący u tw orzen ia  C en tra l­
nego In s ty tu tu  O chrony P racy pow ita ła  z zado­
w olen iem  ogłoszenie ustaw y o jego pow ołan iu. 
S tw ie rdz ić  muszę, że jednym  z poważnych 
osiągnięć dotychczasowego C. I. O. P. stało się 
w ysunięcie  i  postawienie, w  oparciu  o dośw iad­
czenia radzieckie, zagadnień ochrony pracy, ja ­
ko nauki. Ustosunkow ując się do podanych 
przez tow . Taniewskiego prob lem ów  stanow ią­
cych program  prac Centralnego In s ty tu tu  
O chrony P racy chcia łbym  na wstępie s tw ie r­
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dzić, że n ie  spełniono dotychczas obowiązku 
w yn ika jącego z ustawy, a mającego za zadanie 
ściślejsze powiązanie In s ty tu tu  z masami p ra ­
cu jącym i, t j.  n ie  powołano Rady Społeczno-Na- 
ukow ej, k tó ra  nadałaby określony k ie runek 
działalności.

Z zadań konkre tnych , do k tó rych  w ykona ­
nia C en tra lny  In s ty tu t O chrony P racy p o w i­
n ien p rzystąp ić niezw łocznie, w ym ien ić  należy 
opracowanie m etody badań przyczyn  w ypadko­
wości. Tow. Tan iew ski w  re feracie  swoim  za 
mało podkreś lił zagadnienie s ta tys tyk i w ypad ­
kow e j, a przecież w  podstawowej i  zasadniczej 
m ierze w in n a  się ona stać punktem  w y jśc io ­
w ym  dla dzia ła lności w  ochronie pracy. Is tn ie ­
jące i  stosowane dotychczas m etody mogą w y ­
tw arzać w  p rak tyce  sytuacje, w  których, cała 
działalność oparta zostanie na fa łszyw ych  prze­
słankach .

N aw iązując do szeroko omawianego okresu 
dzia ła lności w  p ie rw szym  etapie pow o jennym  
w  Polsce na odcinku ochrony pracy, s tw ie rdz ić  
należy, że zw iązk i zawodowe niedostatecznie 
mocno s taw ia ły  żądania i  pos tu la ty  w  ty m  za­
kresie. Powołana w  ty m  czasie M iędzym in is te ­
ria ln a  C entra lna K om is ja  Bezpieczeństwa i  H i­
g ieny P racy w  pew nym  ty lk o  stopniu by ła  
czynn ik iem  koo rdynu jącym  działalność w yko ­
nawczą i  kon tro lną  w  om aw ianej dziedzinie, 
natom iast n ie  opanowała ona odcinka nauko­
wego i  związanego z n im  wydawniczego.

W ita jąc  na dzisie jszym  zjeździe Podsekcji 
E konom ik i i  O rganizacji Pracy, z uznaniem 
o fic ja lne  p rzy jęc ie  zagadnień ocbrony pracy ja ­
ko  d yscyp liny  naukow ej, w yrażam  nadzieję, że 
n ie  pozostanie ono jedyn ie  jako  deklara tyw ne , 
lecz będzie konsekw entn ie  realizowane p rak­
tycznie. C en tra lny  In s ty tu t O chrony P racy sta­
n ie  się ośrodkiem  koo rdynacy jn ym  te j nauki, 
i  to zarówno na odcinku szkolen iow ym  i  w yd a w ­
niczym , ja k  i  koo rdynac ji prac w szystk ich  In ­
s ty tu tó w  opracowujących prob lem y z in te resu­
jącej nas dziedziny.

Mgr. Inż. TADEUSZ WOLF -  CIOP
Jednym  z konkre tnych  zagadnień nauk i 

o O chronie P racy jest w en ty lac ja  i  k lim a tyza ­
cja. M a ją  one na celu u trzym an ie  param etrów  
pow ie trza  t j .  jego tem pera tu ry  i  w ilgo tnośc i 
w  obszarze określonym  potrzebam i h ig ien icz­
nym i. Realizowanie tego założenia odbywa się 
na dwóch drogach: dostarczenia odpowiedniego 
pow ie trza  do całości pomieszczenia w  zależnoś­
ci od ilośc i lu d z i oraz odciąg pow ie trza  zanie­
czyszczonego przez tak ie  źródła skupione ja k i­
m i są m aszyny pylące, w ydz ie la jące  ciepło lu b  
zapachy. P ierw szym  zagadnieniem  za jm u je  się 
w en ty lac ja  ogólna, d ru g im  m iejscowa. Jeśli 
chodzi o w en ty lac ję  m iejscową to rozw iązanie 
prob lem u czystego pow ie trza  n ie  zależy w y ­
łącznie od ins ta lac ji w e n ty lacy jne j ale i  od w ła ­
ściwej k o n s tru k c ji maszyn będących źród łam i 
zanieczyszczeń. Często bow iem  się zdarza, że 
n iek tó rych  pomieszczeń fab rycznych  w  ogóle
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nie da się w łaśc iw ie  zw enty low ać a to  w sku tek 
specyficznej k o n s tru kc ji zna jdu jących się 
w  n ich  maszyn. D latego należy zastanowić się 
nad w prowadzeniem  do ko m is ji oceny p ro je k ­
tów  maszyn przedstaw icie la C. I. O. P., k tó ry  
by rozpa tryw a ł wartość p ro je k tu  z p u n k tu  w i­
dzenia h ig ieny  pracow n ika  obsługującego tę 
maszynę. Co do maszyn ju ż  is tn ie jących  to 
wszędzie tam, gdzie insta lac je  w yciągow e moż­
na zainstalować, należy to zrobić, w  p rzec iw ­
nym  w ypadku  trzeba zm ienić proces technolo­
giczny lu b  kons trukc ję  samej maszyny.

CIOP bierze pod uwagę w szystkie  us te rk i 
maszyn w  różnych gałęziach przem ysłu i  dla 
znalezienia na jw łaściw szych rozw iązań urucho­
m ił stoiska badawcze opracowujące przedsta­
w ione w yże j zagadnienie.

P rzy opracow yw an iu  prob lem ów  w e n ty la c y j­
nych napotyka się na b rak  lu d z i zapoznanych 
z hydrom echaniką stosowaną. Koniecznością 
w ięc jest powołan ie na wyższych uczelniach od­
pow iedn ie j ka tedry , k tó ra  za jm ow ałaby się m ię­
dzy in n y m i ta k im i prob lem am i ja k  transport 
pneum atyczny, w en ty la to ry , inżekto ry , f i l t r y  
inercy jne , swobodny p rzep ływ  strug  itd .

W  konsekw encji można postaw ić następujące 
w n ioski:

1) należy w prow adzić kon tro lę  now ych kon­
s tru k c ji maszynowych przez C. I. O. P.

2) należy powołać na uczelniach ka ted ry  h y ­
drom echan ik i technicznej.

Mgr. Inż. L. MORAWSKI — CRZZ
W  referacie  swoim  d y re k to r Tan iew ski 

wspom nia ł o opracowaniu przez CIOP p rog ra ­
m u szkolenia dla wyższych uczelni w  zakresie 
ochrony pracy. S łyszeliśm y w  tym  referacie 
rów nież k ry ty k ę  w yd a w n ic tw  z te j dziedziny 
zna jdu jących się na ry n k u  księgarskim . Jako 
w ykładow ca tego przedm io tu  w  Szkole G łów nej 
P lanowania i  S ta tys tyk i, o trzym ałem  z M in i­
sterstwa Szkół W yższych i  N auk i obow iązujący 
program , opracowany przez CIOP, na końcu 
którego m iędzy in n y m i podana była  b ib lio g ra ­
fia  zaw ierająca skry tykow ane  przez dyr. Ta- 
niewskiego pozycje wydawnicze. Dodać należy, 
że we wspom nianych w ydaw nic tw ach b rak  jest 
m a te ria łów  do w ie lu  tematów, u ję tych  p rogra ­
mem szkolenia. Ażeby poważne te us te rk i n ie  
pow tó rzy ły  się w  na jb liższe j przyszłości, apeluję 
do CIOP o dokonanie re w iz ji p rogram ów  szko­
len ia  w  sensie dostosowania ich  do uczelni, 
w  k tó re j m ają  być realizowane, ja k  rów nież 
powiązania z taką b ib liog ra fią , k tó ra  n ie  za­
w ie ra łaby b raków  i  b łędów oraz by ła  dostępna 
d la  w yk ładow ców  i  studiu jących.

Inż. Sw ieżyński, m ówiąc o potrzebach ro l­
n ic tw a  s tw ie rdz ił, że wraz. z mechanizacją prac 
w  ro ln ic tw ie  zwiększa się wypadkowość. Mówca 
w ym ie n ił —  jako  przyczynę tego zjaw iska —

różnicę w  m entalności robo tn ika  ro lnego i  prze­
mysłowego. Is to tn ie  różnica jest duża i  należy 
dokładać starań, żeby ja k  na jszybcie j ją  usunąć. 
Można tego dokonać ty lk o  drogą intensywnego 
szkolenia, k tó re  p rzygo tu je  ka d ry  robo tn ików  
ro lnych  dio świadomego przy jęc ia  m echani­
zacji jako  now ej techn ik i, uw a ln ia jące j ich od 
ciężkich prac, dokonyw anych ręcznie lu b  siłą 
zwierzęcą. M etody szkolenia p racow n ików  ro l­
nych jako też program  szkolenia, opracowane 
przez Sekcję Rolną CIOP można by  by ło  prze­
kazać do rea lizac ji a d m in is tra c ji PGR, do obo­
w iązków  k tó re j należy ta k ie  szkolenie.

Poważną pozycję w  ro ln ic tw ie  stanow ią w y ­
padk i p rzy  obchodzeniu się ze zw ierzętam i 
(23,4%), k tó rych  przyczyną najczęstszą jest 
n ieum ie ję tne  lu b  b ru ta lne  obchodzenie się ro ­
botn ików , n iew ychow anych od dziecka w  p rzy ­
jaźn i i  życzliwości do zw ierząt. W prowadzenie 
w  w ie jsk ich  szkołach podstawowych nauczania 
o na leżytym  tra k to w a n iu  zw ierząt, w  ramach 
przedm iotów  przyrodn iczych, zm ien iło  by  sto­
sunek pracow n ika  rolnego do tych  stworzeń, 
usuwając przyczynę wspom nianych w ypadków .

W  końcu chcę uzupełn ić poruszoną przez 
tow. Gana sprawę wczorajszej w ypow iedz i ko l. 
F ilipkow skiego , Sam okrytyczna ta w ypow iedź 
u ję ta  w  fo rm ie  is to tne j i  rzeczowej, pow inna 
odm iennie potraktow ać kw estię  odoow iedzia l- 
ncści za b łędy popełniane przez autorów  prac 
z zakresu bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy. 
W  m oim  m niem aniu,na leżało powiedzieć o. na­
szej w in ie , że n ie  s tara liśm y się znaleźć tych, 
k tó rzy  by nais nauczy li —  a n ie  o w in ie  tych, 
k tó rzy  do nas n ie  przyszli, żeby nas uśw iado­
mić.

dr MACEWICZ -  ZLP
Z żalem muszę podkreślić, że w  re fe ra ­

cie dyr. Taniewskiego niedostatecznie uw zględ­
niono czynn ik  osobowy. P rzy rozw iązyw a­
n iu  zagadnień ochrony człow ieka pracujące­
go czynn ik  ten może odgrywać znaczną ro ­
lę, szczególnie w  traum ato log ii. Nieszczęśli­
w y  wypadek może powstać w sku tek p rzem ija ­
jącego zachw iania sprawności um ysłow ej w y ­
konaw cy ja k  np. błędna ocena danej sytuacji, 
co w  konsekw encji w yzw ala  n iew łaściw ą reak­
cję. W iem y z kap ita lnych  prac Pawłowa, że 
owo zachw ianie następuje w tedy, gdy np. z ja ­
w ią  się u w ykonaw cy d w ie  sprzeczne tenden­
cje.

D rug im  w ażnym  zagadnieniem —  i  to za­
rów no ze stanow iska o rgan izac ji p racy (dla 
wzmożenia w ydajności) ja k  i  zabezpieczenia 
przed nieszczęśliwym i w ypadkam i —  jest za­
gadnienie odpowiedniości danego człow ieka 
do w ykonyw an ia  określonej pracy, ponieważ 
wszelka czynność zawodowa wym aga od w y ­
konaw cy rów n ież odpowiednich dyspozycji 
psycho-fizjologiicznych



Sir. 140 DYSKUSJA Nr 4

W  dyskus ji poruszono sprawę psychotechni- 
k i, k tó re j zabiegi m ia ły  rzekomo w y rkyw a ć  
specjalne uzdoln ienia człow ieka i  jego. dyspo­
zyc je  naw et do ulegania wypadkom , ale prace 
radzieckich uczonych w ykaza ły  całą bezpod­
stawność te j ,w iedzy ta je m n e j“  i  zam arła ona 
ostatecznie pod ciosem Z jazdu w  M oskw ie jesz­
cze w  r. 1930, zatem przestańm y się n ią  za jm o­
wać. Natom iast zaczerpn ijm y ze skarbn icy prac 
Paw łowa, tam  bow iem  znajdziem y to, co nam 
dopomoże do rozw iązania zagadnień zarówno 
odpowiedniości cz łow ieka do w ykonania  okre ­
ślonej pracy ja k  i  zagadnień ochrony przed 
inw a lidz tw em  i  n ieszczęśliwym i w ypadkam i.

Powyższe .zagadnienia, a szczególnie ' tra u - 
m atologia . wym aga d la  swego rozw iązania 
szczególnych m etod statystycznych, d la  k tó rych  
opracowania m usi być pow ołany specja lny ko­
m ite t.

Na zakończenie pragnę podkreślić  koniecz­
ność uw zględn ien ia  w  pracach CIOP zagad­
n ień zawodoznawstwa.

Prof. Inż. S. IHNATOW ICZ -  SGGW
C hcia łbym  nieco w  inne j 'płaszczyźnie u jąć 

całość zagadnienia. M o im  zdaniem obrady 
Podsekcji E konom ik i i  O rgan izacji n ie  ty le  
pow inny  się zajm ować spraw am i technicznym i, 
do rozpa tryw an ia  k tó rych  są powołane w łaści­
we jednos tk i naukowo-badawcze, ile  zadaniem 
Z jazdu jes t postaw ienie w łaściw e zagadnienia 
jako  całości, jako  społeczno-gospodarczego p ro ­
blemu. Zagadnienie bezpieczeństwa i  h ig ieny  
pracy rozpatryw ane w  pe łne j rozciągłości 
z p u n k tu  w idzenia wym agań życia społeczno - 
gospodarczego, p row adzi do nieuchronnego 
przeświadczenia, że jest to  .zagadnienie,, k tó re  
stanow i nierozłączną całość organizacyjną 
z procesami p ro d u kcy jn ym i. Jest to jeden 
z g łów nych elem entów  organ izacyjnych  obok 
elem entu fachowo -  technicznego. Należyte, 
racjonalne, w yda jne  pod względem  jakości 
i  ilośc i organizowanie procesów w ytw órczych  
jest n iem ożliw e bez .uwzględniania bezpieczeń­
stwa i  h ig ieny  pracy.

Na tem at, ja k  należy postawić zagadnienie 
bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy, toczy ł się dość . 
d łu g i spór w  Z w iązku  Radzieckim . Dopiero na 
prze łom ie  1923/24 r. zgodnie z całą l in ią  ideo­
lo g ii m arksistowsko - len inow sk ie j i  je j ta k ty ­
k i, zostało ono uznane za nieodłączną część 
zagadnień po lityczno - ekonom icznych i  od te j 
c h w ili zaczęło się w łaściwe, p raw id łow e  roz­
w iązyw an ie  praktyczne.

W  naszych w arunkach • przed w o jną  is tn ia ły  
z n a tu ry  rzeczy bardzo n ik łe  m ożliwości p ro ­
wadzenia a k c ji bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy, 
ale starano się w ykorzystać wszystkie  oko licz­
ności, dopuszczane przez naszych sanacyjnych 
faszystów.

Można b y ło  prow adzić akc ję  podchodząc do 
zagadnienia z p u n k tu  w idzenia w yłączn ie  f i ­
skalnego!— i  ta k  postępowało zarówno państwo, 
ja k  i  przedsiębiorcy. A czko lw iek  n ie na w ie lu

odcinkach ale trzeba powiedzieć, że w  -nie­
k tó rych  dziedzinach życia gospodarczego akcję  
tę udawało się realizować dość pom yślnie. Są 
w ięc pewne tradyc je  i  przesłanki z okresu 
przedwojennego zarówno w  samej a kc ji pro­
wadzenia bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy, ja k  
rów nież w  n iek tó rych  poczynaniach, podejm o­
w anych przez lu d z i dobre j w o li, przez dobrych 
obyw a te li swego- k ra ju , przez dobrych demo­
kra tów . W  różnych insty tuc jach , czy to w  In ­
s ty tuc ie  Spraw  Społecznych, czy innych, po­
szczególni ludz ie  s ta ra li się te  spraw y we 
w łaśc iw y sposób opracować i  nastawić. W ie lo­
stronność zagadnienia bezpieczeństwa i  h ig ie ­
n y  pracy nasuwa ca ły szereg na jrozm aitszych 
sposobów rozw iązania, k tó re  w  w ie lu  p rzy ­
padkach grożą zepchnięciem całej a kc ji na 
pochyłą płaszczyznę —  czy to fiz jo log izm u, 
czy też na płaszczyznę fila n tro p ii,  że ktoś ro b i 
d la  kogoś. Tymczasem z n a tu ry  swej jest ono 
zagadnieniem tego rodzaju, że bez pociągnię­
cia bezpośrednio zainteresowanych rn-as; do  te j 
a kc ji żadne inne  rozw iązanie n igdy  n ie  da po­
żądanych w yn ikó w . Można przytoczyć tak ie  
porównanie, że tak, 'jak w  u s tro ju  k a p ita li­
stycznym , k tó ry  troszczy się rzekomo o dobro­
b y t szerokich mas ludności, n ic  z tego n ie  w y ­
chodzi, bo to jes t fila n tro p ia  b u rżu a zy jn a . dla 
tych  m aluczkich, mająca na celu zamaskowa­
n ie  w yzysku  i  ucisku mas pracu jących i  tak  
w  przeciw ieństw ie  do powyższego us tró j so­
c ja lis tyczny, us tró j gospodarki uspołecznionej, 
opa rty  na ideolog icznych przesłankach m ar­
ksizm u -  len in izm u, pociąga, m ob ilizu je , 
uśw iadam ia najszersze masy, że one siame 
a n ik t  in n y , p o tra fią  zorganizować w ła sn e . ży­
cie, że one same, a n ik t  inny , p o tra fią  podnosić 
swe życie na coraz wyższy szczebel bytow ania 
—  ta k  samo w  zagadnieniu bezpieczeństwa 
i  ochrony pracy -najlepsze rozw iązania tech­
niczne, najlepsze postu la ty, je że li n ie  będą 
zrozumiane, uśw iadom ione i  czynnie rea lizo ­
wane przez masy robotnicze, n ie  będą przez 
pracującego człow ieka wcie lane w  życie —  to  
n ie  osiągniemy w y n ik ó w  dodatnich.

D latego też prowadząc akcję bezpieczeństwa 
i  h ig ieny  pracy n ie  należy zapominać, że od­
powiedzialność za w ypadek ciąży n ie ty lko ' na 
k ie ro w n ic tw ie  zakładu, na jego personelu 
technicznym , na m ajstrze, ale w  n ie m n ie j- 
szym stopn iu  ciąży na ty m  bezpośrednim  w y ­
konaw cy procesów w ytw órczych , k tó ry  podle­
ga w ypadkom . D la  w łaściwego skutecznego 
zwalczania w ypadków  obie s trony  muszą być 
w  te j a k c ji czynne. Że tak ie  postaw ienie spra­
w y  jest słuszne, uczą nas doświadczenia Z w iąz­
ku  Radzieckiego.

Z chw ilą , k iedy  ta akcja została w  ten spo­
sób postawiona, z chw ilą, k ie d y  klasa ro b o tn i­
cza, cz łow iek pracy, stanął do bezpośredniej 
p racy na ty m  po lu  obok tych, k tó rzy  na tym  
odcinku w  sposób abstrakcy jny, naukow y 
pracu ją  —  z tą chw ilą  ta  akcja uzyskała pe ł­
n ię  Wyrazu, znalazła należytą form ę i  osiągnę­
ła w łaśc iw y  skutek, to znaczy stopniowe albo
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już  ca łkow ite  w ye lim inow an ie  wypadkowości. 
Bo to  hasło, k tó re  jeszcze w  ca łym  świecie 
w  u s tro ju  bu rżuazy jnym  panuje, że od czasu 
ja k  ty lk o  człow iek żyje  i pracuje, to w ypadk i 
b y ły  i  będą —  jest hasłem fa łszyw ym , re a kcy j­
nym . Hasło to ma na celu usp raw ied liw ić  i  za­
maskować b rak  rzeczywistego zainteresowania 
i  tro sk i o życie i  zdrow ie człow ieka pracujące­
go, co przynosi dodatkowe zysk i kap ita łow i.

Powołany do życia C entra lny In s ty tu t 
O chrony Pracy, ma od s trony  naukowo —  ba­
dawczej koordynow ać w szystk ie ' w y s iłk i po­
szczególnych osób i  in s ty tu c ji, a w ykonaw stw o 
ma iść poprzez In s ty tu ty  Techniczne, Zw iązk i 
Zawodowe do mas roboczych.

Czy to  postawienie spraw y jest słuszne 
i  w łaściwe? Tak, osobiście jestem  przekonany, 
że jest to słuszne i  w łaściwe, że w  te j p ła ­
szczyźnie możemy z ufnością patrzeć, że uda 
nam  się zm niejszyć w yp a d k i aż do ca łkow itego 
ich  w ye lim inow an ia  a także polepszyć w a ru n k i 
higieniczne. I  n ie  można tych  zagadnień na od­
c inku  bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy rozw ią ­
zywać b iu rokra tyczn ie , w  płaszczyźnie s ty lu  
przedwojennego. Jedyn ie  poprzez m ob ilizow a­
nie mas pracujących, pogłębianie ich  świado­
mości w  zakresie bezpieczeństwa i  h ig ieny  
pracy, organizowanie do czynnej współpracy 
w  prowadzen iu a kc ji bezpieczeństwa i  h ig ieny  
pracy —  można w  sposób rea lny  i  is to tn y  za­
pewnić skuteczność w ys iłko m  w  ochronie p ra ­
cy oraz należyte w iązanie nauk i i  badań na­
ukow ych  z życiem  praktycznym .

U św iadom m y sobie; że w  a kc ji bezpieczeń­
stwa i  h ig ieny  pracy, w  dziedzin ie ochrony 
pracy nie ma i  n ie  może być podzia łu  na „m y “ 
i „o n i“ .

M y  —  to  ci w yb ran i, k tó rzy  rzekomo rozu­
m ie ją  co to  jes t bhp, —  a oni —  to  ci, k tó ry m i 
op ieku jem y się. i  o k tó rych  troszczym y się. 
Takie  podejście do spraw y jest z g ru n tu  fa łszy­
we, reakcyjne, t k w i sw ym i ko rzen iam i w  ideo­
lo g ii burżuazy jne j. Nasze stanow isko może 
i  pow inno w ychodzić z założenia, że om awiane 
zagadnienie stanow i jedność d ialektyczną, 
gdzie n ie  ma antagonistycznych przesłahek, że 
mogą is tn ieć je dyn ie  sprzeczności i  p rzec iw ień­
stwa, k tó re  muszą być przezwyciężane.

Mgr. Inż. E. MOSZYŃSKI -  CIOP
W  uzupe łn ien iu  re fe ra tu  ob. dyr. T an iew - 

skiego chc ia łbym  tu  om ówić pew ien w ąsk i od­
cinek zagadnienia ochrony pracy w  zakresie 
e lek tro techn ik i, a m ianow ic ie  zagadnienie d ie­
lektrycznego sprzętu ochronno-gumowego.

Bardzo ważną rzeczą na ty m  odcinku ochro­
ny  p racy jest zaopatrzenie lu d z i p racu jących 
p rzy  urządzeniach wysokiego napięcia we w ła ­
śc iw y sprzęt ochronny. Chodzi tu  w  szczegól­
ności o rękaw ice d ie lektryczne, kalosze oraz 
p ó łb u ty  d ie lektryczne, —  sprzęt, k tó ry  jest pod­
stawową ochroną przed porażeniem p rzy  wszel­
k ich  m anipu lac jach na urządzeniach wysokiego 
napięcia. Wobec rozbudow y naszego przem ysłu,

zapotrzebowanie na ten sprzęt jes t znaczne 
i  k ra jo w y  przem ysł gum ow y p roduku je  go 
w  dużej ilości. Ponieważ jednak sprzęt ten sto­
sownie do przepisów  m usi być badany na prze­
bic ie w ysok im  napięciem, G łów ny In s ty tu t 
E le k tro te ch n ik i w  W arszaw ie pod ją ł zadanie 
w ybudow ania  p rzy  w y tw ó rn ia ch  gum ow ych 
odpow iednich stac ji badań fab rycznych  oraz 
stac ji przem ysłow ych do badań okresowych te­
go sprzętu. Ze w zględu na to, że w ykonan ie  
tych  s tac ji wym aga czasu, a p rodukow any 
sprzęt ochronny trzeba już  badać, C en tra lny  In ­
s ty tu t O chrony P racy postanow ił zaradzić sy­
tu a c ji i  w ybudow a ł u siebie w  tem pie przysp ie­
szonym p ro to typ  s tac ji do badania tego sprzę­
tu. Badania te przeprowadzam y bez p rze rw y  od 
1 listopada ub. roku, p rzy  czym  do dnia dz i­
siejszego zbadano już  ponad 14000 sztuk ręka­
w ic, kaloszy i  pó łbutów . Ilość ta jednak nie 
obejm uje wcale całości produkowanego sprzętu 
i  wobec tego sprawę w ybudow an ia  wspom ­
n ianych  s tac ji pow inno się trak tow ać jako  na­
der pilną.

Badanie d ie lektrycznego sprzętu gumowego 
prow adzi się obecnie na podstaw ie przepisów 
radzieckich  dla sprzętu do 1000 w o lt i  powyżej 
(do czasu opracowania przepisów polskich). Do­
tychczasowe badania naszej s tac ji nad 3-palco- 
w y m i rękaw icam i w ykaza ły  znaczny procent 
odpadu wahającego się w  granicach od 20 do 
35°/o, a ostatnio naw et do 50%. P rzyczyny tak 
dużego procentu p rzeb itych, ja k  w ykaza ły  ba­
dania, b y ły  następujące:

1. Cienkościenność rękaw ic  spowodowana 
zużyciem  fo rm .

2. Zanieczyszczenia m ieszanki kauczukowej.
3. Zanieczyszczenia fo rm  przez n iedbałe ich 

szczotkowanie.
4. Obecność pęcherzyków  pow ie trza  z powo­

du nienależytego przygotow an ia  m ie­
szanki.

5. M ałowartościowość m ieszanki pod w zglę­
dem d ie lek trycznym .

Pomimo, że rękaw ice  przeb ite  używane są 
następnie do innych  celów, np. do różnych 
prac w  przem yśle chem icznym, n ie  'jest to  w ła ­
śc iw ym  rozw iązaniem  spraw y i  dlatego należy 
dążyć do popraw ien ia  jakości d ie lek trycznych  
rękaw ic  3-pa lcow ych przez:

1. Zastosowanie jako  surowca kauczuku syn­
tetycznego celem uniezależnienia się od 
kauczuku im portowego.

2. P rodukow anie  rękaw ic  bardzie j c ienko­
ściennych, co czyn i je  poręcznie jszym i 
w  pracy.

Badania nasze nad kaloszam i i  pó łbu ta m i die­
le k try czn ym i w ykaza ły  w  odróżnien iu  od rę ­
kaw ic  daleko n iższy procent przeb itych , n ie 
przekraczający 10%, p rzy  czym przeb ic ia  na 
pó łbutach stw ierdzono n ie  na podeszwie, lecz 
powyżej, przeważnie na szwach.

Poza ty m  chc ia łbym  tu  jeszcze poruszyć 
sprawę n iew łaściwego używ ania  oraz przecho­
w yw an ia  przez obsługę gumowego sprzętu
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die lektrycznego. Odpowiednie wyszkolenie lu ­
dzi, obsługujących urządzenia wysokiego na­
pięcia, w  zakresie w łaściwego obchodzenia się 
z tym  sprzętem ochronnym  jest tu  rzeczą bar­
dzo ważną. Obsługa pow inna pamiętać o tym , 
że rękaw ic, kaloszy i  pó łbu tów  d ie lektrycznych  
nie w o lno  używać do żadnych innych  celów, 
ja k  ty lk o  ściśle do prac p rzy  urządzeniach w y ­
sokiego napięcia.

Zaprzeczeniem tego ostatniego jest pom ysł 
w ysun ię ty  przez G łów ny In s ty tu t E lek tro tech ­
n ik i użycia rękaw icy  d ie lek tryczne j do pocie­
ran ia  e lektrostatycznego sprawdzianu dzia ła­
n ia  neonowego w skaźn ika wysokiego napięcia 
tam, gdzie cała podstacja wyłączona jest spod 
napięcia. Ten sposób sprawdzania neonowego 
w-skaźnika stoi w  zupełnej sprzeczności z prze­
p isam i bezpieczeństwa, gdyż rękaw ica użyta do 
tego celu przestaje z tą chw ilą  być rękaw icą 
d ie lektryczną  i  przed użyciem  je j jako tak ie j 
należałoby ją  ponownie zbadać.

Reasumując wszystko co pow iedzia łem , uw a­
żam za stosowne postaw ienie następujących 
wniosków.

1. Przyspieszenie w ybudow an ia  s tac ji ba­
dań gumowego sprzętu d ie lektrycznego 
tak  fab rycznych  p rzy  w y tw ó rn ia ch  sprzę­
tu, ja k  i  p rzem ysłow ych do badań okreso­
wych.

2. Popraw ien ie  jakości p ro d u kc ji 3-palco- 
w ych  rękaw ic  d ie lek trycznych  oraz ew. 
zastosowanie jako  surowca kauczuku syn­
tetycznego dla uniezależnienia się od im ­
p o rtu  kauczuku z zagranicy.

Mgr. Inż. T. JANISZEWSKI -  CIOP
R eferat D y re k to ra  Taniewskiego n a św ie tlił 

wszechstronnie genezę obecnego stanu przem y­
słu i  nauk i o ochronie pracy oraz dał ogólne 
w ytyczne na przyszłość.

C hcia łbym  ze swej s trony przetransponować 
n iektó re  w ysunięte w  referacie tezy w  dziedzi­
nę w a lk i z hałasem  i  uzasadnić je  z tego p unk tu  
widzenia.

Zwalczanie hałasu w  przemyśle podobnie jak  
i inne odc ink i pracy w  zakresie ochrony pracy, 
opiera się już, w  w ie lu  przypadkach, na rea l­
nych naukow ych podstawach i  jest ściśle zw ią­
zane z nową techniką. Jednakże obecne w a ru n ­
k i akustyczne przemysłowego^ środow iska pra­
cy, ja k  w ykaza ły  nasze obserwacje, przedsta­
w ia ją  się o w ie le  gorzej n iż to ma m iejsce w  in ­
nych dziedzinach ochrony pracy. Ten stan jest 
w yn ik ie m  zarówno tego, że szkod liw y w p ły w  
hałasu na organizm  lu d zk i nie b y ł tak  oczyw i­
s ty  ja k  naprzyk ład  zaniedbanie w  osłonięciu 
niebezpiecznej maszyny, ja k  rów nież w a ru n ­
kó w  społeczno - po litycznych  i ekonom icznych 
w  ja k ich  tw o rz y ł się i  ro z w ija ł nasz przemysł. 
Na skutek przeprowadzenia szeregu badań nau­
kow ych w  różnych k ra jach  nie kw estionu je  się 
obecnie szkodliwości hałasu, tym bardz ie j, że 
badania w  Zw iązku  Radzieckim  s tw ie rd z iły

w sposób n ieulegający w ą tp liw ośc i w p ły w  ha­
łasu na słuch pracow nika, a nawet starano się 
usta lić związek m iedzy charakterem  hałasu 
a rodzajem  u b y tku  słuchu. Poza dzia łaniem  lo ­
ka lnym  na organ słuchu hałas, za pośrednic­
tw em  uk ładu  nerwowego w yw ie ra  na organizm  
działanie ogólne, zależne od natężenia i  charak­
te ru  hałasu, a także od ko n s ty tu c ji nerw ow ej 
i predyspozycji psychicznej danego człowieka.

Hałas jest w ięc a k tyw n ym  czynn ik iem  śro­
dowiska p ra c y  i jako  ta k i w yw ie ra  niezaprze­
czalny w p ły w  na jakość i w ydajność pracy. To 
staje się jeszcze bardzie j zrozum iałe gdy uśw ia­
dom im y sobie, że słuch w  obserw acji naszego 
otoczenia oddaje podobne usług i ja k  wzrok.

D obry m echanik często w łaśnie słuchem mo­
że w yk ry ć  n iepraw id łowość pracy obsługiwa­
nej maszyny, mając przez to możność usunięcia 
zawczasu je j defektu, k tó ry  niezauważony 
w  porę m ógłby spowodować wypadek; przerwę 
w  p rodukc ji, zniszczenie obrabianego m ateria ­
łu. D latego też nowa techn ika tra k tu je  'ś rodo­
w isko akustyczne nie ty lk o  z p u n k tu  w idzenia 
szkodliwości hałasu lecz stara się również 
stw orzyć tak ie  w a runk i, aby ja k  na jlep ie j w y ­
korzystać zdolności spostrzegawcze słuchu.

Doświadczenia przeprowadzone w  w ie lu  k ra ­
jach w ykaza ły  ca łkow itą  słuszność takiego sta­
now iska nowej techn ik i. Szczegółowe obserwa­
cje w  zakładach pracy, w  k tó rych  zastosowano 
odpowiednie kondycjonowanie dźw ięków 
s tw ie rd z iły  znaczny wzrost w yda jności pracy, 
popraw ienie  jakości p rodukc ji, zmniejszenie 
liczby wypadków.

Tak naprzyk ład : zmniejszenie hałasu z 45 de­
cybelów  na 35 db spowodowało w zrost w y d a j­
ności pracy te le fon istek o 12°/oi oraz zm niejsze­
nie om yłek o 42°/o.

W  pewnej fabryce w yrobów  m etalowych 
(prasy - m ło ty ) sta tystyka w ypadków  prow a­
dzona przez 1% ro ku  przed przystosowaniem 
akustycznym  pomieszczenia pracy w ykazała je ­
den wypadek na miesiąc, zaś podczas roku  po 
odpow iednim  przystosowaniu akustycznym  po­
mieszczenia, jeden wypadek na cztery miesiące, 
a ponadto wzrost w yda jności pracy i  potanienie 
p rodukc ji. Jak z tego w idać w a lka  z hałasem to 
n ie ty lko  w a lka  o zdrow ie pracow nika lecz ta k ­
że w a lka  o szybszą, lepszą i tańszą realizację 
p lanów  p rodukcy jnych .

W  Polsce w a lkę  z hałasem trzeba rozpocząć 
n iem al od podstaw.

Ogrom prac i  zagadnień wymaga wciągnięcia 
w  tę akcję ja k  najszerszych kad r techników , 
zwłaszcza kons truk to rów  i budowniczych.

D latego też tezy postawione w  referacie D y ­
rek to ra  Taniewskiego zwłaszcza dotyczące szko­
lenia, o ile  znajdą praktyczne odbicie, pozwolą 
na znaczne rozszerzenie a kc ji zwalczania hała­
sów przem ysłow ych w  oparciu o naukowe pod­
stawy. Można sądzić, że taka akcja  będzie rea l­
nym  wkładem  w  przedterm inow e wykonanie 
P lanu Sześcioletniego.
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dr L. KUPCZYK-UCHOW ICZ -  CIOP
C entra lny In s ty tu t Ochrony P racy w  swych 

ramach organ izacyjnych posiada Zakład Osłon 
Korpusu, którego zakres dzia łania obejm uje 
opracowywanie p ro to typów  odzieży ochronnej 
i roboczej p rzy  zastosowaniu zespołu nauk sto­
sowanych i  specjalnych.

Należy zaznaczyć, że dziedzina odzieży 
ochronnej i  roboczej jest cddawna dyskutow a­
na, n ie  m n ie j jednak odzież powyższa była do­
tychczas konstruowana w  sposób dyle tancki, 
n iepodbudowany spraw dza lnym i m etodam i nau­
kow ym i.

Przebudowa us tro ju  i  co z,a tym  idzie rozbu­
dowa naszej gospodarki spowodowały koniecz­
ność zorganizowania ta k ie j in s ty tu c ji, k tó ra  by 
zastosowała słusznie i  skuteczne m etody nauko­
we d la  opracowania p ro to typów  odzieży ochron­
nej i  roboczej d la  stanow isk roboczych w  opar­
ciu o znane w łaściwości surowców  odpow iadają­
ce wym ogom  ekonom ik i i  ochrony pracy.

D la in fo rm a c ji podajemy, że zastosowanie 
odzieży ochronnej i  roboczej można podzie lić na 
ochronę w  w arunkach pracy narażających na 
działanie:

1) wody, w ilgoc i i  par
2) w ysokich  tem pera tu r
3) n isk ich  tem pera tu r
4) py łu
5) szkodliwości chemicznych
(oleje m ineralne, kwasy, opary, rtęć itp.)

Przebudowa i  rozbudowa gospodarki ro lne j 
w ysuwa zagadnienie odzieży ochronnej i  robo­
czej także w  w ie lk ich  hodowlach zw ierząt, gdzie 
oprócz w yże j w ym ien ionych  prob lem ów  w ystę­
puje jeszcze sprawa choirób cdzwierzęcych.

P rzy  konstruow an iu  odzieży ochronnej i  ro ­
boczej oprócz przepracowania zagadnienia tw o ­
rzyw a należy zw rócić baczną uwagę na koniecz­
ną specyfikację  k ro ju  ze względu na sub iek tyw ­
ne w a ru n k i pracy jak :

a) postawa p rzy  pracy
b) częstotliwość w ykonyw anych  typow ych 

ruchów.
Na zakończenie jestem  zmuszona podkreślić, 

że n ie  należy w  żadnym  w ypadku  stosować 
norm  am erykańskich jako k ry te r ió w  porów ny­
w alnych, gdyż no rm y odzieży ochronne j i  robo­
czej w  U SA  są robione w  m yś l in teresów  w ie l­
k ich  koncernów  chemicznych, w łók ienn iczych  
i odzieżowych powiązanych ze sobą, a n ie  w  in ­
teresie ochrony robotn ika.

Powyższe pseudonaukowo opracowane nor­
m y nie mogą być dla nas m iarodajne.

Mgr. Inż. B. ŻMIJEWSKI -  CIOP
Zakład „N ow a H u ta “  w  K ra ko w ie  został po­

w ołany decyzją Nacz. D yr. C IOP do ścisłej 
współpracy i  współdzia łan ia p rzy  budow ie No­
w e j H u ty . F ak t powołan ia takiego Zakładu jest

dowodem włączenia się Centralnego' In s ty tu tu  
O chrony P racy do prac p rzy  rea lizow aniu  za­
dań te ch n ik i budow nictw a p lanu 6-letniego —  
jest dowodem działalności In s ty tu tu  na terenie 
żyw ej, bieżącej p ra k tyk i.

Pod względem te m a tyk i i zakresu pracy, Za­
k ład  N ow ej H u ty  ma specyficzny charakter, 
in n y  n iż  pozostałe Zak łady CIOP. M ając cha­
ra k te r częściowo usługow y w  stosunku do bu­
dującej się H u ty , Zakład obejmować m usi swą 
pracą ca ły wachlarz zagadnień technicznych 
występujących na teren ie  budow y kom binatu  
i  m iast Nowa Huta, w  m iarę  postępowania robót 
w  terenie i  narastania now ych problem ów.

Prace Zakładu  rozpoczęliśmy od szczegółowej 
i  w n ik liw e j analizy wypadkowości i  stanu bez­
pieczeństwa na Nowej Hucie w  płaszczyźnie o r­
ganizacyjnych i  technicznych przyczyn w ypad­
ków. Na podstaw ie przeanalizowanych m ate­
r ia łó w  u s ta liliśm y  sobie lin ię  postępowania 
w  p lanow aniu  prac. W  obecnej fazie prac bu­
dow lanych, te ren N ow ej H u ty  jest przede wszy­
s tk im  w ie lk im  to row isk iem  i  z tychże względów 
za ję liśm y się w  p ierw szym  rzędzie zagadnienia­
m i transportu  szynowego i  bezszynowego. Jako 
pierwszą pracę np. w z ię liśm y rozw iązanie za­
gadnienia bezpieczeństwa p rzy  p racy w ózkam i 
p rzechy łow ym i (kolebam i), k tó re  to zagadnie­
n ie  ja k ko lw ie k  na pozór małe, ma jednak 
ogromne znaczenie dla budow n ic tw a w ie lk ich  
ob iektów  planu 6-letniego, na k tó rych  pracu je  
w ie lka  liczba koleb.

Jako p rzyk ład  innych  prac k ie runkow ych  
Zakładu można w ym ien ić  zagadnienie opraco­
wania zasad rozplanowania ruchu na placach 
budowy, na terenach rozkopanych, zwłaszcza 
p rzy  w ykopach g łębokich itp . Dale j —  opraco­
w anie  zest. zespołu ochron osobistych dla po­
szczególnych stanow isk pracy w  różnych Zakła­
dach pomoicniczych i  warsztatach rem ontowych, 
k tó re  będą budowane na teren ie H u ty . Poza w y ­
m ien ionym i i  in n y m i k ie ru n ko w ym i pracam i 
sta łym i, w spó łpracu jem y z H utą  p rzy  opracow y­
w an iu  p ro je k tó w  założeniowych w  charakterze 
konsu ltan tów  oraz b ierzem y żyw y udzia ł w  
szkoleniu w  zakresie ochrony pracy ka d r tech­
n icznych —  ostatnio np. p rzeszko liliśm y tech- 
niczo - k ie row n iczy  personel za trudn iony p rzy  
budow ie m iast i  kom b ina tu  w  liczb ie  64 in ży ­
n ie rów  i  techników .

Zwrócę wreszcie uwagę na to, że budow n i­
ctwo N ow ej H u ty  korzysta z bogatych doświad­
czeń radzieckich naukowców i  techn ików , co 
jest m om entem  zasadniczym w  całej organizacji 
robó t i  p lanow aniu  budowy. W spółpracując w  
tym  zakresie z Nową H utą  m am y możność w y ­
korzystan ia  ty ch  doświadczeń d la  u ży tku  w ła ­
snego i  d la  przekazania ich  na użytek innych  
budow li p lanu  6-letniego.
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Podsumowanie dyskusji przez prelegenta
Chciałem  w  k ró tk ic h  słowach ustosunkować 

się do dyskus ji, k tó ra  by ła  tu ta j przeprowadzo­
na. Na początku poruszę sprawę sam okry tyk i.

S tw ie rdz ić  n iestety należy, że w ie lu  z tych, 
k tó rzy  pow inn i b y li ustosunkować się do swo­
ich  poglądów w  przeszłości i  poglądów, k tó re  
bezsprzecznie i po roku  1945 odegrały w ie lk i 
w p ły w  w  czasie tw orzenia podstaw nauk i ochro­
ny  pracy —  schowało się za k u rty n ę  m ilczenia.

Jako elem ent pozy tyw ny  należy uznać w y ­
powiedź ob. inż. F ilipkow skiego , k tó ry  w  sposób 
w yraźny  postaw ił sprawę przeszłości, wskazując 
na potrzebę przełam ania pewnych naw yków  
m yślow ych i  przezwyciężenia w ie lu  oporów 
psychicznych.

Szczególnie dodatnie w yda je  m i się to w  
przem ów ien iu  ko l. F ilipkow skiego , co wskazy­
wało n ie  ty le  na jego dotychczasowy postęp, ale 
na chęć jego dalszego postępu, na chęć zdoby­
cia potrzebnej w iedzy m arksis tow skie j, k tó ra  
by pozw oliła  na: ca łkow ite  przyzwyciężenie w  
sobie błędów tkw iących  w  przeszłości.

Inna bardzo ciekawa w ypow iedź sam okry ty - 
czna m ia ła  m n ie j w ięcej ten sam charakter.

W  dalszej ko le jności do ciekawych w ypow ie ­
dzi, do k tó rych  chciałem  się ustosunkować nale­
żała w ypow iedź dna Hansena. D r  Hamsen słusz­
n ie  podkreś lił ideologiczne podstawy nauk i 
o ochronie p racy i  u w y p u k lił n iek tó re  m om en­
ty, ja k  np. m om ent kadr, k tó ry m  sam się obec­
nie zajm uje. P odkreś lił także, że ka d ry  za jm u­
jące się zagadnieniem  ochrony pracy wówczas 
będą . rzeczyw iście m og ły  postawić to zagadnie­
n ie  w  odpow iedni sposób, je że li będą sitały na 
odpow iednim  poziom ie ideologicznym .

A le  dr. Hansen poszedł na w łasną drogę, po­
uczając nas o d ia lek iyee  i  o podchodzeniu do 
zagadnienia w  sposób m arksistow ski, uw zględ­
n ia jący epokę. Co wówczas m og li zrobić c i lu ­
dzie, —  p y ta ł dr. Hansen —  jeś li chcie li zrob ić 
dobrze? W skazyw ał on, że przedw o jenn i dz ia ła­
cze ochrony pracy postępowali w łaściw ie, us i­
łu jąc  uzyskać pewne ustępstwa od kap ita lis tów  
na drodze persw azji i  „p rzechy trzen ia “ .

Tu zdradził dr. Hansen pewną nieznajomość 
h is to r ii ruchów  robotn iczych i  prawdopodobnie 
n ie  słyśzał wczora j pewnej cennej cyta ty, po­
chodzącej z dzie ł S ta lina, k tó rą  pozw oliłem  so­
bie podać, k tó ra  w yraźn ie  m ów i, że z ro b o tn i­
k iem  w alczy się praw em  ł ku la m i i  że żadne ' 
p raw o fabryczne i  żadne ustępstwo na rzecz ro ­
bo tn ików  n ie  by ło  dane przez klasę k a p ita lis ty ­
czną, czy organ państwowy,, dobrow oln ie  lecz 
by ło  uzyskane przez klasę robotniczą w  drodze 
n ieustęp liw e j w a lk i.

Z tego w yn ika  w yraźn ie , że. n ie  można było  
liczyć na dobrowolne ustępstwa kap ita lis tów  
w  Polsce przedw ojennej, i  że klasa robotnicza 
zdobywała ustępstwa jedyn ie  na drodze w a lk i.

Zarzucano nam  dale j że n iedoceniam y czyn­
n ika  osobowego w  ochronie pracy. O bawy te 
n ie  b y ły  oparte na słusznych podstawach, bo za­

równo przez re fe ra t, ja k  i  przez dyskusję stale 
i ciągle p rzew ija ło  się to, że trzeba zorganizo­
wać szerokie szkolenie począwszy od góry, od 
inżyn iera  a skończywszy na robotn ikach w  w a r­
sztacie pracy.

Szkolenie to  pow inno się posiłkować określo­
n ym i środkam i i  metodami. M ów iłem  np. o ga­
binetach ochrony pracy, k tó re  m a ją  dać pomoc 
w  ty m  względzie. M ów iłem  o f ilm ie  i  afiszach, 
o szerokiej lite ra tu rze  popu la rne j itd .

Czy to jest dowodem zaniedbania czynnika 
osobowego? Myślę, że nie.

O baw iałem  się i obaw iam  natom iast przece­
n ian ia  pew nych m om entów  psychologicznych, 
k tó re  prowadzą w  końcu do zrzucenia na robo t­
n ika  odpowiedzialności za w szystkie  w ypadki. 
Mogę zacytować fa k t z okresu powojennego, że 
w  jedne j gałęzi naszej gospodarki w  pew nym  
okręgu po zbadaniu sprawozdań w ypadkow ych 
okazała się, że 80 proc. w ypadków  jest p rz y p i­
sywanych w in ie  robotn ika , jego nieostrożności, 
lekkom yślności itd .

K ie d y  zwrócono na to uwagę i  k iedy  po raz 
d ru g i sprawdzono dane w  sposób bardzie j ści­
s ły  i  w n ik liw y , to  wówczas z tych  80 proc. licz ­
ba w ypadków  spowodowanych przez rzekomą 
nieuwagę robo tn ika , czy nieznajomości p rzep i­
sów spadła do 20 proc. W skazuje to ja k  ostroż­
n ie  należy podchodzić do oceny przyczyn  w y ­
padków  oparte j na czynn iku  psychologicznym . 
Jest fak tem  stw ierdzonym , że liczba w ypadków  
wśród stachanowców w  Zw iązku  Radzieckim  
jest m in im a lna  i  że w  przemyśle, w  k tó ry m  
ilość stachanowców się podwyższa, jednocześnie 
spada wypadkowość. Czego to dowodzi?

Dowodzi tego, że gdy robo tn ik  pozna i  opa­
n u je  technikę, to wówczas jest ostrożniejszy i  ma 
większą znajomość swego m iejsca pracy, sposo­
bów pracy, co rzeczyw iście w p ływ a  na to, że 
liczba w ypadków  spowodowanych przez niego 
spadła. Tu zaznacza się dodatn i w p ły w  czynn i­
ka osobowego zw iązany z podniesieniem k w a li­
f ik a c ji pracującego.

P ozytyw nym  fak tem  w  dyskus ji jest to, że 
odbywała się ona, że ta k  powiem, na poziomie 
pewnej specja lizacji, zarzucając daw ny u n iw e r­
salizm  fachowców itp .

N ie  wymaga się już, żeby człow iek, k tó ry  
zna się na zagadnieniu ochrony pracy na odcin­
ku  w e n ty la c ji, znał się na ochronie osobistej. 
P rzeb ija ło  się to w  naszej dyskus ji i  jes t to ba r­
dzo dodatn i aspekt w ie lu  w ypow iedzi.

A le  u jem ne jest to., że is tn ie je  obawa popada­
n ia  w  technicyzm . W ie lu  dyskutantów  m ów iło
0 prob lem ie technicznym  w  sposób oderwany
1 n ie  łączy li go z częścią społeczną zagadnienia 
i  z podbudową ideologiczną.

M usim y pamiętać, że nauka o ochronie pracy 
jest jednocześnie nauką społeczną i  n ie  można 
ca łkow ic ie  odryw ać zagadnień technicznych od 
ich  aspektu społecznego.
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K ol. M oraw ski k ry ty k o w a ł program  naucza­
n ia  opracowany przez. CIOP. W  pewnej części, 
w  k tó re j m ó w ił o b ib lio g ra fii k ry ty k o w a ł s łu ­
sznie. B łąd polegał na tym , że k ry tyku ją c , l i te ­
ra tu rę  z okresu przedwojennego i  la t 1945 —  
1949 i  ustosunkowując się k ry tyczn ie  do w ypo ­
w iedz i zaw artych  w  pub likac jach , podaliśm y 
jednocześnie je  jako lite ra tu rę  pomocniczą p rzy  
studiach. Jest to  błąd k tó ry  m usim y sprostować. 
N ie jes t natom iast błędem to, co za rzuc ili nam 
dyskutanci, że w  program ie opracowanym  dla 
szkół ekonom icznych, jest zby t w ie le  techn ik i. 
Uważam, że to nie jest błędem. Po pierwsze b y ł 
to program  ram ow y, k tó ry  pozwalał' w yk ła d o w ­
cy na w yb ran ie  tego, co uważał za stosowne. Po 
drug ie  trzeba liczyć się z tym , że program  prze­
w id yw a ł jednego w ykładow cę dla w szystkich 
w ydzia łów . Po trzecie  należy pamiętać o w ypo­
w iedz i w iceprem iera M inca na P lenum  KC  
PZPR, że działacz gospodarczy, k tó ry  n ie  bę­
dzie się interesow ał zagadnieniem technicznym , 
n ie  jest pełno w artościow ym  działaczem społe­
cznym. Technika i  je j zasady pow inny być w  
odpow iednie j ska li zawarte w  program ach dla 
szkół ekonomicznych. Sprawa s ta tys tyk i by ła  
poruszana przez dra Macewicza i  tow . Gana, 
w ypow iedz i te sprow adziły  się do tego, że nale­
ży przystąpić do przepracowania metod s ta ty ­
s ty k i w  ochronie pracy. T o . jest słuszne.

Metody, k tó ry m i pracuje cała sta tystyka  opar­
te są na fo irm alistycznei statystyce burżuazy j- 
ne j i  bardzo często prowadzą do błędów. To nie 
znaczy, by by ła  słuszna w ypow iedź, d r  Mace­
wicza o 3-ch rodzajach kłam stwa.

Jest nasza sta tystyka, s ta tystyka  k lasy  robo t­
niczej, k tó ra  jes t potężnym  orężem d la zdobycia 
p raw dy w  w alce o- now y us tró j. To trzeba po­
wiedzieć w yraźn ie  i  n ie trak tow ać spraw y w  
oderw aniu od ak tua lpe j rzeczywistości.

To jest bardzo w ażny problem , k tó ry m  trze ­
ba się ziając. Następnie by ła  słusznie poruszona 
przez tow. Ibnatow icza sprawa odpowiedzialno­
ści robo tn ika .

N ie pow inno się wydawać że jesteśmy w  sta­
nie w prow adzić taką technikę na ty m  etapie, 
k tó ra  by  ca łkow ic ie  zdejm owała odpow iedzia l­
ność z robotn ika, k tó ra  by pozwalała pracować 
tak, by każdy n ieo rien tu jący się w  przepisach 
ochrony pracy i  w  grożących m u niebezpieczeń­
stwach, m ógł bezpiecznie prącować.

Jesteśmy jeszcze od tego daleko i  m usim y 
wobec , tego powiedzieć, że odpowiedzialność ro ­
botn ika  zaczyna się wówczas, k iedy  robo tn ikow i 
da liśm y w  sensie ochrony pracy wszystko, 
a przede w szystk im  in s tru kc ję  i  przeszkolenie. 
A le  k iedy  k ie row n ic tw o  zakładu w raz ze zw iąz­
k iem  zawodowym  n ie  przeszkoli tego robotn ika  
i  n ie poprowadzi in s truk tażu  na m ie jscu pracy, 
wówczas odpow iedzia lny jes t ten, k to  tego za­
niechał. I  w  ty m  rozum ien iu  dezyderat p ro f 
Ihnatow icza jest słuszny.

Tow. Gan m ia ł zastrzeżenia co do postawio­
nego postu la tu  ekonomiczności wszelkich roz­
w iązań w  dziedzinie ochrony pracy.

O pierałem  się na d e fin ic ji radzieckie j, k tóra  
głosi, że rozw iązaniem  naukow ym  jest to  roz­
w iązanie k tó re  pozwalając na pracę w  w a ru n ­
kach bezpiecznych i  n ieszkod liw ych jednocze­
śnie podnosi wydajność pracy.

W szelkie inne  rozwiązanie, k tó re  tego postu­
la tu  nie spełn ia ją mogą mieć tymczasowo zasto­
sowanie z innych  względów  np. społecznych. N ie 
można je  jednak uznać za naukowe. M am  w ra ­
żenie, że by ło  to dosyć jasno postawione. K o ń ­
cząc mogę stw ierdzić , że zdaniem m oim  zjazd 
nasz rzeczywiście, ja k  ktoś pow iedzia ł, będzie 
zjazdem prze łom ow ym  w  naszej nauce, że zmo­
b ilizu je  on nas do dalszej p racy i  do pracy n ie  
ty lk o  na odcinku  opracowań naukowych, ale na 
odcinku wprowadzenia rezu lta tów  tych  prac 
w  życie i  zm ob ilizu je  do tego,- byśm y w spół­
dzia ła jąc z klasą robotniczą z rea lizow a li to, co 
na odcinku P lanu 6-letniego zostało przed nam i 
postawione tzn. podniesienie ochrony pracy ro ­
botn ika  na wyższy n iż  obecnie poziom.

Rezolucja Zjazdu
W a lka  o zabezpieczenie trw a łeg o  p o ko ju  je s t bez­

w zg lędnym  w a ru n k ie m  ro zw o ju  tw ó rcze j p racy na u ko ­
w e j w  Polsce Lu d o w e j. Z jazd  P odsekcji E ko n o m ik i 

i  O rgan izac ji P racy  so lida ryzu je  się w  p e łn i z uch w a­

ła m i Ś w ia to w e j Rady P oko ju  oraz w yraża  swe zdecy­

dowane poparcie i  so lidarność z w a lk ą  wyzw oleńczą 

ludów , p rze c iw s ta w ia jących  się ag res ji im p e ria lizm u  

am erykańskiego a przede w szys tk im  przesyła swoje 

b ra te rsk ie  pozdrow ien ia  b ron iące j sw e j n iepodleg łości 

K o re i.

D la  z rea lizow an ia  zadań w ysu n ię tych  przez św ia to ­

w y  ru ch  obrońców  poko ju , k tó re m u  przew odzi potężny 
Z w iązek R adziecki w raz  z K ra ja m i D e m o kra c ji L u d o ­

w e j i  k tó ry  cieszy się bezwzględnym  poparciem  mas 

p racu jących  całego św iata, konieczne je s t rów n ież 

w łączenie się w szys tk ich  naukow ców  do ogó lnonaro­

dowego fro n tu  w a lk i N arodu Polskiego o po kó j i  P lan 

Sześcioletni.

Z jazd P odsekcji E ko n o m ik i i  O rgan izac ji P racy 

przez dokonan ie prze łom u ideologicznego w  dz iedz i­

nach eko n o m ik i i  o rg an izac ji przeds ięb iors tw  i  och ro ­

ny  p racy przyśpiesza w łączen ie się p ra co w n ikó w  n a ­

ukow ych  tych  dziedzin  do fro n tu  narodowego w a lk i 

o po kó j i  o p rze d te rm inow e  w yko na n ie  p lanu  budow y 

podstaw  soc ja lizm u w  Polsce —  P la nu  G-letniego.

Z jazd stw ierdza, iż dopiero w  w a run kach  P o lsk i
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Lu do w e j, w  oparc iu  o teorię  m arks izm u  i  le n in izm u  

p rzy  pom ocy te o rii i  p ra k ty k i ZSR.R, s ta ło  się m o ż li­

we p rzystąp ien ie  do zbudow an ia  zrębów  soc ja lis tycz- 
nyeh n a uk  e ko no m ik i i  o rg an izac ji przeds ięb iors tw  
oraz ochrony pracy.

Z jazd s tw ie rdza  is tn ien ie  konieczności pogłębien ia 

m a rks is to w sk ich  teore tycznych i  m etodologicznych 

podstaw  tych  nauk  oraz zastosowania zdobyczy tych  

nauk w  ZSRR d la  potrzeb re a liz a c ji P lanu  6 -Ietn iego. 

W  te j p racy na uko w e j należy w yko rzys ta ć  dośw iadcze­

n ia  ruch u  socja listycznego w spó łzaw odn ic tw a pracy, 

osiągnięcia ra c jo n a liza to ró w  i  now a to rów , s tan ow ią ­

cych a k ty w n ą  i  m o b ilizu jącą  dźw ign ię  w  ro zw o ju  s il 

w y tw ó rczych  k ra ju  ja k  rów n ież  w zbogacających i  pod­

noszących soc ja lis tyczną naukę na w yższy poziom. 

Szczególne znaczenie w  ro zw o ju  tych  nauk  m a w y ­

korzystan ie  zdobyczy now e j soc ja lis tyczne j tech n ik i, 

rew o lu c jo n izu ją ce j w szystk ie  dziedziny gospodarki 
na rodow e j.

Now a socja lis tyczna tech n ika  w  pow iązan iu  z o rga­

n izac ją  i  ochroną p racy  je s t podstaw ą up rzem ys ło ­

w ie n ia  k ra ju , przyśpiesza prze jście  do uspołecznionej 

gospodark i ro ln e j, w zm acnia naszą obronność oraz 

s tanow i w a run ek  podn iesien ia dob roby tu  i  rozw o ju  
k u ltu ry  i  nauk i.

Po w ys łucha n iu  re fe ra tó w : m gr. inż. I l j i  E pszfe j- 

na ro z w o ju  tzw . n a u k i o rg an izac ji i  zadaniach

eko no m ik i i  o rg an izac ji p rzeds ięb io rs tw  p rzem ysło ­

w ych “ , i m gr. inż. L u d w ik a  Taniew skiego __ „O  s ta ­

nie  na u k i ochrony p ra cy “  i  w  w y n ik u  d ysku s ji Z jazd  

s tw ie rdza  konieczność:

o.) w yko rzen ien ia  z n a u k i w sze lk ich  p rze ja w ów  kos­

m op o lityzm u  —  narzędzia im p e ria liz m u  a m e rykań sk ie ­
go w  w a lce  z s iła m i postępow ym i św iata,

b) pog łęb ien ia  k ry tycznego stosunku do k a p ita l i­

s tycznych i  bu rżua zy jnych  te o r ii p rze ja w ia jących  się 
jeszcze na te ren ie  obu nauk,

c) ze rw an ia  z postawą apolityczną, z ob iek tyw izm em  

i technicyzm em  będącym i p rze ży tka m i pseudo-nauko- 

w ych  te o rii okresu kap ita lis tycznego.

Z jazd  stw ie rdza , że pom im o is tn ie n ia  b ra kó w  i n ie ­

dociągnięć na odc inku  obu nauk, to jednakże w  osta­

tn im  okresie a szczególnie w  ram ach d ysku s ji poprze­

dza jących I  Kongres N a u k i P o lsk ie j dokonany został 

z w ro t w  ro zw o ju  tych  nauk. W yrazem  tego je s t: p rze ­

n ika n ie  m etodologu m a rks is to w sk ie j do p rac w  obu 

dziedzinach, ko rzystan ie  w  szerokim  zakresie z pom o­

cy n a u k i i  l i te ra tu ry  radz ieck ie j, pow iązan ie na u k i 

z p ra k ty k ą  socja listycznego budow n ic tw a.

W  w y n ik u  tre s k i P a r t i i i  Rządu o ro zw ó j obu nauk  

zosta ły pow ołane do życia specja lne ośrodk i naukow o-

badawcze, ja k :  G łów ny  in s ty tu t  P racy i  C e n tra lny  I n ­
s ty tu t O chrony Pracy.

Pod k ie ro w n ic tw e m  P a r t i i i  Rządu nastąp iła  reo rga ­

n izacja  nauczania p rzedm io tów  ob ję tych  pow yższym i 

d yscyp lin am i w  celu przygo tow an ia  szerokich kad r 

p ra cow n ikó w  n a u k i i  p ra k ty k i,  zapew nia jących dalszy 

rozw ó j tych  nauk  i  zastosowanie w y n ik ó w  tych  nauk 

w  gospodarce narodow e j.

D la  zrea lizow ania  zadań sto jących przed nauką eko­

n o m ik i i  o rgan izac ji p rzeds ięb io rs tw  i  na uką  o och ro ­

nie  p racy w  P lan ie  Sześcioletnim  Z jazd  uchw a la  n a ­

stępujące po s tu la ty  szkolen iow e i  organ izacyjne.

{  N a leży zapew nić w a ru n k i d la  szkolen ia i w ych o ­

w y w a n ia  m ło d e j k a d ry  p ra co w n ikó w  naukow ych, 

obsługu jących po trzeby szkół w yższych i  ośrodków  

naukow o-badaw czych  w spó łp racu jących  z dz ia łam i go­
spoda rk i narodow e j.

2  P rzedm io ty  wchodzące w  zakres w spom nianych 

n a uk  w in n y  być in te g ra ln ą  częścią s tu d ió w  na 

wyższych szkołach techn icznych i  ekonom icznych., W  
p ie rw szym  etapie na leży pow ołać k a te d ry  zespołowe 

ogólnouczelniane, obsługujące w szystk ie  w y d z ia ły  na 

w yższych uczeln iach. W  etapie d ru g im  należy pow o­

łać k a te d ry  zespołowe —  w ydzia łow e. W  w ypadkach  

m oż liw ych  na leży powołać ka te d ry  w  zakresie węższej 

specja lności szczególnie d la  potrzeb p rzem ysłów  k lu ­
czowych.

U  W  okresie sześciolecia należy tw o rzyć  w yd z ia ły  

kształcące m gr. inż. —  ekonom istów  i  m gr. inż. —  

ochrony p racy w  k luczow ych  gałęziach przem ysłu.

Ą  N a leży zabezpieczyć d o p ływ  kan dyd a tów  do asp i­

ra n tu ry  wyższych uczeln iach i  ośrodkach n a u ­

kow o-badaw czych  i s tw orzyć  w a ru n k i d la  osiągnięcia 

w yższych s topn i naukow ych  w  dziedzinach obu nauk. 

W  okresie sześciolecia w in n y  być stworzone w a ­

ru n k i d la  pow stan ia  spec ja lne j ucze ln i wyższej 

ty p u  inżyn ie ry jno-ekonom icznego .

g  W  ram ach poszczególnych reso rtow ych  o rgan iza­

c ji gospodarczych na leży s tw orzyć  ośrodk i n a u ­

kow o-badaw cze obsługujące po trzeby danego resortu . 

^  W  okresie sześciolecia na leży rozw inąć szeroką 

akc ję  szkolen iow ą we w spó łzaw odn ic tw ie  z CRZZ 

i  NO T, obe jm u jącą  a k ty w  p a r ty jn y , społeczny i  go­

spodarczy, ze szczególnym uw zg lędn ien iem  p rzo d o w n i­

kó w  t pracy, rac jon a liza to ró w , m a js tró w , tech n ikó w  

i in żyn ie rów .

In s ty tu c ja m i ce n tra ln ym i, k o o rd yn u ją cym i prace 

badawcze i  szkolen iow e w  zakresie nauk  ekono­

m ik i i  o rg an izac ji p rzeds ięb io rs tw  p rzem ysłow ych  po­

w in ie n  być G łó w n y  In s ty tu t  P racy, a w  zakresie 

ochrony p racy —  C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony Pracy.
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U K A Z A Ł Y  S IĘ  D R U K IE M  W  I  K W A R T A L E

M oraw ski L u d w ik  —  M aszyny ro ln icze . W ska­
z ó w k i bezp. i  h ig ie n y  p racy. W yd. I

Zespól fachowców B H P  —  G orze ln ie  ro ln icze.
W skazów k i b. h. p. W yd. I  2.20

—  P rzep isy  bezpieczeństwa d H ig ie n y  P racy
d la  prac. za trudn . w  zak ł. po d leg łych  CZP 
B aw ełn . W yd. I  1.60

—  Bezpieczeństwo i  H ig iena  P racy. W ska­
z ó w k i b. h. p. w  R o ln ic tw ie . W yd. I  7.55

—  O chrona oczu p rz y  p racy. W ska zó w k i b.h.p.
W yd. I  1.60

Zespól fachowców —  P ro d u kc ja  suszu i  c y k o r ii 
i  nam ias tek  kaw ow ych . W skaż. b. h. p. 
W yd. I

Zurański Lechosław —  Z a k ła d y  p rze tw ó rs tw a  
ow ocow  i  w a rzyw . W skaż. bhp. W yd. I

D r Hum m el H enryk —  Oczyszczanie i  w yg ła d za ­
n ie  p o w ie rzch n i m etodą p iaskow an ia , 
W skazów k i bhp. W yd. I

M . Kudelski —  O le ja rn ie  eks trakcy jne . W ska­
zów k i b. h. p. W yd. J

Centr. Zarząd Energetyki —  B H P  p rz y  eksp loa­
ta c ji l in i i  napo w ie trzn ych  w ysok iego n a ­
p ięcia . W yd. I

M g r K rajew ski W acław  —  Przędza ln ie  w e łn y  
i  baw e łny. W yd. I

D r Med. Hessek Karol, inż. M icewicz St. —  Prace 
w  hu tach  c y n k u  i  o ło w iu  pod w zg lędem  
bhp. W yd. I I

2.60

8.20

4.05

1.50

3.25

8. - ~

Praca zbiorowa —  Pędnie. W skazów k i bhp.
W yd. I I  2.90

—  P iła  ta rczow a do p rze rzyna n ia  w zd łużne ­
go. In s tru k c je  techniczne. W yd. IV  5.20

—  K o le jk i p rzem ysłow e. W skazów k i BH P .
W yd. I I  1 70
O dlew n ie  że liw a , s ta liw a  i  m e ta li k o lo ro ­
w ych . W skazów k i bhp. W yd. I I I  1.70

—  O chrona przed n iebezp iecznym i gazam i
i  pa ram i. W skazów k i bhp. W yd. I I I  2.50
P iły  m echaniczne do poprzecznego p rze ­
rzynan ia  drew na. In s tru k c je  techniczne.
W yd. I I I  3 .90

Inż. W alew ski Adam —  O chrona p rzeciw poża­
row a  zak ładu  pracy. W skazów k i BHP.
W ^ d - 11 5.20

Praca zbiorowa —  W odociąg i i  kana lizac ja .
W skazów k i BH P . W yd. I I  1.60

St. M ichalski —  A B C  Bezpieczeństwa i  H ig ie n y
P racy. W yd. I I I  9 00

Praca zbiorowa —  M aszyny do o b ró b k i drew na.
W skazów k i BH P . W yd. I I  0.90

■ I. K opan ie  row ów . I I .  P raca p rz y  przew o­
dach gazowych. W skazów k i B H P . W yd  I I I  1 20 

—  Pojazdy. W skazów k i B H P . W yd. I I  1.20

U K A Ż E  S IĘ  D R U K IE M  W  I I  K W A R T A L E

Komisja B H P  przy C ZP Chemicznego —  W skazów ki 
B H P  p rz y  p rod. benzenu.

Kom isja B H P  przy C ZP Drzewnego —  W skazów ki 
B H P  dla  fa b ry k  sk le jek .

—  W skazów k i B H P  dla  p rzem ys łu  tartacznego. 
Kom isja B H P  dla C ZP Skórzanego —  In s tru k c je  B H P  

d la  m aszyn p re cyzy jn ych  autom atycznych. 
Wyższy Urząd Górniczy —  B udow a wysokopręż. gazo- 

s iągow  oraz ic h  obsługa i  nadzór.
S tosowanie m a te ria łó w  w yb uch ow ych  p rz y  p ra ­
cach poszukiw aw czych gó rn iczych m etoda se j­
smiczną. W skazów k i BH P .

Kom isja B H P  dla C ZP Włókienniczego —  W skazów ki 
B H P  d la  przem . jedw ab, ga lant.
W skazów k i B H P  d la  przem . roszarniczego. 
W skazów ki d la  przem . w e łn y  czesankowej. 

Komisja B H P  dla przedsięb. potfleg. M in . Żeglugi —  
B H P  na s ta tkach m o rsk ich  pow yże j

OuU Jd K  1 .

M orawski L ud w ik  _  P rzep isy B H P  w  ro ln ic tw ie . 
I I .  Bezpieczna obsługa zw ierząt.

Praca zbiorowa —  W skazów k i B H P  d la  przem  n a f­
towego.

Puławski Zygm unt —  O chrona oczu.
Inż. St. M ierzejew ski —  W skazów k i B H P  dla  prac 

m ontażu na sieci.
Inż. W alewski Adam  —  D ra b in y .
Inż. Horbaczewski Julian —  S tru g a rka  do d rew na, 
pod red. prof. Aleksandrowa-—R adzieckie  p ra w o  pracy. 
D r W arkałło  W ito ld  i mgr. Zwolińska H a lin a  —  O d-

szKodowania, św iadczenia i  zaopatrzenie z ty t  
w yp ad ków . '

Komisja B H P  w  budownictwie -— In s tru k c ja  ochrony 
przec iw poża row e j dla pracow n. budow n ic tw a . 

Kom isja B H P  dla Spółdzielczości —  W skazów k i B H P  
d la  przem . mięsnego.

D r Hum m el H enryk i  M . Zięborakowa —  Odzież p rze­
m ysłowa.

M gr. K rajew ski W acław  —  B H P  w  Przem . W łók ien . 
Cz. I I .  T ka ln ie .

Komisja B H P  dla Spółdzielczości —  W skazów k i B H P  
dla  przem . m yd la rsk iego .

Inż. Zanoziński —  Praca na toka rce  bez w ypadków .
Zespół fachowców —  U ży tko w a n ie  i  przeznaczenie 

sprzętu ochronnego p rzy  urządzeniach energe­
tycznych.

—  E ksp loa t. urządzeń w . n. w  e lek trow n . i  podsta­
c jach ze stanowislca BHP.

Zespół fachowców —  W skazów k i B H P  d la  personelu 
dz ia łó w  c iepln . E le k tro w n i.

—  W skazów ki B H P  d la  personelu dz ia łó w  transp. 
c iep lnych  i  naw ęglan ia  e le k tro w n i.

—  M ontaż c iep lno-m ech. urządzeń e lek tryczn  ze 
stanow iska BH P .

—  E ksp loa tac ja  e lek trycznych  urządzeń sieci m ie j­
sk ich  i  w ie js k ic h  ze stanow iska BH P .




